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N IE Z A LE Ż N Y  D Z IE N N IK  DEM OKRATYCZNY

Min. Beck
Stokholmie

S fO K IiO L M . (Pa/) W  niedzielą przy 
był do Ntokholmu minister spraw zagra 
nicziiy eh Józef Ti sok z małżonku.

Aa  awuriu  powitał pana minis/ra pv 
seł szwedzki w  Warszawie Roheman. se 
krelaiz szwedzkiego min. spraw zagraj 
(licznych OerwalU oraz personel poselsl 
w a polskiego.

STOKHOLM , (Pat). O godz. 15 min, 
Rcck w  towarzystwie posła 15zyli/ej w 
S/okhołmie Komana odwiedził ministra 
spraw zagr Sandlera. kró/ce polem 
min. Sandler rewizj lował min Recka.

O godz. J O-o{ pani Jadwiga Ueekowa 
w /owarzystwie małżonki posła Romana 
złożyła wizytę pani Sandterowe.j.

U KRÓLA SZW EDZK IEG O .

STOKH OLM . (Pał). Dziś w  godzinach 
popołudniowych minis/cr Józef Reek zo 
stał przyjęty na speeialej audiencji przez 
JKM króla Gustawa.

W  dniu jutrzejszym szwedzki mini­
ster spraw7 zagranieznyeh Sandler po­
dejmować będzie mmis/ra l!c"ka obia­
dem. Tegoż ilmd wieezorem w poselst­
wie polskiem odlu dzie się przyjęcie, na 
k/orein obecni będą poza dostojnym go- 
ciem z Polski minister Sandler, podse- 
rehH.z stanu fcv ministerstwie przemy- 

du Riehrt oraz szef sz/abui generalnego 
Njgren.f;

i Sita i krzeDkośc'a 
wewnętrzną Polska 
zmusiła sąsiadów 

do szacunku
I t»,t\G A  iTuL. 1’ i-m o „C ep " zam ieściło a.rly 

Ku! o Polsce, w! k tórym  ni. in. pisze.:
Np; jest z.ignriką d laczego  N iem cy zm ic ie ły  

n ag le  swe zachow an ie -się wobec. Polsk i. Polska 

nigdy przed nikim  n ie laila. że wystąpi z bro­
nią v ręku p rzeciw ko  jak iem ukolw iek  narusze­

niu je j granic A le jednocześn ie 11 i.kl m c w ie ­

dzia ł jaka silę m oże Polska rozw inąć. M ów iło  

się nawel o rzekom ej niezdolności P o la k ów  dft 

rządzen ia  się.
Od zaw arcia pokoju  m inęło Hi lal. Polega 

j " j  w zm aga się i rośnie. Polska .stworzyła jedną 
z na.jsilniejsz.vch a in n j kontynentu i posiada o- 

becnic lotn ictw o, k ló re  specja liści cenią bardzo 

w z.soko. Pokon yw a ła  ona kryzys, w czasie k tó­

rego  zachow ała  zd row ą walutą i rów now agę 

budżetu. K rótko  m ów iąc  Polska stała się u ri:-| 

k/u 16 lal godnern szacunku państwem na wscho­

d z ie  i uropy i lo  jest ważnym  pow odem  niena-

jsza lności je j  terytorjum .

\
Równość zbroleń —  

groźbą dla poifo]u
W A SZYN G TO N  (P a t). W yra ża ją ! unołrwa- 

u ie spow odu w j|M> w iedzen ia  p rzez  .Inpon je  11- 
kladu waszyneh.in k iego, sek retarz sianu tiul/ 
ośw iad cz , 1 ni. in.. że każdy naród pragn ie być 
trak tow any na stop ie absolu tnej rów nośei z in- 
nenri narodam i, w spraw ie z iip ew aien la  sw ego 
fcezpieez.eństwa.

Pop iernm  ea łkow iete  Im  punkt 'w idzenia, 
m ów ił Hu/l. jednakże dośw indezenip uczy, że 
warunki pokoju  n ie ningu się polepszyć p rzy  sło- 

'nwnnia dok tryny, że w .zystk ir narody n iezale 
L n ie  od ieh zm iennych i lóżno/itych  potrzeb , 
w inny m ieć p raw o ilo  równości zb ro jeń . Itozu- 
m iem y o czyw iś c i-  p raw o jak ie  posiada każdy 
naród do  odm ów ien ia  odn ow ien ia  jak iegoś trak 
tatu i rozum iem y doskonale, że wszelka akeja  
na rzeez rozb ro jen ia , jeś li ma hye ow ocna, mo 
si być oparta  na d ob row o ln ie  p rzy ję tych  zobo- 
w i.iza iiia rb . Low oh iin c  s ię na szereg punhlow  
układu W aszyn gtońsk iego  llu/l ośw iadczył, że  
zapew n ien ie  pokoju  przez ro zb ro jen ie  i współ 
prm ę narodów  stanow iło  zawsze podstawę p o ­
lityk i zagran iczne j Stanów  Z jednoczonych .

Naród  am erykański, żyw iąc  uczucia szczerej 
przy ja źn i w stosunku dn wszystkich innych na­
ród !>w, s tosow ał będzie nudni lę samą politykę 
i w z rw a  inne l.arody do czyn ien ia  podobnych 
wysiłków.

O d  TJ i d a u i i i c t i r a

Następni/ n -r  naszego p ism a  
ukaże się w e czwartek, 3  stycznia, 
w  porze  zwykłe j.

15 ROCZNICA
oswobodzenie Letgalji

Delegaci** wojsk polskich

A L I 'K S A N l. l  i! IHtć )\\”KK1. pow inszow an iem  N ow ego Kuku” . N i o r c pro d u k owa ny dolyeli 
czas ę, m m  !i Uri.iw.śkiego z jego  w łasnoręcznym  na) s» 111 H i.  pry w . w W żiiil.

Warszawa składa źyczsnia
Marszałkowi Piłsudskiemu

RyCfĄj (ł t̂tt) 7 okazji zbliża jącego
się dbcliodti 15-e.j rocznicy wyzwolenia 
Lelgalji z okupacji bolszewickiej dzień 
tiiki łolcwskic zamieszczają obszerni opi 
sy przeprowadzonej w styczniu 11)20 r 
wspólnej tek Aj i wojskowych oddziałów 
armji polskiej i łolewskiej. Zbliżona do 
rządu ..liriltvn 7emi ‘ przy (oczyta rów­
nież frcSść rozkazu wydanego przez gi n. 
Rydza Śmigłego bezpośrednio przed roz- 
pne/ęt iom akcji Dzienniki zamieszczają 
podobiznę; Marszalka Riłsndsk’11 go i Ry­
dza Śmigłego.

RYGA (Pal) Władze administracyjne 
i wojskowy* przygolow ują się do uroezy- 
slcgo ołicliodu 15-cj rocznicy wyzwolenia 
l.elgalji od bolszewików dzięki w spólnej 
akcji wojska polskiego i łotewskiego. W  
uroczystości, która odbędzie sic w Dyne 
hurgu wezmą udział członkowie rządu, 
p o s e ł R P .  Bcczkowiez. i specjalna deicga- 
cja armji polskiej z. gen. SkWarczyńskim 
na czele ora p m  dslawicicle naczelnych 
władz armji łotewskiej. Eroczystości 
Irwać Itęda od 2 do 4 stycznia.

W A RSZA W A , (Pal). Prczydeul m. sl. 
'\ .irszawy Slaę*.y-iisKi wystat "  dniu 
wczorajsza m następującą depeszę:

Honorowy Obywa/cl in. st. Warsza­
wy Pierwszy Marszałi k Polski Józet 
Piłsudtki, Belweder Stając u progu No­
wego 1M3 Roku. władze miejskie s/oli- 
ey i jej ludu osę myśli i uczucia swe kie­

ruje ku Robie, Panie Marszalku, Swemu 
na^t-zy«fe!o\vi i rodzowl. V» it.rienirt: 
słotecznej Warszawy składamy w lynt 
dntn wyrazy ezei i bohlu wraz z zapew­
nieniami, że Warszawa pragnie s/ar sic 
miastem goducm miana stolicy państwa 
przez Ciebie, Panie .Marszałku, odbudo­
wanego.

Rekonstrukcja rzgdu
l i t e w s k i e g o ?

Życzenia Warszawy 
dla gEn- Żeligowskiego i gen. weyganda

liYGA. (Pal). lyorcsponden! .buma- 
kas Snas" donosi z łśowna, że wodk krą 
żiicycb Inni pogłosek wkrótce nastąpić 
ma ri konstrukcja gttbinetn litewskiego. 
Obecny premjer Tubclis w przvx/łyni 
rząd de zachować na b-kę mhiislża skar­
bu Jako kandydalów na slanowi.-ko 
prtMitjerit wymienia ją obecnego ministra 
sprawiedliwości Sz\ lingasa i ministra 
spraw zagr. Lozuraitisa.

W A R SZA W A , (Pat).. Prozy dtnl m. 
stoł. Warszawy wysłał pod adresem ge­
nerała tir on i Lucjana Zeligow skiogo w 

Wilnie taką depeszę:
W  imieniu wtndz m iejskich i je j lu d im c i 

składam Czcigodnem u G iw ra ło w i,  bsuiwrowrimi 
nbywotelow i 111. sl. W iirszaw y. m ijlepsze życze ­

nia noworoczne.

I)c generała Maksyma Weyganda wv 
Mai prezydent mii da następująca dept 
s/.ę:

U ’ iniieniu władz 'm iejskich i je j ludności po ­

zwalam sobie przestać znakom item u honorow e­

mu obyw u lelow i m W arszaw y najlepsze życze­

nia noworoczne.

Pellęla nie wpuściła 
posłów Niemrćw 
do gmachu sejmu 

kłajnedzkiegn

TELEP. O D  W ŁAS N . K O R E S P . Z  W A R S Z A W Y .

Rozporządzenie o dekoncentracji administracji
Wczoraj w  Dz. Es/a w ukazało się roz wydane na podstawie pełnomocnie/w 

porządzono P. Prezyden/a R. P  z mocą legislacyjnych, których termin upłynął 
us/awy o dekoncentracji adniinistraeji. z dttieni wczorajszym.

Zmiana na stanowisku
Komendanta Głównego Pol. Państw.

W  najbliższym czasie ustąpić ma z 
zajmowanego stanowiska komendant 
główny policji pańs/wowej płk łagryni 
Małeszewski. N/anowisko gł. kom. uh*\i 
mie najprawdopodobniej, jak mówią,

obecny zastępca szefa kt. głównego gen. 
Kordjan Zamorski.

Płk. Małeszewski przejść ma na wyż 
sze s/anowisko w adminis/racji państwo 
woj

KROF.EM  ili-T, (1’ a l). L r 0-11 k ró le w ie ck a  don o  
si t. K ła jp e d y , że 29 uh. iti. 22 posłów  na se jm  
k ła jp e d z k i s ta w iło  .się ł  t>inaeliu se jm ik u  d la  
i dlęyeia zeb ran iu , k tó re  z w o ła ł se k re ta rz  c jm ' 
kii. 'ly m e z a se m  p o lic ja  /ile w sk a  na z/eeenie p re  
zeso d y re k to rja tu  n i-  w p u śc iła  ieh d o  .sali o b ­
rad , g d yż  p rezes u w a ż a ł, że zw ołać  p o sied zen ie  
nioże ieoy u ie  p rezy d ju m  se jm ik u  (p ierw sz e  ze- 
b rno ie  se jm ik u  sp o w o d u  b rak u  i|uorum  nie w y  
ło n iło  p rezy d ju m ).

Pos łow ie  n iem ieccy uda/i się ze skargą j 
gu lidrnatora M rkisa, k tóry polec ił zw o ła " j; 
s iedzen ie d op i“ r€; na 4 "lyezn ia . W ob ec  p o w j 
szego 1H posłów  n ieic icck ieh  podp isa ło  deki iro 
eje. protestującą p rzeeiw ko  unikaniu odb yc ia  
zebrania i użyciu siły po licy jn e j.

Naoad na bank 
w Budapeszcie

T  R  f i  S  C  N U M E R  U :

I h s r i S  — Polska pol lhjka wi/raniczna w r. W . S O LSKI .  —  Rok 193A w
poli tyce wewnętrznej.  E. M. A N T O N I A l )l  — Czy na Marsie sit ludz ie? S. L O R E N T Z  
—  Szkicowniki  Jana Daniela. T. L O P  \L E W S K I  —  Tajemnica Kró lewicza duń­
skiego. U. R O M E R  —  Roman iuk na scenie. E. S O S N O W I C Z  —  Sytuacja gusjro-

darczu w r  19SA

m i i *
Kolumna Literacka

f!(/bA PItSZT i (4*52)1. M hislo zosta ło d zis ia j 
[irru -zon e  n iezw yk łe  śm iałym  napadem iloko- 
iiaitym  w b ia ły  dzień  na jeden  z banków

W  godzinach p rzedpołudn iow ych  dn fi/ji wę 
s iersk iego  banku hand low ego, jedn e j z n a jp o ­
w ażn ie jszych  insty lucyj, zna jdu jące j się na pł. 
Wo/ne.ści, w b ieg ło  Irzeeh  osobn ików  z rew o lw c  
ram i w  ręku. S k ierow a li s ię cn i do kasy. chcąc 
z r ą b w a ć  p ien iądze, prz , ezem  zasypa li - 1ry.a- 
la dii kasjera, k tóry padł na m iejseu. I  z "d o l 
ey banku i jeden z k/ijentów zae/<'ti rów n ież 
strzelać. AYyw iązała się nbuslm nua strzelanina, 
w- wyniku k tóre j jeden  z bandytów  padł zabity 
a d w o i pozosta li zb ieg li, nie zab iera jąc  ze sobą 
żadnego łupu

W  czasie S trze lan iny pad ło  o k o ło  20 strza­
łów . I lw :i: urzędnicy oaiu.u i jeden z k lijen lów  
odi M‘śli c iężk ie  rany. Zd arzy ło  się to  w czasie 
oa jy  iększego ruchu interesantów .



2 „KURJKR" z dnia 1 go stycznia 1935 r.

POD ŁA SK A W Y M  PROTEKTORATEM  PAN A  W OJEW ODY W ILEŃSK IEGO  W Ł A D Y S Ł A W A  J A S Z C Z O Ł T A  
oraz PAN A  INSPEKTO RA  f  RMJI G EN ER AŁA  DYW IZJI S T Ć F A N A  O Ą B - B l E R N A C K I E G O

i  SALOLACH OFICERSKIEGO KASYNA GARNIZONOWEGO
    o d b ę d z i e  s i ę

w  DNIU / r -s  m  i  ^  k I H I  ^  m j *  I I  w  DN,U
5 STYCZNIA U  Ł 3  1  i  i  J  J  K  |  5 STYCZNIA
1935 ROKU . I h i  ■  ■  I  ■  m i'3  1935 ROKU
Dekoracje art. mai. W. Makojnika. —  —  Doborow e orkiestry. —  —  
Bilety u Pao Gospodyń I w  Sekretariacie Ligi Morskie! i Kolofijainej

Obowiązują stroje w ieczorowe. 
—  M ickiewicza 15— 13, tel. 18-16.

Strzały rewolwerowe
SA A R B ItU E C K E N  (P a ł). U b ieg łe j n o i j  Id/k* 

/udzi usiłow ało  dostać s ię do restau rac ji Pau la  
w  dzie ln icy .Mo/stalt, gdzie  w ieczorem  odb yw a ło  
się zebran ie człon ków  frontu  n iem ieck iego. O 
snbnlcy c i da li oku ło 40 s trza łów  d o  lokalu  i- 
n iąc ke/neru. W szystk ie  szyby w  loka/u zosta ły 
wybite.

Giełda warszawska
D olar 5,27 i ćw ierć. D o lar zł. 8,91 i pół. Ru­

bel 4.58 za p iątk i i 4,59 za dziesiątk i. Gz .t w o ii- 
ce 1,22. Budowlana 45,75. D o larów ka 53.50. In 
w estycyjna 1 15.75. S tab ilizacyjna 68.00.

"Wszystkim swym Szanownym SKlijeytom 

byczenia '^Noworoczne
. zasyła

źBiuro (Ogłoszeń

Stefana Qrabowskiego
TOilno, Qavbarska 7, tel. 82

Najlepsze życzenia Noworoczne
PP. Udz-ałowcom i Klijentom Banku składa 
Zarząd SPÓ ŁD Z IE LC ZE G O  B A N K U  R ZE M IE ŚLN IK Ó W  
i K U P C Ó W  PO LSK IC H  w  WILNIE, ulica Niemiecka 25 
B a n k  c z y n n y  w godz.: 8— 3 po poł. i 7— 8 wiecz.

Wszystkim Szanownym Swoim Klijentcm

ŻYCZENIA NOWOROCZNE

„CENTRO O PAŁ“
Hurtowa i detaliczna s p r z e d a ż  
węgla, koksu, drzewa op. i cementu
Wilno, Zamkowa 18, teł. 17-90 U

W S ZY S TK IM  S W Y M  S Z A N O W N Y M  KLIJENTOM

s e r d e c z n e  ŻYCZENIA NOWOROCZNE z a s y ł a  

W Ł A D Y S Ł A W  NARBUT Prow. Farm.

Apteka Świętojańska Skład Apteczny, Perfumer. i Kosmet.
V ,no, Ś-to Jańska 2, tel. 7-62 Wilno, Ś-to Jańska 11, tel. 4-72
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| Wszystkim Szanownym Swym Klijentom I

j  Ż Y C Z E N IA  N O W O R O C Z N E  składa I

„OGNIWO" — M. Gniadkowski |
\ iJno, Ś-to Jańska 9, tel. 16-08 |
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Odjazd ambasadora Erskine

SV .sobotą w  połu-dnię upuścił W arszaw ę, o d .y  łany z do.I\rhcza.sowtgo stanowiska amba-sador 

WTieikiej ftrytau ji Erskine Na zd jęciu  —  am basador Erskine .drugi z lew e j) </. rodzina w  U>wa-r 

jrz.y.siwie dyr. p. ot a  .ółii dy-pl Rom era, rnńn. Srhal/la wraz członków  korpusu .lyplnm ateoź- 

nugo na dworcu przfcę odjazdem  pociągu.

JAN A M 8 U R G E R
profesor gimn. i i ., ks. Piotr, Skargi, zm arł po krótkich a ciężkich cierpieniach 

w W ilnie dnia 31 grudnia 1934 r.. p rzeżyw szy lat 57.
Elcsport «c j »  zw łok  odbędz ie  się dnia 2 stycznia 1935 r. z domu ża łoby  —  ul. O b  

ja zdow a  18 o godz. 16-ej na cmentatz ewangelick i.
o czcm  pow iadam ia K o le g ó w  i Zna jom ych  Zm arłego

Dyrekcja i Rrono Nauczycielskie 
gim n. im ks. Piotra Skargi w  Wilnie.

SPEŁN IEN IA  N AD ZIE I I PR A G N IE Ń  W  N A D C H O D Z Ą C Y M  

R O I .U 1935 W S Z Y S T K I M  S W O I M  P R Z Y J A C I O Ł O M  

I C Z Y T E L N I K O M  Ż Y C Z Y

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A  

„K U R JE R A W ILEŃSK IEG O  “

O K A Z

„K U R IE R A  WII -E Ń S K O -N O W O G R Ó D ZK IE G O "

S w y m  S z a n o w n y m  Klijentom 
n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n ia

N O W O R O C Z N E

s k ł a d a j ą

Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E

„ Z N I C Z "
Wilno, B iskup ia  4. Tel. 3-40.

Skład futer „FUTROPOL“ W i e l k a  47
S K Ł A D A

ŻYCZENIA NOWOROCZNE
SZANOWNEJ KLIENTELI

Niepowodzenie pertraktacyj 
francusko-włoskich

Austrja nie chce gwarancy] państw sukcesyjnych
w ej oświadczono dziś rano, że -v\ c/asit: 
pertraktacyj włosko - francuskich na te­
mat sytuacji w  Europie środkowej przet 
m iotem rozm ów  nie były zagadnienia re 
wizjonizmu, lecz przeciwnie sprawa po 
szanowania niepodległości i nietykalno 
ści krajów zainteresowanych.

PA R Y Ż , (Pat). Agencja HąYt&n og ła ­
dza następuj:|cy komunikat: P rzep row a­
dzona ostatnio wym iana poglądów  w to­
ku rokowali francusko włoskich d o ty ­
czyła zasadniczo niepodległości Austrji 
i organizacji pokoju w Europie Środko­
wej.

Szczególnym przeclmiofeni rozmow 
wstępnych hyły poważne rozbieżność, 
trudne jak się zuaje do pokonaniu, chy- 
ha, że w ostatniej chwili nastąpi popra­
wa. Jt-sli te trudności 'b*dą trwai nada. 
lo rokowania nie dadzą wyników pożą­
danych dla umożliwienia min. LuvaIowi 
wyjazdu do Kzyinu 2-go stycznia i mu- 
siałyhy być prowadzone w dalszym c ią ­
gu aż do  uzyskania pewności, że spotka­
nie rzymskie u wieńczone zostanie p o ro ­
zumieniem.

Prane ja zaproponowała zawarcie pa 
klu mającego nu celu utrzymanie n iepo­
dległości Austrji. Au.slrja pragnąc gwa- 
runcji wielkich mocarstw chce uniknąć 
gwarancji paiis/w sukcesyjnych, które 
•skłonne dać je j  te gwaranc je .przy stępu­
jąc do in ic ja tywy lrancuskiej.

Z drugie j strony Włochy wykazują 
proponując do tego paktu pewne zm ia­
ny. że są nadal przy w iąAine do idei re 
wizjOnistycznej.

.Jeżeli w tych warunkach cele; podró­
ży min. Lavala nie są wystawione u a ry ­
zyko odroczenia, to <1 La kontynuowania 
rokowań wyda je  się pożyteczną fo rm u ­
ła moga.ca doprowadzić do śkutecznego 
ostatecznego porozumienia. Obecne ro.- 
kowania mogą doprowadzać jeszcze do 
celu w wynik u ewolucji poglądów' włos 
kich, klórelłY umożliw ih \vVjazxl min. 
La valow i

N IE  BitEO M O W Y  O REWIZJI.

P A R Y / , (I'at). Agencja Havasa dono 
si: \t ini ,t er,siwo spraw zagranicznych 
ogłosiło dziś następujący kom un ika t : 
Wskutek pewnych in formacyj, jakie u- 
kazały się w prasie, ze strony urzędo-

Laval narazle 
nie Jedzle do Rzymu

RZYM, (Pa/). YV rokowaniach fran­
cusko - włoskich, które w  ostatnich dn 
miały przebieg bar»V'° ożywiony, nustą 
piło dziś wyjaśnienie sytuacji o /ylo, że 
jest już wianomc, że minis/er Laval nie 
przy jedzle do Rzymu pi-zed połow ą s/y 
eznia.

Z A R Z Ą D  Z W IĄ Z K U  Ż Y D Ó W

uczestników o niepodległość Po l­

ski oddział w Wilnie
l

Składa Bratnim Organizacjom 
Najserdeczniejsze Ż y c z e n ia

N o w o ro c z n e

Dr. med. Cholem
Urolog.

(Choroby n arządów  m oczow ych  i .
Zaw.alna 22, te ł 988. 12— .2 i 5— 7. •

Kronika telegraficzna
—  W  Tyro/u kom uniści zm szczy/i w  kap licy , 

w  pew ne j m iejscow ości krzyże, św ieczn ik i i o 
b rązy i chcąc ąjnylić ślady nam alowali na ścia­
nach swastyki.

— • U tonęło 25 kob iet i  dzieci. Na rzece Pa.iu- 
ee w M eksyku zatonęła łódź. W  nurtach rzek i 
zna lazło  sm ierc 25 kobiet i dzieci. Znajdu jący 
-się w  łodzi m ężczyźn i zdo ła li dopłyną.: do b rze
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Itak 1934 był okresem bu rdzo w zm o ­
żonej aktywności polskie j polityki za­
granicznej, która przeszła od lak t ik i  
racze j defensywnej, lecz zarazami ta­
ktyki powiększania swego ciężaru ga-

Min. J óze f Hcck.

tankowego, klórij uprawiał z powodze- 
a iem  min. Zaleski, do szerokiej akcji, 
mającej na celu uregulowanie na jw aż­
niejszych dla Polski zagadnień zapomo- 
cą bezpośrednich okładów z zaintereso- 
wanemi państwami, l a  zmiana taktyki 
umożliwiona została wzrostem siły i zna 
czenia Polski jako czynnika polityki 
m iędzynarodowej, w latach ubiegłych, 
co znów było skutkiem w niema tej m ie­
rze stabilizacji stosunków -wewnętrz­
nych i powszechnie ocenionej odporno­
ści organizmu pan.sfwowe.go na ob jawy 
ogólnego kryzysu gospodarczego

Polityka r e u 111 c g o p r e s t i ż  u. 
wytknięta przez Marszałka Piłsudskie­
go, a wytrwale i uniicjętnit realizowana 
przez Mrn. Becka od chwili objęcia przez 
mego Min. Spr Zagr. przyniosła w r. uh. 
cenne i (rwałe dla państwa rezultaty. Nie 
była to polityka ani łatwa, ani pozbaw io 
na drażliwych i n iewygodnych sytuacyj. 
Jeszcze w  tej chwili, kiedy to piszemy, 
trwają próby ominięcia lub wye lim ino­
wania Polski z udziału w regulowaniu 
nnk .órych  ogólno-c-urope jst ich proble­
mów . A le  coraz bardzie j jasnem jest, że 
ka/da z tych prób stwarza w prak tycz­
nym wyniku tylko i l u z o r y c z n e  
wartości. Przykładem może służyć t. zw. 
Pakt Czterech, podpisany dn. 15. V II . 
1933 r. wr Rzym ie k ló ry  pozostał marl 
wą hteru. W  szczególnośoci nie daje się 
już pomyśleć żaden protektorat m o ­
carstw' zachodnich i wschodnich nad 
kwestja bezpieczeństwa Europy W scho 
dniej —  bez z g o d y  i u d z i a ł u  w 
nim Polski, jako czynnika współdecy­
dującego. S;j to kapitalne zdobycze n o ­
wej metody polskiej polityki zagranicz­
nej, zdobycze lak ważne zasadnicze*, że 
od chwili ich osiągnięcia, m ożn a  m ów ić
0 etapie poprzedzającym, jako o roz­
dziale już. z a m k n i ę t y m .

W  dziedzin** stosunków Polski z pań 
slwami ościennemi zaszły w r. 1934 
zmiany bardzo i.,lotne i bardzo dodatnie.
1 samoazielnieni" się na zej po lityk i za­
granicznej —  konkretny wy nik poprzed 
niego je j etapu —  stworzyło  warunki do 
bezpośredniego unormowania stosun- 
k ó w  Rzeczypospolitej z najb liższymi i 
najw iększymi sąsiadami: Zw iązk iem  So­
w ieck im  1 Rzeszą Niemiecką. Przypom  
nijmy. na czem ono polecało.

Z W IĄ Z E K  SOWIECKI.

25 lipca 1932 r. podpisany zosjał po l­
sko - sowiecki p a k t  o n i e a g r e s j i ,  
który stał się podstaw ą dalszej pom yśl­
nej ew olucji stosunków ty cli 2-ch państw 
w  r. 1933-im. 7 kwietnia 1933 r. poseł 
sowiecki Antonow Owsiejonko został 
przyjęty przez Marszałka Piłsudskiego. 
Była to pierwsza andjencja od r. 1920 
posła Sowietów' w  Belwederze. N ieba­
wem po jaw iły  się objawy, świadczące o 
chęci nawdązania bliższyeh stosunków-

przez s lery artystyczne, naukowe i inte­
lektualne obu krajów W  lutym 1934 
Min. Beck udał się do Moskwy z o f ic ja l­
ną w izytą  (Cziczerin był w tym ch a rak ­
terze w W arszaw ie  w  r. 1925) podczas 
której zapadły postanow ienia o p r z e- 
d ł u ż e n i u  p a k t u  o n i e a g r e s j i  
n a  l a  t l() (podpisane 5. V. 1934), oraz 
o p o d n i e s i e u i 11 w z a j  e ni 11 y  c b 
p r z e d s t a w i c i e l s t w -  d o  r a n g i  
a m li a s a d. Daiszemi oznakami zbliże­
nia ftyły w  ciągu roku ub. w izy ly  floty 
polskiej w ZSSR i floty sowieckiej —- 
morskiej i powietrznej w Polsce, w za je ­
mne odw iedziny uczonych i a r  ty-stów, 
oraz wy-miana wystaw Ton prasy so­
w ieckie j względem Polski uległ pow aż­
nej zmianie i w-szystko przemawiało za 
łem, że obustronne realne interesy będą 
sprzyjały tej pomyślnej ewolucji.

W  ostatnich jednak miesiącach uli 
roku nastąpiło pewnie z a b a 111 o w a- 
n i e, wyw-ołane akcją Francji celem za- 
w-arcia wschodnio - europejskiego pak­
tu bezpieczeństwa. którego koncepcji 
Polska ze wzglądów ogólnie znanych 
nm mogła zaakceptować. Projekt tego 
paktu zrodzij się z o b a w y Francji i 
.ow iefów  przeo agresją hitlerowskich 

Niemiec, której chciano przeciwstawić 
skomplikowany aparat wzajemni ( p o ­
mocy politycznej i militarnej, nakłada 
jący  na Polskę zbędne ze .stanowiska jej 
własnych interesów i w ie lce niebezpie­
czne zobowiązania. Z polemik i dypioma 
tycznej i prasowej na ten temat wynikły 
pewne kwasy i nieporozumienia, jednak 
że n i e  n a r u s z y ł y  one istoly norm 
na ktńtryolj opiera się w dalszym ciągli 
dobry ąsiedzki stosunek Polski ze 
Zw iązk iem  Sowieckim. Niema leż powo 
du do przypuszczeń, aby- te. konjimktu 
ralne dąsy i sprzeczki mogły przeważyć 
nad obustronnym interesem otrzy-mania

\ Kom. L itw in ow .

osiągniętej w  roku ub. pacyfikacji. Ogól 
ny zatem bilans roku 1934 w  operacjach 
pom iędzy W arszawą a Moskwą jest bez- 
wątpienia d o d a t n i .

RZESZA NIEMIECKA.
Faktem praw dz iw ie  prze łom ow ym  

w historji^stosunków Polski z Zachód 
nim sąsiadem było podpisanie w dn. 2b 
stycznia 1934 r. w  Berlinie polsko - nie­
mieckie j d e k l a r a c j i  o 11 i e u ż y- 
w a n i u  u r z c m o c y ,  obowiązującej 
na lat 10. T o  n iezwykłej wagi wydarze­
nie poprzedziło  już w r. 1933 kilka ak 
lów  świadczących o tem że polityka H :- 
tlera nie zamierza isc ślepo śladem Stre- 
zemanna i Curtiusa.2 maja 1933 poseł 
Wysocki m ia ł długą rozmowę1 z kancle­
rzem, poczem tenże oświadczył w Reich 
stagu w dn. 17. V., że „żaden wypadek 
dający się pomyśleć historycznie nie 
zmieni tej istniejącej rzeczywistości, kto 
rą jest niepodległość Po lsk i"  W  dziesięć 
dni później, dn. 27, V. m ów ił kanclerz 
w  Królewcu: „narodow y  socjalizm od ­
rzuca wszelką politykę zmiany granic 
kosztem innych narodów". Podobne my 
śli, n iek iedy bezpośrednio wspominając 
słowo „kory ta rz" ,  w ypow iada ł Hitle, i 
w- późnił jszych sw-oich ośw-iadczeniach. 
m .in. w wywiadzie, z ,Daily M a il"  19. X. 
i w- m ow ie  w  ̂ .Sportpalast" w  Berlinie 
24. X. W reszc ie  w  rozm ow ie z posłem 
Lipskim 12. XI. 33 zapadło posfanow-ie- 
nie w-szczęcia rokowań o zawarcie pa 
ktu o nieagTesji. Rezultatem ich była

właśnie wymieniona wyże j deklaracja z 
dn. 2(5 stycznia 1934 r.

N il zw-łocznie po tej deklarac ji dal 
się zauważyć w- Niemczech o d p 1 y w 
u c z u ć i p r o p  a g a 11 d y a 11 t y p o 1

Min. von Neuratti.

s k i e j. Udawałoby się, że wola „Fiih- 
rer 'a "  zdolna jest odrazu zntiuiić poglą 
dy i uczucia każdego Niemca. Zjawisko 
wręcz zadziwiające, nasuwające mnie­
manie, że jest to tylko skutek wrodzonej 
narodowi niemieckiemu karności, że na­
tomiast wewnętrznie pozostaje każdy 
N iem iec tym sumy 111 polonofobem, ja ­
kim był przedtem. Ryłby to jednak wilio 
sok mylny. Ta nagła zmiana, która na 
początku r. ub. nastąpiła w  nastrojami 
niemieckich świadczy raczej o s z t u 
e z n o ś c i  uczuć antypolskich wśród 
ogromnej części tego narodu, sztucznoś­
ci wywołanej przez propagandę pew ­
nych potężny cłi czymników p r u s k i c h  
Uczucia i nastroje antypolskie są i dziś 
najsilniejsze, choć hamowane w sferach 
liberalnych ! konserwatywnych, naj­
słabsze w-ś ród partji hitlerowskie j. Naj- 
łalw-iej się o lom przekonać na miejscu 
w Niemczech.

Vkl z 2(5 I. 34 r. dał początek całemu 
szeregowi innych, które miały- sprow-a- 
dzić odprężenie w  konkretnych dziedzi­
nach wzajemny-ch Moisiinków pol-ko-nie- 
mieckich. Już w marcu z a n i e c h a  
n ą z o s t a ł a  prow-adz.ona od lat 8-iu 
w o j n a  c e l n a ,  oraz zawarte porozu­
mienie w zakresie stosunków prasowych 
radja 1 wy-mianv dóbr kulturalnych. Da­
le ’ nastąpiła wymiana w izyt  przedstawi 
i ieli rolnictwa obu krajów  wzajemne 
w izyty  dziennikarzy, otwarcie komuni­
kacji lotniczej pom iędzy  W arszawą a 
Berlinem, odczyt Mm. Goebbelsa w W a r ­
szawie i prol Zielińskiego w Krakow-ie 
Szereg m iędzypaństwowych imprez spor 
łowy ch, wreszcie u s t a n o w i e n i e  
a m b a s a d :  polskiej w Berlinie i n ie­
mieckiej w  Warszawie.

Prasa n iemiecka może służyć w zo ­
rem poprawności i lojalności względem 
wytw orzonego  stanu rzeczy i polskiego 
kontrahenta.' W y ją tk i  oą bardzo rzad­
kie. Coprawda prasa niemiecka jest cał­
kow icie  „uparty jn iona" i, oczywiście 
jednolicie wypełnia instrukcje k ie row ­
nictwa parlj i  rządzącej. W  Niemczech 
w lęc nie może być tej rozbieżności opi- 
uij w prasie, jaka istnieje u nas. Na roz­
kaz zgóry, może prasa niemiecka zm ie­
nić swe stanowisko i ton o l8t)°. Zresztą 
nietylko prasa.

Norm alizacja  stosunków polsku-nie- 
mieckicn ma jednakże poważne s z a 11 

s e  t r w a ł o ś c i .  Oczyw-iście, w  tych 
granicach, w których wogóle można m ó­
w ić  o trwałości układów m iędzynarodo­
wych. Rok ubiegły nie przyniósł pod 
tym względem  żadnych  zmian na gorsze, 
a miarą tej trwałości jest w dużym  stop 
niu trwałość w ładzy Hitlera w  sensie 
je j  n i e z a l e ż n o ś c i  od czy-nników 
gospodarczych i staropruskich, które po 
lityce zagranicznej W ejm arsk ie j Rzeszy 
nadawały ton.

Prze łom  zasadniczy, k tóry przyniósł 
rok ubiegły w  naszy-ch stosunkach z Rze 
szą Niemiecką, nie stracił ani k rzty  swej 
wartości i stanowi niezmiernie ważną, 
bodaj n a j w a ż n i e j s z ą  pozycję w 
bilansie ogó lnym  Polsk ie j poh.ykf zag­
ranicznej w roku 1934-y-m

hok 1934 sloi pod znakiem procesu 
przem iany wewnętrznej, któri j z w z ro ­
stem znaczenia Polsk. ulega sojusz po l­
sko - irancuski. W brew  częstym m nie­
maniom nie jest 011 bynajm niej nad 
wątłony-, ani zachwiany. Idzie tu jedy­
nie o to, że PTancja z dużą trudnością 
przystosowuje się do konieczności uz­
nania swego sojusznika za czynnik r ó w 
n o r z ę d  n y i w s p ó ł d e c y d u j ą -  
c y  w sprawacii oba pańslwa obchodzą­
cych. Jest to proces bardzo powolny i 
drażliwy, zwłaszcza dla narodu francus 
kiego, którego wiedza o Polsce nie w iel 
kie poczyniła postępy od czasów Flo- 
ijuet a („V ive  la Pologne, Monsieur"). 
Dyskusja przeto na temat wartości i na 
tury sojuszu polsko-francuskiego jest 
bardzo gorąca i przybiera niekiedy fo r ­
my- drastyczne. Toczy się ona nietylko w  
prasie, lecz i przez kancelarje dynloma 
tyczne.

Najważniejszem. wydarzeniem ną tle 
te j sytuacji by ła  r e w i z y l a  ■ p M i 11 

B a r 1 li o 11 w W arszaw ie  w kwietniu r. 
ub.; poczem nastąpiła wkrótce wizyta 
członka najwyższej rady wojennej Fran­
cji gen. Debeney.

Barthou pragnął pozyskać Polskę dla 
swej k o n c e p c j i  w s e li o d n i e g o 
p a k t u  b e z p i e c z e i\‘s t w u, wycho-

1 «
( Ś. p. min. Barthou.

dząc zapewne z założenia, że to co jest 
potrzebne i dogodne dla Francji musi też 
by-ć zbawienni dla Polski. Podraż.niona 
zastrzeżeniami polskiemi opinja francu­
ska zaczęła nawracać do pogrzebanego w 
odmętach wielkiej wojny s o j 11 s z u  
f r a n k o - r o s y j s k i e g o ,  mimo. iż 
zdaw..ć sobie musiała sprawę z tego, że 
wartość tego sojuszu p o m i m o P  o 1- 
s K i jest w  znacznym stopniu iluzorycz 
na. Podniecana prztsadnemi obawami 
spowodu zbrojeń niemieckich i zatroska­
na wyrachowaną taktyką Mussoliniegó 
rozwinęła polityka francuska gorączko­
wą aktywność, zmieniając, często kieru­
nek swoich działań i płodząc coraz .0  no­
we projekty wielostronnych paktów i 
umów. Na łem chwiejnem i pły-nnem tle 
niewzruszoną i realną wartością pozosta 
je s o j u s z  p o I s k o - f r a n c u > 1. i, 
którego przeistoczenie w sensie w- yr ó sy­
n a  11 i a roli obu stron odbywa się wśród 
skrzypienia piór polemizujących publicy­
stów powoli, ale pewnie.

(Dokończenie  na str. 4-e j )
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Polska pelityka zagraniczna w 1934 r.
ESTON.JA 1 Ł O T W A .

Przyjazne stosunki Polski z Łotwą 
i Eslonją nic /ostały w roku ul>. zai hwia 
1H*. P r ’ cnwnie, w i z y I v e s t u  ń | k i e- 
«  o m i i i  s fe r. z a g r a n. S o 1 j a m a a 
w W a r s z a w i e i ni i n P> e c k a w 
T a l l i n i e * !  Rydze umocniły zgodność 
zapatrywań na główne zag-a<lnicn.a wspol 
nie le państwa interesujące. Podpisanie 
p a k t u  t. zw E 11 t e n t  y 1> a ł t v c- 
k i e j w Genewie we wrześniu 1934 r. 
prze/ Estonję Ło tw ę i L itwę nie jest b\ 
najmniej. jak to się tu i ówdzie słyszy 
niepowodzeniem polityl i polskiej. Kon­
solidacja^ łych łrzftdl państw bałtyckich 
idzie całkowicie po linji interesów P o l ­
ski. nonsensem bowiem jest mnienufnie. 
ze udział 1 it\vv w  Enteneie Bałtyckiej 
może pchnąć ja. na tory przeciwne intere­
som Polski. 'natomiast niewatpli wie 
udział L itw y  dopoki trwa jej stanowisko 
nnt\polskie, o s ł a b i  a znaczenie Enten 
ty Bałtyckiej i z w ę ż a zakres jej wystą 
pień na/c-wnątrz W' kwestji paktu wscho­
dniego rs łon  ja i Łotwa pozostają w  ści­
słym kontakcie z Polską i nie dadzą się 
wciągnąć zapewne w kombinacje, ma jące 
-Jużyć rudzym bogom. P a k t y  o n i e ­
a g r e s j i  zawarte przez państwa bał­
tyckie z ZNSR. stworzyły wraz z 1 o n- 
d y u s k ą k o n w -e n c j ą o definicji 
napastnika przy najczynniejszyin ii - 
dziale Polski syslem bezpieczeństwa. da 
jącx uczestnikom o wiele realniejsze gwa 
raneje niż paki wschodu,.

Ir żeli idzie o Łotwę jedna rzecz, in- 
teresniąca i-ywó Polskę, n ległi w r. 1934 
pogorszenia : s y  t u a c ja  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j .  Rząd łoic w ski nie powinien 
łudzić się, że Polska gotowa jest dla przy 
jaźni z Łotwą zamknąć oczy na próby 
łotews7ezenia ludności polskiej. Zloiewsz 
rżenie paru dziesiątków tysięcy lojalnych 
Po laków  nie przysporzyłoby narodowi 
łotewskiemu ani potęgi ani chwały, nato­
miast oddziałałaby bardzo ujemnie na 
uczucia przyjaźni żywione dla niego 
przez naród polski.

L IT W A

Litwa stanowiła zazwyczaj odrębny 
punkt naszych rozważań noworocznych. 
Coroku ze smutkiem oglądaliśmy się za 
■siebie, coroku wypow iada liśm y szczerą 
nadzieję, że następny rok przyniesie po­
prawę. I wciąż spotykał nas zawód. Nic 
o  polityczne zyski tu chodzi, me przece­
niamy bowiem naszego upartego sąsiada, 
jako czynnika politycznego mogącego w  
dzisiejszej konjunkturze oddziałać na sy­
tuację Polski, łdzic tu raczej o względy 
innej natury zatrącające o ogólne uk­
ształtowana sl ,siników nad Bałtykiem, 
o ożyw ien ie  ich i n iwiązanie cod dennej 
r ealnej w półpracy.

( Dokończt nie art. ze słr. 3 -e j )

1 znów nic k o n k r e t n i e  po/.yh w 
nego zanotować w roku uh. nie możemy. 
Jedynie pewnie pośrednie, uboczne obja- 
w y wska cu ją na w e w n ę t r z n y  pro­
ces rewizji dotychczasowego stanowiska, 
dokonywujący się powoli w Litw ie. Do­
minującym faktem w r. 1934 iesl iam 
z e r w a n i e  politycznej i gospodarczej 
zależności od Niemiec. Pod  wpĘ wem te j 
zmiany nastąpiło p r z y s t ą p i e n i e 
L  i ł-w y d o  E n t e n t y B a 11 y c k i e j. 
Konieczność normalizacji stosunków / 
Polską poczyniła na początku r. uh zna­
czne postępy. Dyskusja w  klubie* polity 
cznym w Kownie/ankieta którą urządziło 
pismo ,Diena“  wykazały, że zrozumienie 
tej potrzeby dojrzewa. Ale rząd, zw iąza­
ny własną propagandą nieustępliwość, 
bał się uczynić jakikolw iek krok w tym 
kierunku i kiedy w c  y a  rweu zjechał p ry ­
watnie do Kowna b. p r e ni j  e r P  r y 
s t o r. najbliższy może i najintymniej.1 zy 
współprncow mik Marszałka Piłsudskiego,

■ litewscy mężowie stanu rozmawiali z 
nim o różnych ciekawych sprawach, lę­
kliwie unikając jednak lematu, który 
rz.eez.ywistość sama nasuwała.

Niedługo polem pojawiło <ie w Łil- 
w ic kilku po ii lyków  frant uskicli mino 
mm*gontium , którzy potrafili jednak 

- (mam ić gospodarzy mirażami pomocy i 
protekcji ITanęji. rzekomo poróżnionej 
z Polską i poszukującej rekompensaty... 
nad Bałtykiem. Złuda jednak niedługo 
się rozwiała. Pozostała ta sama co i przed 
lem c o d z i e n n a r z e c z  y w i s t  o ś ć: 
konieczność likwidowania bezceremonjal 
noj akcji niemieckiej w* Kłajpedzie, k ło ­
poty z ek- portem, narzekania zawied 'in­
nego rolnika, puste1 słowa i wztęj mne 
rewerai.se w Rydze i Tallinie. \ nade- 
w-szystkiem góruje coraz silniejsza o b a- 
w a p r z e d  a g r e s j ą n i e m i e ę k ą.

I znów odżył klub poltyezny w  K,.w 
nie. znowu pośrednicy zabiegają o ot war 
eie polskich dróg tranzytowych dla św i­
nek i drobiu litew skiego, znów postępu je 
w  świadomości społeczeństwa świado­
mość o przewadze w ym ogów  życia nad 
nie/drowetn marzeciclslwem. \le na­

ń/n obyśm y chcieli wymienić przy koń 
cu roku jakiś konkretny takt. któryby 
ot\y ierał w-idoki na na jbliższą przy szłość. 
Dośyy iadczenie nauczyło nas cierpliwoś 
ci. Ale yv rok 1935 yycliodzimy już z oier 
jiliyy ością zubaryyioną o p I v  ni i z m e m.

G E N E W A .
Współdziałanie Polski w raniacli Ł. Na 

rodów* rozyyijało się normalnie-, umacnia­
jąc yy dalszym ciągu pozycję naszego pań 
styva jako współdecydu jąc! go czy nnika 
polityki międzynarodowej. Na jw ażn ie j­
szym faktem było w  r. uh. w y p o  yy i . - 
d z e n i e przez Min. Becka w  dn, 13 IN. 
w s p ó ł p r a c y  z o r g a n a m i  L i g i  
yy z a k r e s i e  o e li r o n y  m n i e j- 
s z ó ś c i  narodowych. Krok len nastą

pił po bezoyyocnej próbie rozciągnięcia 
zobowńą/ań w tej dziedzinie na wszyst­
kie państwa, będące członkami Ligi. Nie 
chcąc pozostawać yv sytuacji upośledzo­
nego członka i styvarzać dla innych przv 
wileju yyygryyy-ania tego syyego upośle­
dzenia dla własnych celóyy politycznych 
Polska przeciw stawiła się zdecydowanie 
lej nicćiwiiośei, zaznaczając, że z tego 
jej kroku nie wynikną d 1 a j e j m n i e j- 
s z o ś c i ż a d n e u j e m n e s k u t k i.

Drugi rok etierlayyego żywota kończy 
niedługo k  o n f  e r e n e j a R o z li r o- 
j en  i o yv a, yv której pieryyotne zamier/e 
rżenia przystano już yyierzyć. W  toku bez 
płodnych obrad oświadczył Min. Reck, 
że Poiska goloyyn jest zawsze przyjąć na 
siebie wszelkie /.obwiązania pod warun- 
kiem że będą one p o w  s z e c b n e.

Naokół yv r. 1934 t. zyy. rozbrojenie 
utknęło w 'miejscu, natomiast zbrojenia 
rozwijają się w rozmiarach dotąd nie- 
notowanych i yv tempie skutecznie rywa- 
lizującem ze współczesnymi rekordami 
szybkości.

P A Ń S T W A  NADDLINAJSKIE.
Czytelnicy nie wezmą za złe, ż, za­

lał wuiny się yv pum ,słowach z bilansem 
za r. 1934 naszych stosnnkóyy z Rumun ją 
i CzeeUpsBwacją. 7. Riiinunją łączy P o l­
skę sojusz, którego utrzym mię nie w y ­
maga większych wysiłków z. naszej stro­
ny, m im o kaprysów  p. Titulescu i yyybry 
kóyy części prasy, w raż l iw e j na brzęczą- 
ce argirmcnty naszych przy palikowych 
antagonislóyy. 7 Czechosłowacją n i c  
j c s t o ś m y yy s t a n i c  p i / y j a ź n i. 
W p ływ a  na to polityka /( ska yyzględcm 
ludności polskiej, oraz stale kontrowanie 
Benesza naszej grze politycznej. Nie są 
Czechom przyjemne uczucia tradycyj­
nej przyjaźni które choć narazić nie 
mogą* był zdy skontoycane w akcji poli­
tycznej, lecz są znakomitym warunkiem 
do ro/.yyinięeia yyspółpracy gt.spodarczej. 
kulturalnej, czemu yyyra/ dała yv i z y t a 
yy Mr a r s z a yy i e p r e ni j e r a yyT ę- 
g i e r s ki e g o G b m b b s a jesietrią r. 
ifli. Czechom to yyszystko się nic podoba. 
Cóż robić. 1 (n musimy być cierpliwi, 
tyftffi że tu cierpliyyość n i e  j e s t  za 
baryyiona optyniizmem.

Tak yv najogólniejszym zarysie wy 
gląda bilans polskiej polityki zagrań, za 
r. 1934. widziany na horyzoncie y\ileń- 
skim Nie sięgamy dalej, a dokonanego 
przeglądu już można 11yy i‘*rd ić, ż.o yy 
r. uh. Polska ulwiord/iła swe miejsce yy 
p ierw izyn i rzędzie pańs‘ w europejskich 
i potrafiła zdobyć masinnun możliwych 
gyyarancyj dla swego btógpieezenstwa. Ta 
wielkiej yyartości zdobycz uzyskana w r. 
1934 czyni z niego rok szczególnie po ­
myślny yy historji polityki polskiej ubie 
głycli Jat 15-tu.

Testis.

Noworoczny son 
Władzia

U tadzio jest teljetonisłą. Czy w ie ­
cie co to znaczy? — - Oczywiście, tylko 
imuejw ięcej. Postaram się wam  to wy- 
łumaczyć dokładniej.

Eeljetomsta jest jak „artys tka" ka­
baretowa. W iad om o  w  kabarecie n iko­
mu nie chodzi ani o „artystyczne11 tań­
ce, ani o śpiew, ale cciżby to był za ka ­
baret bez „artystek '.-Po lic ja  zamknęła­
by  taki lokal. Tak samo: cćDby to był za 
dziennik bez feljeonu.

Feljetonista jest jak panna na w y ­
daniu, J lóra pi żestudjoyy ała sztukę za ­
rzucania haczyka tak, aby zawsze tam 
jakieś parę rybek wipobliżu się kręciło. 
W ędka może b yć  nowa, haczyk też, ryb ­
ki też, ale przynęta zayvszc la sama: clile 
l>ek powszedni i robaki. Tak  i y\ felje lo- 
uie: (t/lieniiik można zmienić, redaktora 
też, czyle lnrków też, ale życie jest zawsze 
le same. Co rok W ielkanoc, Boż< N a ro ­
dzenie, Nowy* Bdk Śyyięla naroooyve, ro ­
cznice. anlyżydoyysk ie ekscesy, mrozy 
w rimio, upały lałem, ild. ild. Rzadko się 
'trafi taka gratka, jak mordobicie u Ru­
dnickiego i ycndela literacka, lub lups-

nar pod protektoratem klerykalno - na­
rodow ej rnft lytueji. Tak  samo jak pan 
nie na wydaniu rzadko się trafi taki idjo 
la (czytaj: romantyk), któryby chciał się 
ożenić, b e z  posagu.

Otóż lo. Ten  szablon (odz iennego  
życia, to jest utrapienie fe l je lon is ly . Z 
biegiem czasu to się człow iek otrzaska 
Do w-szyatkiego można się przyzwyczaić. 
Znałem takiego, który przyzwycza ił  się 
nawet do sek w ed ra lo rów  i twierdzi, że 
bz mch nawet życia sobie nie wyobra/.a. 
Inny tak się przyzw ycza ił  do dzieci, że 
trzy przytułki swojem i dziećmi zapełnił. 
Jedna moja znajoma tak się przy/.wyczti 
iła do małżeństwa, że już po raz szósty 
wychodzi zainąż. Jednam zanim fe l je to ­
nista przyzwycza i się do szablonowego 
życia m ija lat eona jurnie i piętnasekę; 
a mój W łaćz io  ma zaledwie lal l i -yd  Gę­
ści (smarkacz, nieprawduiż?) i tylko od 
dziesięciu lal jest dziemiikai żem Nie 
znosi tedy szablonów. —  pisze o  nieb dla 
chleba, ale czasem jak się mirze, lo i nic 
nie napisze Np w roku ubiegłym nie na­
pisał feije lonu noworocznego. A było lo 
lak.

Na Sylwestra szedł W ładzio  smutny 
i zły, czuł się jakgdyby go kto przeżuł 
i wypluł bo właśnie w redakcji czeka 
no na felje lon i zarezerwowano m iepce  
w now iiriK znym numerze. ..O ozem tu

pisać uft wileńskim bruku , pomyślał 
W ładzio  i z wielką satystakcją stw ier­
dz ił pokrewieństwo anyśli sw ok h  z m\ 
slami Mickiewicza. T o  go tak podniosło 
we własnych oczach, że jeszcze bardziej 
znienawidził szal/Jonów. O czem tu pi 
sać? —  powtórzył.

Ot tu zgarbieni i skuleni z mrożil na 
kozłach dorożkarze, którzy podwoili  la 
ksę spowodu Nowego Roku. Psiakrew 
spekulująca na .świętach rocznych nę­
dza, tak samo, jak dozorcy (lombwi. 
Rozczulać się nad mm i? Po pn iw sze ,  lo 
już by ło  a po drugie nie warto. Toć  to 
proletariusze o psychice burżujów, bez 
godności ludzkiej, be/, u.św iadoinienia 
kl.isowgo, bez miłości do 'pracy... ń s\o 

.gć/lc'... Burżuj używa za tysiące, a 011 /a 
kilka złotych, ale. po te kilka złotych 
schyli się lak samo nisko jak lamoi po 
>'.yoj< tysiące.

Dziewczęta pod lataninami? —  lo 
leż by ło  a pomrcMo to „byws/ije  ludi 
którzy już n!c nń- czują, c l i jJba tylko 
mróz i głód a o tych dolegliwościach f i ­
zycznych niech pi-.zą pisma klerykalno- 
c i ia ry la lyw nc , to ich zakres.

Ol. z limuzyny wysiadła dama w w y ­
twornym futrze, z nią grubas. Możi mąż 
może kochanek. Cliyiba mąż, mało się 
troszczy o nią. Pani piękna on (sądząc

Min. Henderson.

K d A ik a  —  to  chlek p ov » » *e<ł n' • 
Karmi r o zum , uczucie  i fantaz ję .

N O W A

Wypożyczalnia książek
W ilno , ul. JaglelloAska ' “>• m* *•

O S T A T N 5 E  NOWOŚCI.
K aucja  3 zł. A b o n a m e n t  i  ą

/ je j f utra) bogaty i (sądząc z twarży) tę 
py. Nie dba o nią. Oczywiście! Poco? \la 
j; przecie. Musi mu być ulugkb ”  prze­
ciwnym  ra ie musi wyrzec 3‘k‘ ^ull'a 'jb- 
uiuzyny, może jiałacyku, albo przy liaj- 
niniej el(*ganckiego mieszkania. Czy yna 
kiedy czuje, że pr/.y tein "  xzy:stkieiii 
brak je j czegoś? Czy ona choć na no­
wy rok wie, że 'jednak mimo pozorów 
nie jest czlow iekicni? (,hyl»u lak, bo 
jedzie szaleć na S ( lw is lra  na lad. M lcj (j 
e/.nie grubas do s/alenstwa me wystar­
cza Vch. a uiiino wszy stko, taki to sza 
błon. Ty le  na świecie tę]>ycb- bogatych 
grubasów, posiadających ulegle, pieklić 
j szalejące .'uny i kochanki.

W ładz io  nchylił dr/w i i zajrzał do 
„Buk ic ta '1. Port jer, kelntrzy, —  tak jak 
dorożkarze i dozorcy —  spekulują na 
chwilach, które są dla wielu świętością- 
N ow y  Rok —  mogłoby się -ucząc jakieś 
nowe, nieprzeciętne nieszablonowe ży ­
cie, —  a oni brną w to stare błocko je­
szcze głębiej. Topią  napiwk jak szc/c 
niaki ochłapy. V tam dalej towarzystwo 
chleje wódkę. Ten z radości, ten ze 
smutku. Tam tt i i  podpaja jak.ST. damę, 
knując względem niej stare jak iw ia l  za 
miary. Jeszcze inny dolewa żonie, żeby 
nie widziała jego unii/gów do sąsiadl i. 
fam  żona zachęca męża do baru, a sa­
ma oczami porozumiewa się / jakimś
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Rotx 1934 W wewnętrznej
Rok 1934 nie był w życiu wewnętrz.- 

no ■ politycznem Państwa Polskiego ro ­
kiem elektownych  wydarzeń. nie zaw ie ­
rał m om entów  przełomowych. Nie po­
siada on dat, które mogłyby przejąć do

S. P. B R O N IS Ł A W  P I B R AC K I 

min. Jjjpaaw wewnętrznych.

historji. Nawet konstytucja, przyjęta 
przez fiejm w dniu 26 stycznia, nosić bę­
dzie inna datę, datę je j uchwalenia po 
poczytnemu poprawek, nad klocem i pra 
cuje obecnie Senat.

Jedni) rocznicę pamiętać będziemy 
w lalach następnych —  smutni) roczni 
cę tragicznej, śmierci ś. p. itronisława 
Pierackiego, ministra spraw wewnętrz­
nych. Zasłużony bo jown ik  Niepod ległoś­
ci padł na posterunku, na który pow o ła ­
ła go  wola  Marszałka —  czcim y i czcić 
będziem y Jego pamięć —  lecz stniere ta 
nie spowodowała żadnego wstrzijsu w 
życiu społeczeństwa, nie zachwiała pod ­
staw- polityki, wytyczonej przez W odza 
Narodu Stosunki bow iem  u nas są na 
tyle ustabilizowane, sjiołeczeiistwo na 
tyle 'konsolidowane, że nawel lak boles 
ny cios nie mć>gł pociągnąć głębszych 
skutków.

VV dziedzinie stabilizacji stosunków- 
i konsolidacji społeczeństwa rok J934 za 
znaczył się szeregiem doniosłych mo 
mentow, i dlatego, aczkolw iek nie był 
okresem jaskrawych  czynów w skali h i­
storycznej, nie m ożem y go  również u- 
ważać za okres stagnacji. To  był rok 
/w órczcj pracy w budowie państwowoś­
ci polskiej.

Pierwszym ważnym wydarzeniem 
politycznem w  roku 1934 było uchwale­
nie przez Sejm w  dniu 26 stycznia pro­
jektu konsts tucji. Sprawa ta wróciła na 
porządek dzienny przy końcu roku w 
fo rm ie  debaty konstytucyjnej w  komisji

Senatu. Uchwalony przez Sejm projekt 
ulec ma znacznym zmianom, ostateczny 
tekst dopiero siię w y  toni, Senat pow-aż- 
nie nad nim pracuje. W  każdym razie r. 
1934 przyniósł znaczny postęp w  pra­
cach nad nową konstytucji), opracowa 
nie której jest najważniejszym zadaniem 
ciał ustawodawczych w ich obecnej ka­
dencji Zadanie to jednakże zostało od­
sunięte przez inne bardziej pałace spra 
wy. Uwaga Rządu i społeczeństwa zo ­
stała oderwana od sprawy re form y kon 
stytueji przez zagadnienia bieżące.

Gdy pod hasłem lej re form y odby­
wały się w-ybory parlamentarne w  roku 
1930, nie przewddywał riifctpie nadcią­
gający kryzys tak pow ikła sytuację i spo 
woduje konieczność radykalnych posu­
nięć dla zwalczania jego  katastrofalnych 
skutków YV tej dziedzinie in icjatywę 
musiał w-ziiić w swoje ręce Rząd, i musi 
m y przyznać, w yw iąza ł się ze swych 
zadań należycie. Jakiekolwiek przyczy 
ny ras podniesienie się z ,,dna“  kryzysu, 
które dało się obserwować przy końcu 
1934 r., polityku Rządu niewątpliw ie u- 
łatwiła nastąpienie tego ziawUku.

Utworzony 15 maja 1934 r. rząd pre- 
mjera Kozłowskiego postaw ił .sobie za 
zadanie rozwiązanie palących zagadnień 
gospodarczych.

Program gospodarczy Rządu slormu- 
łow any został w m ow ie  wygłoszonej 
przez p. p rem jera w iln. 1. V II I .  1934 r. 
na klubie parlamentarnymi t> 15 W. R. 
podawaliśm y w-ówczus w Kurjerze“  
jego charakterystykę.

Nie jest to program  na tygodnie ani 
miesiące, można więc było tylko rozpo­
cząć jego  realizację. Realizacja została 
rozpoczęta —  najsilniejszym jej w y r a ­
zem są dekrety oddłużeniowe z dn. 24 
października, dekrety, które normii.,!) 
stosunki finansowe rolnictwa, stwarza 
jąc możność normalnego jego rozwoju 
na przyszłość.

Reforma ubezpieczeń społecznych, 
która została postawiona na porządku 
dziennym przez rząd prol. Koz łowsk ie­
go. znalazła sw ó j wyraz narazie w t. zw. 
małej reformie, zmianie systemu leczn.- 
ctwa. Uecz jest to tylko początek re for­
my zasadniczej, początek dający rękoj­
mię, że re forma la. konieczność której 
jest przez społeczeństwo odczuwalna, bę­
dzie  jirzioprowudzona, ogolnit zaś ra ­
dykalno - społeczne nastawienie p rog ra ­
mu gospodarczego Rządu stwarza pew­
ność. że interesy mas pracujących na re­
form ie ubezpieczeń społecznych nie u 
cierpią.

Połączenie Funduszu Ih-acy z Fundu 
szem Hezrobocia dało nowe podstawy 
akcji zwalczania bezrobocia, usprawnia­
jąc ją i godząc interesy rzesz bezrobot­
nych z ogolnemi interesami gospoda 
czerni.

W yliczen ie  wszystkich jmczynan 
Rządu w  kierunku unormowania stosun

ków w-ytworzonych przez sytuację eko­
nomiczną, wym agałoby monografji. nie 
artykułu dziennikarskiego. Wystarczy 
przypomnieć wprowadzone szerokie ul 
gi podatkowe, idące w  parze z porządko 
wanienj tej dziedziny (.ordynacja podał 
kowa), żeby móc z całkowitą pewnością 
potwierdzić  postawiona, w yże j  tezę, iż re 
alizacja programu rządowego w dziedz.i- 
nie gospodarczej została szczęśliwie za ­
początkowana i mieć nadzieję, że nastę­
pny 1935 rok przyniesie dalszy poważny 
postęp w tym kierunku

W dziedzinie ustawodawstwa r. 1934 
zaznaczy! się pokaźnym dorobku m. Z 
dniem 1 lipca weszły w życie kodeks zo 
bowiązan i kodeks handlowy, stanowią­
ce duży k rok  w kierunku unifikacji u- 
staw jdaw siwa i przystosowaniu go  do 
w ym ogów  współczesności. W ydane zo 
siało praw o  upadłościowe, które w cho­
dzi w życie z dniem I. I. 1935 r. Opra­
cowuje się prawo małżeńskie.

Dotychczasowe tempo tych prac po­
zwala sądzie, że niedaleka już jest clrwi 
la, kiedy Polska pozbędzie się balastu 
ustaw zaborczych i rządzić się będzie 
wyłącznic własnem. polskie,n prawem.

Jeszcze ważniejsze ' zdobycze p rzy ­
niósł ęok 1934 w innej dziedzinie samo­
rządowej.

W ybory do rad miejsku h na zasa 
dzie now e j ustawy samorządowej w  w o ­
jewództwach centralnych i wschodnich 
stanowiły dalszy etap akcji odnowienia 
samorządu, zapoczątkowanej w- roku 
poprzednim

Okres działalności now a jo  samorzą­
du jest zbyt jeszcze krótk i, żeby można 
było dać mu jakąkolw iek ogólną chara­
kterystykę. Jednak obserwacja chociaż­
by ostatnich prac W ileńskie j Rady M iej 
s-kie j pozwala stw ierdzić  w nich rzeczo­
we ustosunkowanie się do swoich zadań, 
zrozumienie potrzeb ludności i troskę o 
nie. Pozwala to mieć nadzieję, że praca 
samorządu rozw inie się pozytyw n ie  i 
wydajnie. Co jednak nanełnia najw iek 
szą otuchą, to same wyniki wyborów. 
Dała się tu spostrzec daleko idąca kon­
solidacja społeczeństwa.

B. 15- W , R. odniósł przy wyborach 
należne zwycięstwo —  e>koło KO0/o w y ­
borców w całym kraju oddało mu swoje 
kartki. Najważniejszym  jednak jest to. 
że w całym szeregu m ie jscowoś­
ci udało się stworzyć jedną listę, połą­
czyć element społt czny bez różnicy prze
l.onań politycznych. Świadczy to o co ­
raz wzrastającem zrozumieniu w  spo­
łeczeństwie potrzeby konsoudaej , świad 
czy o upadku w p ływ ów  wichrzycielskie- 
go partyjnie twa.

fa r t jo m  politycznym  rok 1934 p rzy ­
niósł dalszy rozkład. W yłam an ie  się z 
szeregów endeckich obozu Narodowo- 
Radykalnego podcięło podstawy „S tron ­
nictwa Narodowego*1, zachwiało posia-

narudowo - radykalni w yzbywszy się 
skostniałego w doktrynerstwie k ierowni 
ctwa partyjnego, wejdą na drogę rze­
czow e j pracy dla dobra Państwa, nie 
sprawdziły się (ustosunkowali'!!.,- się

A1ARJAN ZYN D R A M  KOSC1AŁKOW  SK1

„ obecny m inister spraw wewnętrznych ,

dane przez nie w-plyv\u wśród młod,.ieży. 
Niestety, nadzieje pokładane w tem, że 
narodowo - radykalni wejdą na drogę 
rzeczowi-j pracy dla dobra Państwa —  
nie ziściły się. Obóz Narodowo - Ra 
dykalny groził sai się ogniskiem za­
burzeń, niebezpiecznych dla normalne­
go funkcjonowania społeczeństwu i wła 
dze zmuszone były go zlikw-idować.

Nie tylko zresztą narodowo - radykał 
ni stworzyli secesję ze stronnictwa na­
rodowego. Zw iązek Młodych Narodow ­
ców,-stając na platformie rzeczowego u- 
stosunkow-ania się do polityki Rządu is- 
nieje i rozw ija  się. Poża li ni w poszcze­
gólny ch ośrodkach endeckich p rze ja ­
wia się raz po raz niezadowolenie z kie­
rownictwa partyjnego.

' lak  samo Chadecja doznała rozła 
mu, wyłaniając stronnictwo Chrześci­
jańsko - Społeczne, P. P. S. traci we 
w p ływ y  coraz hardziej, a koncepcja 

.współpracy z komunistami świadczy o 
ca łkow itym  upadku myśli po litycznej w 
tem stronnictwie, które odegrało niegdyś 
tak szczytną rolę. Stałe fermenty trwają 
również \v N. P. R., wśród ludowców.

Pod znakiem więc upadku partyjni- 
ctwa i konsolidacji społeczeństwa doo­
koła obozu Marszałka Piłsudskiego 
wchodzim y W nowy rok 1935. A rok ten 
będzie znaczącym w życiu politycznem. 
W  roku 1935 kończy się kadencja ciał 
ustawodawczych wysiłki Sejmu i Sena 
tu będą musiały być skierow-ane do za­
kończenia rozpoczętych prac.

Rok 1935 bodzie musiał kontynuo­
wać dzie ło  roku 1934. W . Solski.

świeżo upieczonym podporucznikiem, 
niemal dzieeiuchem

„Znam, zanadto dobrze  znam* ... —  
w ypa li ł  W ładz io  i z dumą stwierdz-ł po 
krew ieństwo swoich myśli z twórczością 
\v yspiańskiego. .

Tak ie  to wszystko stare, stereolypo 
we, codzienne. Dlaczegóż, u liclia, fetje- 
ton musi być koniecznie noworoczny. 
N ic now ego  na ziemi na N o w y  Rok się 
nie dzieje, a niebo narazie wyszło z m o ­
dy  i zresztą tak tam podobno dobrze, że 
nikt stamtąd nie wraca. Goż tedy rnoż.e 
w iedzieć  feljctonista o  zaświatach?

Tak  medytując kroczy ł W ładz io  da­
lej ulicą M ick iewicza i ani się obejrzał, 
jak m inął most i znalazł się na Z w ie ­
rzyńcu Szedł gdzie oczy poniosą. Ryt 
mróz, —  W ładz io  tedy przyśpieszył kro 
ku. Mijał, krótkie zw ierzyn ieck ie ul.czki 
jedną po drugiej. Szedł po linjach p ro ­
stych łamanych, krzywych, znowu p ro ­
stych, zjiow-u  k rzy w y ch .  W  końcu już 
sam nic w iedz ia ł gdzie sie znajduje.

—  Zabłąkałem się, jak  kula z iem ­
ska w e  wszechświacie, —  pomyślał i zro 
biło mu się nieco lżej. Poczuł swoje p o ­
krewieństwo z takim kolosem jak glob.

-—  Szkoda jednak, że ziemia zw iąza­
na jest z systemem słonecznym, jak ja 
z redakcją. —  snuł dalej wątek swych

wie łapały każde ich słowo. Uczyły się 
żyć. N ap  różno matka próbowała je od 
-rozmyślań i zrobiło mu się smutno za 
siebie i za ziemię. '

—  Niemnsz bezwzględnej wolności na 
świecie. Ha, trudno, korzysta jm y tedy 
z chwili i ze złudzeń. Np. leraz. Jestem 
wolny, zbłąkamy, nieznany tu. n emnl 
bezim ienny DłuczegożJbyin np. nie m iał 
zajrzeć przez okno do cudzego mieszka­
nia, skoro mi się tak nodoha.

N ic  zdążył pomyśle* do końca, a już 
śsię -wdrapał na parkan i ponurym w z ro ­
kiem .,ubermensch‘a*' wpił się w zalane 
czerwonawo-złotem światłem szyby mie 
szczań,skiego domtku.

—  Tfu, —  splunął Ze szczytu ch w ilo ­
wo osia.gniętej łiezw zględne j wrohio.śei, 
—  i tu szablon.

Zo stołem siedziało sześć, ciotek o Dyn 
rzach czarownic. Z ożywienia, -•hicho- 
towę naszeplywań eto ucha i n ieprzyto­
m nie  rozedrganych wychudłych długich 
podbródków  nietrudno było  zgadnąć, że 
wpadły w trans plotkowania. Gospodarz 
i gospodyni z minami ofiar Kaliguli, rzu 
conyeh na pożarcie hyjenoin. mówili bła 
galnym wzrokiem.

—  Idźcie już, idźcie solne. Resztę po ­
kuty dokończym y w czyścu.

Ale ciotki by ły  niemiłosierne. Żadna 
nawel nie obejrzała się na gospodarzy.

Dwa dziewczątka o twarzach anioł 
ków  przykucnęły przy ciotkach i c l ic1 
prąwadzić i w idocz rie odesłać do łóże­
czek -Czarownice w tedy wszystkie, jak 
jedna stawały w obronie aniołków.

—  Urabiają je  ma obraz i podobienst 
“wo swoje, —  pomyślał W ładzio . Będzie­
cie i wy aniołeczki, czarownicam i i to 
prędko. Cóż znaczy te lal kilkadziesiąt 
wobec, wieczności. A jak to  dziwne, —  
u ludzi jest zupełnie inaczej niż u o w a ­
dów7. Tam  są wpierw poczwarki o po­
tem motyle, a u nas wpierw motyle a 
potem poczwary.

Nagłe Wład/.io poczuł, że jakaś n ie­
ziemska mistyczna moc ściąga go na z ie­
mię. Jak zwykle, duch okazał się być  ży ­
w ym  człowiekiem. —  na len raz po l i­
cjantem.

Nie nędę przytaczał jak  przemówiła 
władza do W ładzia. W iadom o przecież, 
jak przemawia w ładza, gd y  ma władzę 
i gdy się gnuwm. W ładz io  musiał się u- 
sprawiedliwiać i gęsto tłumaczyć, że jest 
pesymistą, że nie znosi szablonów itd.

. Na szczęście okazało się, że władza zna 
W ładzia  z fe l jc tonów  i z kopusarjatu, 
gdzie się naszemu pesymiście zdarzyło  
raz pi zenocow-ać, gdy  zapomniał adres 
własnego mieszkania. W ładza  owego 
dnia b y ł  właśnie dyżurnymi, a że W ła  
dzio m iał -wówczas zc sobą l itrową bia-

łogłówkę (co wcale nic jest zdrobn ia ­
łem od „b ia łog łow a", ale raczej 'gru 
biłem od „czysta,". —  dz iw ny chochlik 
językow y, —  nieprawdaż?) w ięc się fcm 
w  komisarjacie wcale nie nudiiło, a wła 
dza zachownił o W ładziu  jak najlepsze 
wspomnienia Teraz na w yw ody  W ła ­
dzia władza pok iw a ł g łow ą  i rzekł.

—  Że też z pana taki fa jny pisaeiel i 
głow ę pan masz mocną, pić możysz, a 
ot, choh ra, bo lszew izm y i u pana po gło 
wic chodzo. W isz  jego, zechciał znaczy- 
sia, żeb nc N ow y  Rok tak świat do góry  
nogoma postawić. A od czego policja. 
M yby  tu zaraz porządek po staremu 
przywrócil i  Ja już tu takich dzis bolszo- 
winików pięć do  centralki odprowadził. 
1 panby tam przenocował, ale szczęścia 
twoja  co znajomy, co pisaeiel i co głowa 
mocma masz.

W ładza w ym ow n ie  splunęła. W ła ­
dzio zrozumiał, że jego clrwilowa w o l­
ność absolutna m oże się nagle zamienić 
w absolutną n iewolę w centralce. W z ią ł  
tedy jak najczulej władzę pod rękę i 
sk ierował się z nią ku gościnnym podwo 
jom  podmiejsk ie j szynkowni.

Potem wrażenia następowały jedno 
po Ctr ligi ta n błyskawicznie... Dzwonek 
ostrzegawczy nad drz.wiami szynkowuu .. 
Kłęby pary buchające na ulicę... Zaduch, 
Brudny papier zamiast ceraty.. Gwrnr...



„KURJLIW  z dnia I-go  stycznia 1935 r.

Czy na Marsie są ludzie/
Co mówi o żyiiu na Marsie £. M. Antoniadi

dyrektor sekcji Marsa Brytyjskiego T-wa Astronomicznego
Żadna plam la n iCpobudzila wyobraź 

ni ludzkiej w takim stopnia co Mars. 
W  1877 r. aslrononi w losJ i Scluaparelli 
odkrył że Mars pokry ły  jest siecią ka 
mitów, które robią wrażenie .sztucznych. 
Odkrycie to, nasuwające myśl o dziele 
in/ynierów z Marsa zyskało wielu zw o ­
lenników. Astronom am erjkański Lo- 
w< d zbutlowal w Arizonie obserwator- 
jum, by zbadać owe sztuczne kanały. 
W yłon iło  się mnóstwro kwesty j. A  więc 
na Marsie są żywe istoty, ludzkie stwo­
rzenia? Dzięki M. G. W ellsow i są już 
wspaniałe obrazy ludzi z Marsa i ich cy ­
w ilizacji. Oprócz poetów  i literatów są 
leż uczeni, jak  np. Flammarion. którzy 
.stworzyli nawet teorję o wyższości lu­
dzi z Marsa.

•lednak wielu astronomów kwesljo- 
nuje iMnienie kanałów a wiec i życia 
na Marsie, Niedawno wybitny astronom 
li. M. kntoniadi. który 20 la l kieruje 
sekcja Marsa w Bryl. T -w ie  Astronomicz 
nem opublikował w Paryv.il dzieło  p. t. 
..Planeta Mars". Dzieło lo zawiera wy 
uik badań uczonego. W św iecie nauko 
w vm  uchodzi Antoniadi za najlepszego 
znawcę Marsa. Zwrócil iśmy się do nie­
go. aby się dowiedzieć, ile prawdy zawde 
ra legenda o Marsie. W yb itny  uczony 
odpowied dał co następuje:

Życie .poza ziemią? Dlaczego nie? 
-Od Hajdawmiejszyeh czasów wielk ie du 
city w ierzy ły  w mnogość zamieszkałych 
światów. \\ XI\ w. a. Gh. Orleusz a na­
stępnie Rseuoron, Anaksagorus, Py'tago 
res. Filoleus. Plalon, zaś v\ średniowie­
czu kardynał Kusa. wres/.cie współcześ 
m uczeni za jmowali się ta. ideja.. M ia ­
łem bodaj 7 lal. gdym poraź p ierwszy ob 
serwował Marsa przez lunetkę swego oj 
ca. Później posługiwałem się lepszymi 
instrumentami. Długie lata współpraco 
wałem z K. F lam marionem w obsarwa 
torjum w Juyńsy. Od 190!) r.. yv ciągu 
20 lat kontynuowałem iwo badania nad 
Marsem w Meudou, gdzie jest najlepszy 
yy Furopie lideskop. Dzięki kosztoyynym 
iiiSłnimenlum mogłem ust-Pić z pcw n0^ 
ścią. że odkryte przez Schiaperellego 
kanały nie istnieją. To. co W łoch  uznał 
z . kanały jest yv rzeczy w id  ości niere- 
gularnemi royyami i dołami, jest dziełem 
ńalur Doty te znajdują . ię na o lb rzy­
miej. w iększej od Sahary jiustyni. Mu­
szę dodać, że E. W - M aund ir  już w  1894 
r. w idział w Greenw ich tę ..poplamioną" 
budowę plauely. W iedza  tecliniczna. 
p rzyp isy "  ana przez n icktórv0h uczo­
ny oh. inżynierom z Marsu jest ty lko legen 
da. powśtałą dzięki niedoskonałości 11:111 

kow ycli  iiislrumentoyy.
Ó ile jednak nayvet sziuezna sieć ka 

nniów na Marsie nie ■ di reje, prawdopo 
dobitą jfcsl rzeczą, iż na Mar.de istnieje

życie, podobne do naszego. W id z im y  na 
Marsie okolice, które na wiosnę przyb ić  • 
rają barwę zielonkawy, niebieskawą i 
szarawą (zas latem — brunatną). P rzypo  
mina to yyiednące liście drzew7 i swdad- 
czy niemal niezbicie o istnieniu na Mar 
sie roślinności. Obok życia roślinnego 
zaś może . występować życie z.yyierzące, 
a nawet ludzkie, podobnie jak na ziemi.

Przec iw ko  tego rodzaju hipotezie za 
mieszkałości Marsa niema żadnych p o ­
ważnych argumentów. W  odległości 30 
kim. od wilgotnej poyyierzebni Marsa 
przesuwają się z szybkością 7 kim. na 
sok. obłoki. Fakt dostrzegania lvcb  obło 
kóyv świadczy, że atmosfera Marsa ma 
dostateczną grubość, by utrzymać cząsl 
ki śniegu czy kurzu na tej wysokości. 
Pamiętajmy, o tern, iże m ieszkańcy Tybe  
t.u oddychają pow ietrzem dwukrotnie 
rzadszem, niż my,: mieszkańcy nizin. •—  
Wprayydzie w ilgoci na Marsie jisst nie­
wiele. ’Nie przeszkadza to jednak do ży­
cia. W ystarczy wspomnipć o Saharze. 
Temperatura też nie wydaje się za nis­
ka. Ludność i zwierzęta Syberji wytrz.y 
mują 70° poniżej zera. Ze względu więc 
na zdolność do przystosowania organ iz­
mów, można przyjąć,, że istnienie z-\vie- 
rząt czy ludzi na Marsie nie jesl niepraw 
dopodohnę.

Mars jest dla nas najciekawszy, gdyż 
jedynie jego pow ierzchnię m ożem y oglą 
dać. Księżyc boyviem. acz zna jdujący się 
znacznie bliżej jest Św ia tom  martyyym. 
Planeta Wenus nalomiast stale jest osło 
nięta obłokami.

Ziemia, Mars i Wenus prawdopo- 
dobnie jedynemi zamieszkałem' planeta 
mi systemu słonecznego. Merkury jest 
zbyt blisko słońca i ma nadzwyczaj roz 
cicńczoną atmosferę, zaś Jow isz, Saturn, 
Uran i Neptun —  są w  chaotycznym, ga 
zow ym  stanie skupienia, bez trwałej l i ­
tosfery. W yg ląd  tych planet wciąż, sie- 

•zmienia.

Mars jesl 9 krotnie mniejszy od z ie ­
mi a w ięc musiał wcześniej ostygnąć 
aniżeli nasza planeta. Stąd wnioskuje 
my, że kultura mieszkańców7 Marsa osią 
gnęła jako kultura znacznie starsza 
—  poziom wyższy od naszego.

Nie wierzę, by człowiek z ziemi mógł 
k iedykolw iek dosięgnąć Marsa. Trudno 
zgadnąć, c/.y -nieszkaiicy Marsa odpo­
wiedzieliby na ewentualny sygnał świet 
lny z ziemi, tals jak trudno zresztą orzeip 
czy Mars -mieszkańców posiada i czy ma 
ją oni teleskopy rówmie silne, co leles- 
kopy ziemskie. R ozw ó j techniki umożP 
wi nam znacznie dokładniejsze obserwo 
w7anie Marsa ulż dotychczas. Nie można 
się jednak spodziewać żadnych sensacyj 
nych odkryć. '

Stare po jęc ie  o wielości zamn zkalycli 
światów jest wciąż jeszcze tylko w ud­
kiem prawdopodobieństwem. Z pomocą 
stałe udoskonalanych instrumentów op ­
tycznych zwiększy się zasięg naszych 
możliwości w  badaniu struktury wszech 
świata. O tworzy  to przed nauk i i Judź 
kością nowe horyzonty.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

Sylwester wuja Hieronima
Sylw ester m inął naofjól S jiośo jn ie  i wesoło. 

l )o  pew nych zam ieszek  rodzinnych  doszło je d y ­
nie —  o ih w iem  u m ego przyjacie la Stasia

i ,!o w  du dalku z pow odu wuja H ieronim a.
Sprawa wym aga pewnyuh wstępnych komen 

larzy. T rzeb  i m ianow icie  w iedzieć, że wu j H ie ­

ronim , p rzebyw a ją cy  stale w tstolicy. i p iastujący 

kun zaszczytne stanowisko, I>y’i w /sim o ws/y 

Slkich m ężów  i jak o  wzór, sIa-wiala go zawsze 

ś. p. c iołka W eron ika , Ulóra przed Hukiem po- 

..ostnwiła gn ma tym padnie płaczu w uieului-o- 

nym żalu. 0 ciotce W eron ice  zaś lo jeszcze imi- 
.sfcą dodać, że do dwóch swoich m ężów , k tórzy 

poprzedzili wuja H ieronim a .Stosowała surowe 
określen ia i n igdy nie wyr iz.ilu się «> żmlnym 

z nich t ik  dodatnio, jak o wuju H ieronim ie NiC 
rzc lo  dziwnego, żć  s/lachelna poslar wuja ua- 

ln ała w oczach rodziny spiżów yeti hlnsków po­

p iersia Napoleona I.
.-Puirn Skisiow i. przesyła ją< w u jow i życzć.nia

swią-leczne. nadm ieniła w liście, że  injiHw.i ją  lo 

coko lw iek , że m ąż j ( j ,  a m ój p rzy ja c ie l StasLo.

1>j h iio  zagląda do k ieliszk  i. W odp ow iedz i wuj 

odpisał natychm iast ]>o św iąlaeli, że pirzyjcilzie 
do W iln a  w dniu św. Sylwestra, by godn ie ro zp o ­

cząć now y rok z rodziną, a specja ln ie natrzeć 

uszu Stasiow i. Pairi Stasiowa ucies/.yłaD.się jar- 

di-cznit*, S lasio z*rolvił ininę ,,w-s/.v.stko mi jedno,?, 

n a jbard zie j skrzyw iła ue W erc ia , k lora mu-lata 

ł r o I ono w a ć pos ad z. U i

\\'<:zoraj ramo przybył wuj H ieron im  w itany 

przez Stasiów  -owacyjnie. Uścisk ij ws/ydlki- h 

serdeczarie w ręczy ł .pani domu piękną puderni- 

czke. pfiTiu kraw at, służącej sześć chustek do 

nosa, gdyż pam ięlat. że cierp i iła na ch ron icz­
ny kala-r. !*'> przespaniu się na skutek /.mecze 

nia w yw ołan ego  podróżą, spożył obiad w tow a­

rzystw ie  rodziny, puczem pow iodz iu l: Sylwe-
slra s])e<lziinv w  domu. jak lló g  pr/.ykaz.ał.

Spórdzieltzy Bank
Rzemieślników i Kupców 
Polskich w Wilnie

Niemiecka 25, tel. 7-87 

CZYNNY w  godz. 8— 3 pp. i 7— 8 w.
Za ła tw ia  wsze lk ie  operacje  bankowe. 

P rzyjmuje  wkłady na dogodnych  warunkach

Mam nadzieję, że cię ten p ro jek t ucieszy, ko­

chanie —  zw róc ił się do pani S tasiow ej która 

uśmiechnęła się radośnie. —  A z  tym  panem —  

dodał spo jrzaw szy  na Stasia, k tóry  spuścił oczy 

m am y je s -z c ze  do pogadania. Zab iorę go na m ia ­

sto, potem  w stąpim y do kina. b y  c i mie p rze­

szkadzać- m iki gosposiu. —  O dziesiątej będziem y 

w  dom u i spoży jem y to, czen i nas poczestnj--sz.

Pan ow ie  w yszli, a pani Stasiowa zabrała się 

z zapałem  do pracy. Żeby si" ły lk o  n ie spóźnić. 

M iała w  p rogram ie  doskonały ponczyk  sy lw e­

strowy i gąskę ir z jb a  b y ło  upiec i law ork-, któ 

re zawsze b y ły  je j chlubą. \ni się spostrzegła 

jak w yb iła  dziesiąta. N ie  wszystko b y ło  jesz­

cze  go-towo.

•—  Jaki taktow ny ten w u j H ieron im  —  p o ­

myślała. —  W ie , że nie m ożna się zbytnio śpię 

szyć w  taki dzień. D zięk i Bogu 1

-O l !  ej m niej zachw ycała się lak iem  wuja. 

O 12-ej była pow ażn ie  zan iepokojona. O 1-ej, 

co chw ila wysyłała służącą na schody, czy , pa- 

■nowię^jeszcze n ie  idą . Zdenerwow ana i zła, ale 

umęczona len i wszystkicm , zasnęła w- fotelu. Oka 

łn w  pół do trzec ie j zbudził ją bard zo  głośny 

hałas na schodach. Spo jrza ła  m achinaln ie na 

zegarak. B yło  w  pól <lo szóstej. Hałas na scho 

dach n ie ustawał, nareszc ie  ostry dzwonek. Słu­

żąca pobiegła do d rzw i, a pani domu w y jrza ła  

do przedpokoju .

W łaśn ie  w-szedt tam dziarskim  krok iem  wuj 

lliebon im . we w span ia łej czapce-z. ró żow ego  pa­

pieru w  7.łote gw iazdk i, wT ręce dz.iorżąc m im o 

mrozu letnią papierow ą parasolkę. Za nim  cerlu 

jąc się wśród śm iechu i p isk liw ych  ok rz j kow 
w targnęły dw ie  m tode osóbki p łci p rzeciw nej, 

szarpiąc starnszika żartohl-iwie ■/ \ piękną szpa 

kowntą bnodę. Za niem i weszło dwóch d orożka­

rzy. k tórych  wu j zaprasz: ł  szonokim ruchem rę­

ki, a i u* chód zam ykali dw aj kelnerzy m osaey 
Stasia, k tóry spał im na rękach, jak  n iew inne 

dziecię.
P rzerażona pani Stasiowa dopadła Slas-ia.

N ie bó j się —  zaw o ła ł w u j sten torow j m 

głosem. -  - Śpi lylko. Co leż za głupstwa pisałaś 
że z n iego pija-k. Sm arkacz ma bardzo słabą 

głowę. -
\ gdy pani Stasiowa nie znalazła na lo na­

ra z ić  odp ow ied z i —  w ykrzykną ł: -.A -teraz ża- 

w ińże się na Boga. żeby godn ie p rzy jąć  gości" 1
Gdy oddaję n in ie jsze  do druku wszyscy s ie­

dzą przy stole, w u j H ieron im  naifewa pono-z, a 

Stasiowa posłusznie k ra je  dla gości gęs.
P r/yp i ja jąc do-każdego z gości z. osobna ]>ou 

cza go wuj. że n ie tak lo ..illo -tempore by wato.

Sylwester jest bow iem  świętem, rodzinnem.

WFd.

.Zgic-lk... Dym <wl iikil-Iioi k i... Krzoslo ITu 
wające w jtowiólrzii... G.zjjaś krew .. 
Kłoś w \ rzucony nu ulicę... Kielba n z ku 
pasta  nu .stole... ( zyski... Bo jed n jm  
-leszcze j)o jodnyin... Jeszcze... ,

Potem W łtulzio strneił ])(.)e/.ucie e/.a- 
su i rzeczs w islośei. uniósł się w w ie ­
czność i nie.skończoność. W il iam  James 
twierdzi, że stan pijany jesl lo jedna z 
odmian sl-imi mistycznego.

G<i\ W ładz io  wyszedł na ulicę ze -.du 
mieniem spostrzegł, żc wszystko jakoś 
j iptowmie się odmieniło. Latarnie świ<

■ ciły  tak jasno, će noc zamieniła się w 
sizień. < zarny itruk dla przyzwoitośei 
pokry ł  się białym świeżym śniegiem.

—  To, to rozumiem, —  “pomyślał 
Władzio. przynajm niej choć pow ie rz ­
chownie wy gląda na N o w y  Rok.

W ładz io  znowu wdrapał się na par­
kan i tzajrzał do okien znanego mu iuż 
mieszczańskiego domku. O. cudzie! Ob­
licza ciotók promieniały dobrocią, pod­
bródki poruszały się powoii. rzadko o- 
czy były w zniesione w  niebo. Giotki śpie 
w a ły  kolendy. u w tórow ały  im dziew7c/ą- 
Ika o Iwarzaeli aniołkóyy.

—  Dziatki kochane. ■ odezwała się 
jedna z ciotek do dziew czynek by- 
1 śmy tu wszystkie sześć żł( płotkowa 
ł\śm\ widziałyśmy we wszystkicli i 
wszędzie tylko rzeczy złe. \le to um ar­

ło razem ze siary m rokiem. J era/ jes­
teśmy7 inne. Już nigdy me będ. iemy pa­
trzyły ii.i naszych bliźnich okiem kr/y- 
wtin  i podejrzliwem.

—  O. o, rozumiem ! To  dopiero No­
wy Rok. —  wykrzykną ł W ładz .o  i zes­
koczył z parkanu wprosi na siedzenie 
prze jeżdżające j doroźk , Np Mickie­
wicza, skomentJerowął.

Pod Bukietem W ładz io  spojrzą! na 
dorożkarza i zagadnął:

—  I le .
Dorożkarz (siedział dumny, uroczy­

sty. ale przyjaźnie uśm iechni. ty
-  Jak zwykle. —  odparł.
-  Go? —  zdumiał się Władzio. — 

przecież dziś Nowy Bok.
—  Góż z tego? Nie hędzic im  przecie 

spekulowali na uczuciach i na strojach 
naszych bliźnich. Tak  było w zgniłym 
-wiecie burżuazyjnym. a teraz wraz z 
\owyTn Rokiem rozpoczął sie św7int 
I racy. ^

Gurln! Cuda! D z iw ow ał sie
Władzio.

W  -Bukiecie było cicho, jakoś uro-r 
czyście cicho. Stoliki zsunięte w  jedi n 
duży stoł MT końcu jego siedział p Ma­
ciej. miał pod ręką dzwonek. w yg lą ­
dało to jak gdyby przewodniczył jakie­
muś zebraniu. Po p raw ej ręce jego sie­
dzieli .lózek Batorowiez a po lewej W ę ­

grzyn, - sekrelarzowrali. Przemaw/iał 
Anatol Mikułko.

—  Panow ie i Panie. Oto razem ze 
starym rokiem umarł w  nas stary świat 
niepohamowanych żądz i zachcianek. 
Od dziś stajemy się n ow ym i ludźmi. Jak 
to już w /agarach i Kolumnie pikałem, 
nii miejsce łarbnji człowieka ale czło 
wóek miejsce. I oto w tein miejscu, które 
•było świadkiem naszego nur/.ania się w 
alkoholu, na Zych im Rości i mimslck, za­
kładamy bra-clw o potró jne j wstrzem ię­
źliwości. Niecił ży je  jego prezes pa‘a Ma 

miej. Na honorowego prezesa proponuję
zaprosić p. kneb iew .,kiego, gdyż jogo 
nawrócenie najwdeeej jest warte, -  - aifrj- 
Irudniejszą miał pokutę, najdłuższa dro 

■ gę do przebycia, najw ięcej Iraci.
W ład-ro szalał z radości.
—  To  ci frajda! T o  mi N ow y  Bok! 

M c  z szablonów! Ta-kiegp je izcze nie 
bywało.

Znowu znalazł sie uh ulicy, / liany mu 
już grubas, w iodący [md rękę piześiicz- 
lia żonę, zw rócił  się do Władzia.

Panie, żona moja kocha pana od 
dawna. Pan ją też. Niech pan nie p rze­
czy. W iem  wszystko. Niech pan ją. b ie ­
rze. Ona ma posag, —  nie zaznacie b ie ­
dy. Błogosławię was i odchodzę. Bądź­
cie -szczęśliwi moje dzieci.

WTadzio rzucił się w  o b j ę t a  ślicznej, 
jak n ieprzeciętny N ow y  Bok, sobiety. 
Goś (gruchnęło, W ładz io  poczuł dotkli­
wy bó l w najmiększej części swojngo 
ciała. O tw orzy ł jedno oko.

I  cóż w idzi ? Oto te/y na jmdhulze w 
brudnej przedmiejskiej knajpie. W id e ­
lec wbił mu się w  ciało. W ładz io  wy sza r- 
pnął okropne narzędzie. Naokół pusto, 
tylko zaspana dziewka wym iata .stosy 
śmiecia. Za oknem świt.

—  Oczywyi.ście numer ju i 'W d ru k o ­
wany bez feljetonu. Miejsce zarezerwo­
wane musieli powypełniać michałkami. 
A szkoda! Taki nieszablonowy był Sen. 
Ale sen lo jednak szablon, codziennie 
przecież ludzie idą spać- i śnią. A  wiec 
dobrze, że nic napisałem. Opow iem  na­
tomiast jakiemuś staremu wydze dzien­
nikarskiemu, który7 nie tęskni za in n ym i 

światem. zakliinatyzow7ał się w szarej 
codzienności, niech to w7 roku przy7sz. 
łym  wy7zy-ska.

I opow iedzia ł mnie, a ja jak w idz i­
cie wyzyskałem. Ifonorarju in przepije­
m y razem u p. Tacieja, War.
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Szkicowniki Jana Damela
Jana Daniela (ur. 1780 

uważali jego współcześni 
niejszego ucznui 
ma. Opierając się na ocenie

Smuglewicza

zm. 1840' 
na j w y  bit 

i Rustc 
Szemesza

i Rosłowicckiogo pochlebną opinję o Da 
melu powtarzaja wszyscy piszący o ma 
larstwie wilońskiem w  pierwszej połowie 
X IX  w. Utarło się przekonanie, że był to 
malarz zdolny, który załamał się w cza­
cie znanej a fery fałszowania asygnal

eów do obrazu św. Józefa z Dzieciątkiem 
Jezu, znajdująpego się w kościele Wisz. 
niewdsim, ii yyykonanego mi zam ów ie­
nie Bryg idy Sulislrow skiej w r. 1811. 
Stąd wnosić m ożem y, że .,/kice, przed- 
stirwin jące żołnierzy W ie lk ie j Arm ji, z;i 
wiirte w  tym szkicowniku, w ykonyw am  
były /. natury, a szkicownik pochodzi 
liiuiejwięce j z lat 1810— 18.

11. Szkicownik oprawny w bronzo-

.1. ] '\M l\ I.. W idni: a j  (ió rc  Z iim liowa w W itn ic.

ego me 
talentu

prze braci Cejzikuw i wskutek 
mógł należycie ro zw in ie  .swego 
Osoba Damela i jego twórczość artysty­
czna jest ow iana pewna tajemniczością. 
Sprawa udziału Damela w tałs/.erslwach 
(lejzików- nie iprzedstawia się jasno, wia 
dumo tvlko, że w  r. 1820 zesłano go na 
Syberję i że no ułaskawieniu w r. 182 2 
osiadł w Miń.,ku. Obrazy Daniela rozpro ­
szone przeważnie po dworach i kośc io ­
łach M m szczyzny i Mohylowszczyzny, 
nie by ł '  reprodukowane i sit naogół zna 
ne tylko z tytułów Mamo dość. szerokie 
go rozgłosu o życiu i twórczości artysty 
posiadanie w iadom ości bardzo szczupłe; 
studjowal w  Uniwersytecie V ilenskim, 
w  r. 1809 otrzymiał stanów isko adjunkta, 
po ipow-rocie z Sybcr.ji mieszkał do śmior 
ci w Mińsku Z prac jego  najyy-iększą po 
pularn-ością cieszy się akwarela, p rzed ­
stawiająca odwrót woisk Napoleońskich 
w W iln ie, reprodukowana w  Albumie 
Wileń-ikim W ilczyńskiego, oraz auto­
portret, k tó ry  ze zb iorów  Muzeum Tysz­
kiewiczów skiego w  W iln ie  wyw iez iono  
do Muzeum Riłiniancoyy-skicgo w Mo 
skwie.

Zainwentaryzowanie spuścizny a r ty ­
stycznej Damela jest dla nas ten. waż 
niejsze, ż i znaczna część jogo obrazów 
uległa już prawdopodobnie zniszczeniu. 
W  niniejszym artykule ograniczam się 
do zanotowania in form acy j o kilku szki 
cownikach Damela. które zostały szerzę 
śliwie uratowane ze źbioróyy- Łohojskieli 
Konstantego Tyszk iew icza  i obeerie  sta 
now ią własność Tow . Opieki nad Z aby I 
karni Przeszłości w  Warszawie.

Jest w  zbiorach Tow arzystw a  6 ta­
kich szkicowników, dwa pochodzą nie­
wątpliwie z okresu wileńskiego, a więc 
z przed r. 1820. cztery zaś z okresu sy- 
birskiego i z lat pobytu artysty w Miń­
sku.

I. Szkicowmik, opraw iony w karton, 
oklejony- czerw onym papierem, z e  sko- 
rzan ,m  grzbietem. Znaczna część szk i­
ców przedsławia żołnierzy W ie lk ie j  Ar 
mji, grupy wojskowych  i sceny wojenne. 
Są to prawdopodobn ie studja do w ię k ­
szej kom pozycji historycznej. W iem y, że 
przez długi czas Damel nosił się z. zamia 
rem wykonania obrazów  historycz 
nych z dziejów- w yp ra w y  Napoleona do 
Rosji i że jeszcze przed śmiercią myślał
0 w ielkim obrazie ,.Przejście Napoleona 
p rzez 'Berezynę-1. Znajdu jemy ślady tego
1 w jednym z ostatnich szkicowmikow. 
zaw-ierającj-m an. in. szczegółowy- opis 
przejścia Berezyny, zanotowany przez 
Damela w- języku francuskim w r. 1889. 
Prócz togo szkicownik zawiera liczne ka 
rykalury, sylwetki itypó,v, studia głów 
kilka szkiców na tematy- z h islorji i mi 
tologii starożytnej oraz szkice do obra 
-ow na tematy religijne, m. in. kilka szki

wą skore zamszową zawiera pr/ewuz- 
nic studja porlretow-c o charakterze w y ­
raźnie przygotowanym  do portretów- olej 
nycli. Najw-ieksze zainleresow-anie bu­
dzi stuujum do znanego autoportretu ar 
tysty, gdyż wyjaśnia nam pierwotną kon 
cepcję obrazu Na portrecie oleinym. 
pochodzącym ze zJbiorów Muzeum Tysz- 
kicw-iczowskiego artysta przedstawił sit 
bie w pozyc ji siedzącej, z rękoma wspar 
t en i  na szkiców nikti; głow-a zwrócona 
jest w  bok, wzrok sk ierowany w- kierun 
ku 'n iewiadomego nam punktu poza ob ­
razem. Szkic tlomaczy to lepiej: postać, 
stojąca z. tyłu za artystą wskazuje mu 
przedmiot, który- ma szkicować. Auto­
portret Damela by ł kilkakrotnie kop io ­
wany. Już w  r. 1820 na w-ystaw-ie obra 
zów  w- W iln ie  znajdowała się kopja por 
tretu, wykonana przez Wincentego Sła 
weckiego. Obraz, który posiada Towarzy­
stwu) Zachęty Sztuk Pięknych w W a r ­
szawie jest prawdopodobnie repliką, wy­
konaną przez Damela Za kop.ję, w y k o ­
naną przez n iew iadomego ucznia Uni­
wersytetu Wileńskiego, uważam egzem 
plarz, znajdujący .się w  Muzeum Narodo 
wem w Warszawie.

Ciekawa sylw-etka portretowa Sz.uf- 
łowskiego potw ierdza przypuszczenie, że 
pędzla Damela jest portret znajdujący 
sie w- Jaszunach. m którego odwrocie

na duje si napis: ..S/urlowsk: głośny 
krytyk za Czasów ^Uniwersyteckich w 
W iln ie  i Struż Sali w Bilbljotece". D o ­
wodem drobiazgowych i lt id jów  kostju- 
mologieznycli jest szkic munduru kawa 
lerfi maltańskiego, prawdopodobnie do 
portretu Adama Giiiithera z Dohrowlan, 
który to portret znajduje się obecnie w 
biorach nr. Ra.jnolda Przcżdzieckiego w 

War. zaw ie.
•Specjalne zainteresowanie budzą szki 

cc pejzażowe, a zwłaszcza rysunek p ió r­
kiem, podmalowany akw-ąjelą, przedsta 
wiający Górę Zainkow-ą i Aitarję v,- Górę 
Bekiszową. Z innych' szkiców pe jza żo ­
wych na wymienienie zasługuje widok 
pałacu iv Szczorsnch od strony parku.

Najważniejsze rysunki w- tym szkicu 
w-nikli (m. in . 'reprodukowany w idok  Gó 
rv Zam kowej) pochodzą, jak się wydaje 
z lat 1815— 10, ostatnim jest prawdopo 
dobnie szkic aloesu datowani w  r. 182J 
w Mi ós ku. '

II I.  Szkicownik, op raw ny w karton, 
oklejony nnirmory-zowanym papierem, 
pochodzący- z cza ,ów pobytu na Syiierji, 
zawiera doskonałe karykatury, przeważ 
me urzędników- rosyjskich, notabene syl 
wetki równorodnych typów ludności sy 
bery jakiej, uderzające .świeżo ,cią i trai 
nością obserwacji, oraz studja portretu 
we, m  in. do portretu w ielkorządcy S\ 
ber.ji Sperańskiego i radcy stanu Bouttat 
za z i*. 1821.

Zastanawiaj:! w tym -,/kicownil u 
szkice do 2 obrazów historycznych: Spot- 
kiiiiie Sobieskiego z cesarzem Leopoldem 
pod W iedniem (reprodukcja) i $micT< 
ks. Józefa Poniatowskiego. Wiemy-, że 
obrazy- takie znajdow-ały się u Antoniego 
Ralyńskiego w powiecie ihunieńskun, a 
możnaby sąilzić na podstawie s/.kicowni- 
ka, że wykonane były po powrocie Da 
inela Z Syberji. Tymczasem udało się 
odnaleźć oba olirazy- w  Toruniu, dokąd 
dostały się niewiadomą drogą w r. 1920. 
wridocznie wywiezione z kresowego dwo 
ru. Na obrazie, przedstawiającym śmierć 
ks. Józefa znajduje się sygnatura ,,Joan- 
nes Damel inr. 1818“ , a więc na 2 lata 
przed zesłaniem. Musimy w ięc przypusz­
czać, że Daniel zamierzał powtórnie oba 
tematy- upracować, lub też że reproduko­
wać je w  sztychach, jakby sądzić, można 
z odwrócenia kom pozyc ji  w- szkicu z So­
bieskim i Leopoldem. Nawiasowo dodam, 
że w Toruniu znajdują się też 2 nicno 
iowane obrazy historyczne Damela: W b i 
janie palów graniczni cli w Odrze przez 
Bolesława Chrobrego~i W jazd  Chrobrego 
do Złotej Bramy w- Kijowie, le dwa o ly le 
mniej interesujące, że całkowicie oparte 
o kompozycje Smuglewicza.

IV. Szkicownik, oprawny w  karton 
oklejony marmoryzowanym papierem, 
prawdopodobnie z czasów syberyjskich

.1 !).\M K I S p j l l i a n i e  .lana S ob ie s k ie g o  / cesar/om l . e c p o l i l e m  p o d  W iedn iem .
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( Najlepsze
życzenie noworoczne

| to prenumerata

„KURJERA WILEŃSKIEGO

i z pierwszych lat pobytu w Mińsku, za 
wiera przeważnie stuiija fałd. rąk, orde­
rów i t p.

V. Mały szkicownik o podobnej za 
wartości, jak IV.

VII. Duży szkicow nik z ostatnich łat 
przed śmiercią, zawierający m. in. w-spo 
umiany uprzednio opis przejścia Bere­
zyny-.

Przeglądając szkiców n;iki Daniela 
przekonyw-amy się, że był to n iewątpli­
wie ar ty sta -o wybitnym zmyśle obser­
wacyjnym  i dużym talencie ry-sowni 
czym. Stosunkowo nieliczne szkice lia 
tematy z historji i mitologji starożytnej 
są reminiscencjami z okresu studjów 
u Smuglewicza, interesującenn tylko 
dlatego, że Damel był jedynym uczniem 
Sinuglewicza, który zdobył sobie w łas­
ne miejsce w historji malarstwa w-ileń- 
skiego. Szkice do obrazów religijnych nie 
wykrac a.ją poza szablony malarstyva o- 
siemnasiow iecznego. W iększe zaintereso 
w fiiiie nasze budź:] szkice do obrazów hi 
•doryoznych, a zwłaszcza studja do za­
mierzonych kompozycyęj z dziejów- wy 
prawy armji Napoleońskiej ito Rosji. 
O ile w szkicach do porlretow olejnych 
przebija się wyraźnie konwencjonalizm, 
nie budzący zaufania, o tyle w szkicach 
postaci, rysowanych z natury-, często w

CC

TO M A SZ Z IX .  (ze  zbioru szkiców
M. C zarnock iego).

doskonult* uchwyconym ruchu, znać sa- 
modzielność obserwacji i dużą umiejęt­
ność utryvalani.. cech charakterystycz­
nych. uderza przy tern wybitne uzdolnię 
nie do karykatury.

Szkicoyyniki Daniela yyskazują, że je 
go wybitn i talent nie rozwinął się tak. 
jak tego można się by to spodzieyy-ać. Słu 
sznie na to zyvroeił uyy-agę Szemesz, że 
studja u Sinugleyy-icza i Rustema wystar­
czyć, I)ameloyvi nie mogły, a nie miał 
możności udać się zagranicę. Poza  WM 
nem, MińsZczyzną i S- berj i znał tylko 
Petersburg z krótkiego pobytu yv r. 1836.

Wspomnę przy sposobności o jesz.czc 
jednym zbiorze szkicóyy, znajdującym się 
obecnie yv Tow . Opieki nad Zaby-tkami 
Przeszłości w V arsz.tyyie, a pochodzą- 
ci ni róyynicż z Łohajska Napis na karcie 
tytułowej brzmi: Szkice Szkoły W i le ń ­
skiej Zebrane 1824 Przez Michała Czar­
nockiego a 1844 Ofiarowane do Zbioru 
Lohajskiego” . Zbór zayy lera szKice róż ­
nych ucznióyy Uniyyersy tetu Wileńskiego, 
znaczną yviększość staiioyvią szkice Witij 
centego Sniokoyvskiego. Najcenniejszy 
jest dla nas yy izerunek Toma-za Zana. 
yyykonany przez nieyviadomego ucznia 
Uniyy-ersytetu, tembardziej. że pochodzi 
z r. 1828 lub 1824 a yvięc albo bezpo­
średnio z czasóyy przed jirocesem. albo 
leż 7. okresu jiohj tu yy \ lęzieniu. Mozna- 
by tez przypuszczać, e rysunek został 
wykonany yy czasie pożegnania z p rzy ja ­
ciółmi przed zesłaniem yv celi klasztoru 
Bazy Hańskiego yy jiieryy szych dniach paź 
dziernika 1824 r S. Loren f*.
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K O L U M N A
pnrt redakcja Józe

W  LKojJjtnłiiit L i i .1' z 21 październ ika 1934 r. 

p. M ieczys ław  K-othokii b y ł łaskaw  zaatakow ać 

m o je  artyku lik i w  , P ion ie11 na tem at tw órczoś­

ci \ wangnrdy. .Ie.żeli to  ju ż n ic zapóźno. po sta-

K A R O L  ll iZ Y K O W S K I. 
(rys. Józe f M aśliński).

rani się odp ow ied z ieć  na uwagi p. Kotlick icgo. 

o ile m ożności nadając p o jedyn kow i ■osobistemu 

charakter „pu b liczne j u żyteczn ośc i'1.

I tak, pow iada  p. K otlick ’ , iż m o j stosunek 

do poetów  Aw angardy jest laki sam jak  niegdyś 

koźm ian a  do M ick iew icza, pon iew aż zarzucam  

im niezirozuiniialstw o i wym agan i „m yś li1'. O tóż 

od 10 lat, od  k ied j toczy  się spór m iędzy  mną 

a n ow ym i poetam i (ekspresjoniści, futuryści, 

form iści aw angarda ), w ciąż w raca ten a rgu ­

ment, k tóry  ma m nie zabić. N ie  do uw ierzen ia  

jak  to M ick iew iczam i w Po lsce  natraz obrodziło .

■ Anato l Stern sw ego  czasu w  dosyć głośnej po ­

lem ice  (o  plagjalty now ej p oezji) zm ob ilizow a ł 

p rzec iw  m nie kości um arłych, ja  m ia łem  być 

Osińskim  om M ick iew iczem . D okum enty tego 

sporu są złożone w  m o je j książce p. t. „S ioń  

wśród p orce lan y11. N ie  m ogę tu pow tarzać u ży ­

tych tam argum entów ; n ie m ogę też p rze toczyć  

tutaj całej zaw arte j tam że ro zp raw y  o n iezro- 

zum iaistw ie, —  k tóre j Szanow ny m o j p rzec iw ­

n ik snadź w ca le  n ie zna W  te j ro zp raw ie  byłby 

p. K . w yczy ta ł że :iiezr«zu n iia ls tw o , o  k tóre  p o ­

sądzono M ick iew icza , Krasińskiego. W ysp ia ń ­

skiego, jest zupełn ie ironem n iezrozu m ia lstw em  

il iż  ito, k tóre  się zarzuca now oczesnej poezji (a 

także po części np. Norw idowT). I p óźn ie j n ieraz 

w  rozm ow ach  osobistych ze niną. poeci n iezrozn  

■nialcy zasłan ia li się —  n iep rzyzw o ic ie  —  M ick ie 

w iczem , —  on, w ciąż jeszcze -płaci za ich n ie ­

dobory.
Jestto szantaż per anatlogiani.

D zie je  litera tu ry  polsk ie j n ie są zbyt ob fite  

w rew olucje  literackie. Lecz z innych literatur 

m ożnaby łiaczerpnąć dość  p rzyk ładów , ile  razy 

rew o lu c je  lite rack ie  p rzegryw a ły , rew o lu c jon iś ­

ci -tonęli w n iepam ięc i czasu, zostaw ało  ty lko  

parę potężnych indy w id ludności. Z rom autj ków 

polskich  w ziętych  jak o  grupa tow arzyska, upra 

w ia jąca  pewną po litykę  literacką, n ikt s ię n ie  

osttał p rócz M ick iew óczo; o czyw iśc ie  sam ro ­

m antyzm , jak o  w ie lka  szkoła i jak o  prąd, w y ­

d a ł jeszcze  S łow ack iego  i K rasińsk iego. Z nitn , 

m ieck iego  „Sturnr und D rang11 kitóry szalał w  

d ru gie j po łow ie  w ieku 18-go, ostali się ty lk o  

Sch iller i Gocith(\, i -to (tylko dzięk i za letom  któ- 

rem i przerasta li grupę „b u rzow có w 11. D z ie je  li 

leratu ry są liieuslannem  cmenta!rzvskiem . i 

n ieustanną w a lką  om niuin con tra  onines. Po- 

w iedziałby m że  ostają się ty lko  talenty, gdybym  

stał na stanow isku ta.Ierftyz.mu, gdybym  także 

do program ów ', -szkól, w ogó le  do tak lekceważ-ą- 

nycli „ izm ó w 11 n ie  p rzyw ią zyw a ł rów n ież du­

żego  znaczenia, —  o czom p. K otlick i m oże się 

przekon  u- z m o je j rozp raw y „P ro g ra m o fo b ja 1' 

zam ieszczonej w  tym  sam ym  „.S łon in 1.

Z w yc ięża ją  poeci, a le  jeszcze  częściej zw y ­

c ięża ją  k rytycy, m ordu jąc m ałpy i n iedo łęg i. —  

zw yc ięża  zaw sze bezim ienna i tępa op in ja  pu 

b liczna. Ani jedno z tych zw yc ięs tw  n ie p ow in ­

no nam im ponow ać. R ea lne i bezsporne zw y 

ciestw a istn ieją ty lko  w  potitvce i na w o jn ie . 

A le  w  lite ra tu rze? Ile ż  cichych m ordów  p op e ł­

nia się tu w  c iem ności! Jak n iesp raw ied liw e i 

przypadkowa? są d rog i s ław yI N arzędzia do re - 
w iz jon izm n , do r c h a b i 1 i t a r. j  on j z m u, jak że  są u 

nas jeszcze słabe! K iedyś czytałem  dzieła mego 
pro fesora  od germ anistyki W ern era  p. t. D ic

Ye-rkaiinlen u:id dic Yerscinoller en11 (O poetach 

zlekcew ażonych  i zag in ionych ) — perspek lj wa 

na czyściec dusz poolycSdcli. Duch sieje m n ó­

stwo ziarn, a ty lko  n iek tóre  schodzą. I m oże na- 

wdl każda literatura tern jc?sl w iększa, im w ięcej 

w m ej stoczono w a lk  duchowych, im w ięcej 

trupów  padło, im w ięce j (inwalidów  c ierp i po 

zakam arkach, W jledy litera tura staje -się c ieka­

wa, oryginalna,- pełna sprzeczności, pełna n ie ­

spodzianych  wątków  ob fita  i czujna. Polska l i ­

teratura zaczyna być taką.

.tle w alkę — jakąko lw iek  - trzeba naprawdę 

stoczyć, a nie- uchylać się od niej, nic zasłaniać 

się slarenn przyk ładam i walk innych i k rzyczeć 

■odrazu tryum faln ie, a śm iesz.lie: ju żeśm y w y ­

gra li. bo jesteśm y M icjeiew icze! D zicdzict wo 

M ick iew icza obu stronom  przysługiw ać m oże, ża 

daa n ie  nm monopo-lu. Sam la k i zna lez ien ia  się 

w  ana log icznym  slosunku n iczego  n ie  przesą 
dza. Kli.^ buńczucznie p rzyw łaszcza  sobie stare 

laury, ten popełn ia —  w tym wypadku pow iedz 

my —• petit-k> p rioc ip ii. \wangarda bardzo  c zę ­

sto posługuje się tym  aroganck im  środkiem , 

pożądaną przy szłość podstaw ia za terarn ie j 

szość.

eipii, to jest argum entom  ad iiom inem . Ja mu 

-z dow odam i, a on m:i: pan m yślisz wątrobą, pan 

nia^z kam izelkę w  paski, panu brak i ul mc? ji. Co 

do Goethego, to trzeba go 'rozum ieć -nie tak ja k ­

by je go  l i lo z o f ja  była p otw ierd zen iem  miekiiewi 

ezow sk iego ; m ie j serce i patrza j w  •serce. Żresz 

lą Awangalrda w łaśnie w yrzeka  się 'u tu ic ji, na-1 

e lin ien ia i t. il , nie żeby nie w iedzia ła  o eo cho­

dzi, lecz że .to  są stare i ju ż nadużyte sposoby 

u jm ow an ia  tw órczośc i p oetyck ie j. P. K otlick i 

tego m e w ie, że Aw angarda by  się go wyparta 

■ pod tfu ; t y k o  względem  oczyw iście.

„T en  sam T ro re  ana lizu je z jaw isko  asocja ­

cji tak silnie podkreślane przez aw angardę i 
Ink dużą ro lę  gra jące  w odczuw aniu  m łode j li 

ry k i11 Tan  jest. Croce za jm u je  się tą kwestją, 

lecz rozstrzyga ją w łaśnie n ie  tak jak  Brzęków 

■ski, -lecz rączej tak jak  P rzyboś, m ianow icie ,, ic  

akt artystyczn y jest syntezą jedn o litą  w  k tóre j 

niem a m iejsca na k ilka rów n orzędn ych  wrażeń  

naraz. ^Palrz „E ste tyk a11 Gr-ocego, ro zd z ia ł 1 

ustęp „ In tu ic ja  i asoc jac ja11, rozdzia ł I I  ustęp 
, K rytyka  teorj-i t. zw. zm ysłu estetycznego11).

O tom jak  ja  m eta forę  pojm u ję  i że  n ie  p o j­

muję je j  po liom erow sku można się przekonać z 

m o je j książki „W a lk a  o treść11. Ze ja  żądam  
„ m y ś l i1? Ach tak, a le w  innem znaczeniu niż 

m i to podsuwa p. K. N ie  żądani, żeby P rzyboś 

pisał nową K ry tykę  Czystego Rozum u w ie rsza ­

mi Myśl, idea w poezji, to jest coś całk iem  irs 

uego, I w łaśn ie w ystępu ję p rzec iw  temu, ze 

m łoda p oez ja  a/lin op isu je  albo fr lje ton izn je . 

F e lje lon izu je  — to znaczy, że  re to ryczn ie  ilu 

struje, para frazu je, „w y ra ża 1’, p opu laryzu je  ja 

kieś lam  myśli, poglądy, teorje  - zw yk le  

m arksizm  uh kom unizm . Poeri - to  często 

m yśliciele, k lorzy nie m ogą się w yżyć  m yś fii iel- 
sko inaczej; nie piszą ani książek  teoretycznych , 

ani naw et artyku łów , w-ęc w y ładow u ją  się w 

w ierszach, k tóre przez ten balast m yś low y  sta­

ją się nudne. W ie le  u tw orów  nawet W ie r zy ń ­

skiego („G o rzk i u rod za j11), nawet Tuw im a, pow  
stają w  ten sposób. Ś w ieża  dużo się tutaj (w  

W arszaw ie ) m ów i o .Kołysance boksersk ie j11 Fiu 

kow skiego, d łu kow an ej w „D rorlze11 (nr. 5); 

m nie 011 s ię-nie podoba w łaśnie z pow odu t. zw. 

m yśli. M oże z tych pogadanek zrod zi się (w 

..D rodze11) m ój dwugłos z F. Łaszow sk im .

Karo/ Irzjkąw .sk i.

P ozosta je  m i jeszcze do om ów ien ia  demui- 

c jac jk  p. K otliok iego , jakol>ym  był identyczny 

i  drugim  jeszcze  typem , tym  razem  że lak p o ­

w iem ; /. żelaznymi typem  z polsk iego  albumu 

] rzes lępców  liile-rnckieh. Ten  typ  —  lo  in leiek  

tualista, zim ny (ch łodny), m atem atyk, ło-gi-k, bez 

serca, bez uczucia i t p. Znam y go  od lad 150, 

babcie w ie lu  poko leń  straszyły  n im  dzieci w ielu  

pokoleń, i d zis ie jsze  dzieci to powiair-zają. W  

dodatku na m nie spada podejrzen ie, jakobym  

w yzn aw a ł m ater jirli.slyczną f i lo z o f  ję, jakobym  

m yślał w ątrobą, u zn aw a ł tyitko „p sych ikę11 a nie 

„p sych e11, —  w szystko to  jest potrzebne chyba 

dla zaokrąg len ia  typu Akurat w ie le  rzeczy  u. 
lego ma się na-odwrot, a cała d jagnoza, i w o g ó ­

le  ca ły  typ, zrob ion e  są w ed łu g p rym ityw n e j 

psycho log ji. Zapewniam , ż e  wszystk ie organa 

są u m n ie w  porządku i  na sw ojem  m iejscu, m y 

ślę, odczuwam , płaczę, śm ieję się, k iedy  trzeba 

i jak  tTzeba, - -  łaik samo jak inni. Dla obrony 

Aw an gardy zupełn ie zb yteczn i^ .jes t rob ić ze 

m nie potw ora  z „an a lityczn ym  apa-ratem nióz 
gow ym  T o  jest coś gorszego  ni-ż pelitiio prin-

Godziny na zegarze wieczności
Ita jn er A la rja  Itilke. -  Księga godzin  z 

trzech  ksiąg złożona. —  O  życiu  niniszein. O 

p le lgrzyn istw ić . —  O  ubóstw ie i śm ierci. —  Za 
zezwo/eniem  autora p rze ło ży ł W ito b l Uu/ewicz. 

—  W i/no M CM XXX\’ Nakładem  i drukiem  L. 

Choin ińskiego.

.Pisać o- tw órczości tak iego autora ja k  R ilke 

to  rzecz n iebezp ieczna. Mani na m yśli recenzje, 
k tóre  m ają zo rjen tow ae  czyteln ika.. D la sliul- 

jó w  ze stanowiska filo log ic zn ego , filo zo fic zn ego  

i estetycznego to kopa ln ia  n igdy n iew yczerpa ­

na, -zjawisko tak  bogate i oryg in a lne , że analiza 

zaw sze w y k ry je  coś jeszcze  nowego, godnego  u 

wagi, choc iażh j napozór w szystko ju ż b y ło  wy 

kryle, W  recenzji natom iast p rzezn aczon ej dla 

szerok iego  in te ligentnego ogółu  trzebaby było  

u.skazać krótko i jasno rzeczy  najis to tn ie jsze. 

Tym czasem  R ilk e  jest artystą w najczystszem  

'tego słowa znaczeniu  i przełożyi jego  tw órczość

JU LJA N  PRZYBOŚ JER ZY ZAGÓRSKI

K R A J O B R A Z
N ie  wychy/aj się, —  spó jrz :

p lac z rąk m i w j padl 
potoczy ło  się, odda liło  śródm ieście, 

a w górę

—  gdy nas rozkosz d w o i —  
n ies ie

podsadzony p ięciom a p iętram i poko ik !

Z ie lon e  o lc liy  szm ery tw orzą 
i liuczy strum ień p rzy  chutorze, 
pąsow i /udzie Idą w b ie li 
pod śpiew  skow ron k ów  i szrapneli.

Droga pod chutor poln y  w iedzie  
ta drogą m nóstwo w ozów  jodzie  
i ty pogodzisz sw o je  oczy 
x  koleni lahi.ru co się toczy.

P oza  ro zw arte  okno, ścian nabitych — 

z  tw ego  ciała w yca łu j inni:' w  śm igłą 

p rzestrzeń !

N iebo  obryw u  się b łyskaw iczn ie  i\dół 
w  w ichurę,

i drga burzą nagie pow ietrze .

wypał.
Złe/one o/ohy, szm er ich cichy 
k ra job raz w h ity  w arm at szprychy, 
koła ogrom nych  sam ochodów  

przez po/a jaszcze z prochem  w iodą.

O, oczy , w  które p iorun hłyskuw icę w pru ł!

Drogi p row adzą  do  chutoru, 
ten chu tor jest nad brzegiem  boru, 
ten bór gran iczy z źytn icm  polem , 
a w życ ie  kule i kąkole.

R ozrab ia jące  tęcze 
śm igło!

K a k r le  kw itną, b łyszczą maki, 
padają ludzie, gw iżd żą  ptaki 
i św it w ga łęziach  raną strzelił 
ja k  tw a rz  zm ieciona przyjacic/n.

LERMONTOWA
(Przekłady)

/AG1FL. 

sam otn ic  p łyn ie  żagie/ b iały 

P op rzez  n ieb iesk ie m orza  mgły. 

C zego  tam szuka w obce j Cali? 

Co tu p orzucił w  k ra ju  swym

T E N D E N C JA .

Aeli, gdy byż ludzi ra z przekonać. 

Że  sny, nadzie je, ży c ie  —  w szystko 

Tu  nie innego jak  bru lo iiy  

Z w ierszam i, k tóre  trącą myszką.

Ig ra ją  fa le , w ich er św iszczę,

I ze  skrzyp ien iem  m aszt się gnie. 

Deh, n ie  po  szczęście i po ciszę 

N i p recz od szczęścia żag ie l mknie.

Pod  nim  się strum ień w ód  /uzurzy.

A  nad nim  słońca z ło ty  pyl.

On zaś, buntow n ik  szuka burzy 

Jakgdyby w burzach spok ó j był.

P rze ło ży ł

T. Łjpalewski.

T K U B IE C K IE M U . 
N apraw dę św iat nawspak się toczy. 

N ik t o k ó ln ik ów  n ie rozum ie. 

G łupcem  okć/nle nazw iesz w  oczy . 

On za kom plem ent w ziąć  to  umie.

W pada ją  w  n ienaw iści szał.

Gdy ślad rozum u gdzie  dostrzega, —

A  w ięc  rozum nym  będę zw al.

Gdy ze lżyć  zeclieę z nich którego.

P rze ło ży ł  W t .  A rC łm O W icZ .

-na ję zyk  'potoczny, rozum ny, log iczn y • niespo- 

sób. M ożnaby ty lko w  przyb liżen iu  coś niecoś 

napomknąć.

Bo n iby  cóż z tego, że pow iem ; R ilk e  m istyk, 

gdy m istyka je go  w yróżn ia  się o rygina lnością  

od m istyk i w ie lu  inny cli poslaci. Cóż z tego, że 

p ow iem ' w  podstawach tw órczość! R ilkego  tkw i 

orygina lny , m eta fizyczn y  pog ląd  na św iat i byt 
oraz o ryg in a lny  stosunek do zjawi-sk. T o  zresz­

tą  jeszcze dałoby się (szczegó ln ie j pog lądy ) w y ­

razić gram atyczn ie i log iczn ie  zln idowanem i

zdaniam i. A le  straca one w  te j iu rn iie  eaią 
- •

sugestywność, całą ekspresję 1 fa c ję  bytu, T y lk o  

w  kształcie p oetyck ie j fo rm y  R ilkego  narzuci się 

nam, i je że li nie przekona, to p rzyn a jm n ie j zmn 

si zam yślić  się i p rzeżyć  -szereg wzruszeń legen ­

da o Panu Rogu k tóry  n ie dop iln ow a ł rąk  swe 

ich, p ozw o lił im  upuścić na ziem ię Tnewykoń 
czo-nego człow ieka, zgu łid  kontakt z j , go połom  

nością, k tóra z utęsknieniem  czeka i szuka na­

w iązan ia  le g o  k on taktu utraconego w  dniu os­

tatn iego stworzen ia, T y lk o  w  zw iązku  z form ą 
w ypow ied zen ia  n ie wyda się r/yb 'ln ikow i naiw 

oe prostack ie i n ieuzasadnione rozm iłow an ie  

się poety w  dzieciństw ie, ubóstwie, sam otności i 

śm ierci. S zczegó ln ie j to ostatnie. RiJke. jak  Nor 

w id, k tórego -twórczość znal po jm u je  śm ierć 

ja k o  dokonanie, ja k o  ukoronow an ie wszystkich  

dążeń życia.
Już z tego co się rzek ło  (m istyka, m eta fizy 

k s ) w idać, że R ilke  n ic  jest poetą rozgw aru  d/i
* V

siojszCfgo życia .
K to  sw ego  życ ia  ro z liczn e  sprzeczności

zgodzi i w dzięczn ie  u jm ie  w  kształt sym boli.

w yzw o li
ilon i sw ó j od tłum ów hałasu i ztości...

Tak  tw orzy ł iftilke i ty lko „w  słodkich w ie ­

czorów  cichej au reoli można go czytać. Czy 

istn ieje  0 11 :1  jeszcze  gd zie  na św iecie? —  Śmiem 

wątp ić T em p o  dnia p o ryw a  wszystkich. Przebu  

down gospodarcza i społeczna .św iata  bądź to 

zapom ogą entuzjaniu. bądź to po,prostu przy 

musu, sk ierow u je  um ysły tw ó rców  i czy te ln ik ów  

ku rzeczom  konkretnym  N aw et p syeho log ja  i 

p syc liogra ija  sta je  się irzeczą zbyt tranccndent. 
ną dla d zis ie jszych  ludzi Człov. I(,g d zis ie jszy 

nie ma czasu a często n ie m a praWa zam yślić 

się nawcl nad samym sobą i nad swoim  b liź ­

nim. E ły lila ry zm  społeczny, Po lityczn y i eko­

nom iczny za c ią ży ł nad w szystk irm  < óż tedy 
m ów ić o  takich rzeczach  jak  dziecięctw o, m i­

styczna samotność, byt i  śm ierć. C z łow iek  w  

d ziec ięctw ie  ju ż  w przęgan j jest w  w a lkę o byt 

i w  w a lkę o iiitue społeczne i po lityczne jutro. 

Żyje , cierp i, c ieszy się -i um iera i s a m a  m e­

chan iczn ie jak  m y je  się. jc  obiad, obcina paz- 
11-O'geie i go li brodę. L ak i śm ierci nie w ięce j sku 

pia na sobie uwagi, niż utari ie nosa. D la zaspo­

ko jen ia  sum ienia cz łow iek  d zis ie js z ) w m aw ia 
sobie, że  zagadn ien ia dotyczące duszy, bytu  i 

śm ierci są n ierozw iąza lne. Ignoranius et igno- 
-rabiimus. I po sw o jem u  człow iek  d zis ie jszy  ma 

-rację. M islyka  i m eta fizyka  f i lo z o fó w  i poetów , 

*0  arystok-ra-tyzm, to  w ykw it kultury, op a rte j

i
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A w ięc  przyszła konw encjonalna pora kiedy 
trzeba wytrząsnąć całoroczny worek „ g r z e c h ó w  

i n iep raw ośc i" literatury polskiej, by roze jrzeć  

się, co z  tego „ogrodu , a lt nie p lew ion ego " w  tir 

to sobie na przyszłość .zachować i ustrzec', a co 

oddać na pastwę -złej pam ięci — niech tani św it 
ci., przestrogą. —  N ie będziem y jednak za jm o­

w ali się tym  razem  an i Akadem  ją L iteratury, ani 

T. K K. T „  ani . P ion em ", czy „W iado-niośoiam i
I.it .“ , ani m ów ili o po lsk ie j produkcji p ow ieśc io ­

wej, czy  teatralnej (o cze.m b y ło  w arb ..1 cóż 

dalej szary lisarzu? ', Kol. L it ."  z dn. 2 gn id  
nia, a i jeszcze będzie, p rzy  o k a z ji). Za jm iem y 

się zjaw iskam i zw iązanem i b liże j ze spraw i] n o ­

wego ob licza  literatury

P ism a. Po  urwaniu się „ L in j i "  jcdyncn i p is­

mom aw angardy b y ły  „Zu gary ", k lóre zapłonęły 

kilkakrotnie, podsyć one dość soiidnem  paliwem , 
ale ostatecznie, j>od w p ływ em  ciężkich  warun­

ków... atm osferycznych  przygasły i li dw ie tlą, 

czekając lepszej pogody. —.  P rze trw ały  zato rok  

dwa p ism a innego juz, reg jon a ln o  - ek lektyczne 

go pokro ju  .Sygn ały" i „K am en a ", p rzetrw ały  

swem liparb-ui życiem  ratując m todc pokolen ie 

lite rack ie  od jpenperuiikiego sam opoczucia „p isa ­

rzy  b ezdom n ych '. Od jH‘wnego czasu rolę tę za ­

czyna odgryw ać rów n ież i „ lż roga ", a to druku - 

I jąc n iety lko  wiersze, b o  i enuncjacje teoretyczne 

aw angardy. W spom nieć trzeba jeszcze o  „W.si, 

.tej P ieśn i", która am bitną pracą M arjana Czucli 

n ow sk iegr i litera tów  ludowych  dochodzi do po 

ziom u godnego uwagi pisma literackiego. Ostat 

nio ukazało się przecie  pismo, którem u n iew ąt­
p liw ie  przysługiw ać m ógłby tytuł pisma awangar 

dy —  „D źw ig a ry "  Jeśli jednak aspiracje „prole- 

ta rjack ie" now ego  m iesięcznika ściągną zapew ­

ne pod je go  dach p isarzy passeistycznych, a z 

d rugie j strony utrudnią m oże w ypow iadan ie  się 

ekspcrcm cntalne, labora lory jne, czyli krótko mó 

wiąc, jeś li „D źw iga ry  m e obejm ą aw angardy 

adekw atn ie i bez reszty, lo nałoży zw rócić  uwa 

gę, na inne p ism o now e, na „M arch o łta ".— Gdy 

by naw et n ie było  żadnych linnych, lo  wydruko 
wan ie arl M K rid la  o Ram onie Fernandez.ie i 

jego  teorji osobowości, b y łoby dostaleoznem u- 

spraw ied liw ien iem  egzystencji n ieboszczyka „P a  

m iętn ika W arszaw sk iego  „M arc iio łt ‘ ea iy  idzie 

pod sztandarem  w alk i o  osobowość. —  -Sądzę, 

‘że to zestaw ien ie jest w ym ow ne.

L liod z i o to, że to, co nazy winny awangardą 
W ykazało sw ą n a jw yższe  prężność w  R. P. 193,1, 

rok  zaś ub iegły przyn iósł w ięcej trium fów (oso 

histych, organ izacyjnych , jak np. w iosenny nn 

jazd  aw angardy na W arszaw ę, w ieczory poclyc- 

kie grupow e i indyw idualno i i  I<1.), n iż zdoby­

czy. W ię c e j liy ło  dane, n iż wywaJczone. Zaczę 

ła (ju ż !) działać inercja powodzenia... W iem y  ja 

ką to atm osferę przynosi zw yk le  taki okres, a 

■tu jeszcze  na dob itkę  stare grzeszk i. P o  okresie 

1 szturm owym . po okresie haseł, jak  zw yk le  nic- 

w ystarcza jącyeh  i trochę p rzypadkow ych  —  truci 

na i n iebezpieczna chw ila  (podchorążow ie  rezer 

w-y zrozu m ie ją ) „o rgan izac ji terenu w  zdoby 

tych okopach. W ypad ło  to, jak narazić dość 

mętnie. U jaw n iło  się nawet sporo defetyznm

D wie są, psychologiczn ie u jm ując, d rogi p4>

na d ob rob yc ie  warstw- up rzyw iljow an ych . N a­

tom iast hasłem dnia dzis ie jszego  jest dem okra- 

H c z .ic  trprzestęp ien ie ku ltu ry wszystkim . Świat 

i Ula rację, gdy zaczy-na od p rzebudow y gospo 

> darezej i  społecznej, od  dążen ia do zupełnego 

upowszechn ien ia dobrobytu  W jak im  stopniu 

to się da osiągnąć, trudno p rzew id zieć . A le 

p rzy jd z ie  chw ila, gdy dobrobyt, którem u dziś 

się nada je  prężność w szerz, p ozw o li (n ie w iem  

czy w szystk im ) odetchnąć, i  odw róc ić  uwagę od

I żo łądka i naskórka. A w tedy p rzy jd z ie  koiłoj 

znowu na m istykę i m eta fizykę , jak  to  b y ło  w 

w iekach  ubiegłych.

D la lego  to tacy ja „  R ilke  są poetam i p rzy ­

szłości i przeszłości, -  ogn iw am i w iążącem i 

w czo ra j z jutrem . T ym  tedy k tórzy  i dziś prag 

tlą n ie za tracie  zw iązku  z kulturą duchową, \Vi_ 

to ld  H u lew icz, dając dobre  i w iern e  tłum aczenia 

łtilikego, oparte na doskona lej znajom ości twór 

c-.ości tego autora, uprzystępn iając go w  ten 

Sposób polsk iem u czyta jącem u ogó łow i, w yśw ia 

dczył w ie lką jirzysługę. D otychczas w  tłum a­

czeniu  H u lew icza  l '1' 1 P rzy je g o  w spółpracy uka­
za li się w  ję zyk u  polsk im  następujące u lw ory  

U ilkego : „P ow ia s tk i o  Panu R ogu ", „E le g jc  Uni- 

n ezy jsk ie ", August R od in " M a ile " i ,Księga 

godzin ".
AAłady.sław A re im ow iez

slępu ' odkryw czość i naśladow nictw o. W szed ł­

szy raz na d rogę  jak iego  Jakiego ipcma D e n ii.  

m łode pokolen ie za-e.zyna sobie w  tem gusti,w.ić 

A gdy apetyt rośnie, oglądam y się na tych, k to ’ Z' 
go zaspakajają najsprawniej. —  Naszym  n: 

świątyni liiiodziankon i trzy „p ozyc je11, jak  trzy 
liogiu ie P a rysow i naw inęły się, zlotem i góram i 

kuszące:— literatura k lasyczna (to najso lidn ie j.

-—  n ow a lo rzy  (leż m a ją  pow odzen ie ; iióho, żeby 

m n ie takie!...)— p ro lo ta rja l i R E W O L U C J A  (ta­

nim  kosztem  palp itacji serca z '  em ocji można 

dostać...), W  skutku zło tych  gór n ie b y ło  ipro- 
sloduszni iudzą się jeszcze, że „rob i się” ) a nu 

porozum ień , mgły d ezor ien ta c ji i dem agogii 

owszem, sporo. O slaln io jest jakby pewne ocli 

lon ięcie —  m ożna rozm awiać.

Czyby- n ie  pom ów ić  wobec lego o zakn s.e 

) >0 jęci a „aw an ga rda "?  —  Żeby prędzej do zwy­
cięstwa,, żeb y  doraźn iej, okrzyknęło  się pospał 

te ruszenie, kupą się poszło, ławą. W szystko, co 
bezwąse, a iiiegrafon iańsk ie okrzyknęło  się a- 

wangardą. Ostatecznie n iew tajcm niczeiM  idówa- 

m i kręcą i rozeznać się nic m ogą ani w  tan-ir/-: 
and w  kolorze. Pow sta ł jak iś s 11 i generls .. Iflok 

Iłezpart... O tóż jeśli chodzi o obronę granic p o ­

etę okiego państwa (przed gra fom anam i) i jogo 

suwerenności —  zgoda. A le  n i kroku dalej. K to 

w służbę do każdej z. trzech bog iń  —  proszę bar

clzo byle  na własna rękę. P o zo ry  organizacj- 

intelektualnej są zbędne, <są eon trad iclio  m ad 

iiu-to- lpozór do intelektu ).

O czyw iśc ie  m ożna pow ątp iew ać, w ięcej —  

ni o ż 11 ii k w cs ljo oow ać  trafność i wartość takich 

podzia łów  i rozróżn ień  K ażdy poeta jest od ­

kryw cą. Tak, ale jeś li nawet w rezu ltacie osta­

tecznym  wszy scy 'r z e j odkryją  to samo. to prze 

cie zrob ią to każdy inaczej, a praca ma swojem  

idzie lep ie j. Nic próbu jm y przeto  ani „w ypośrod  

kow an ia" (b rr '), ani eksproprjacji.

Natom iast wyłuskawszy n ow a lo row  z na wy­

rosi sk ro jon ej „aw angardy '- i odz\ skawszy ten 

tytuł dla nici) w łaśnie, w yc ią ga jm y  konsekw en­

cje. -  D laczego „dob ra  k lasa", lo  n iekon ieczn ie 

aw angarda? Ho te pojęc ia  są n iew spółn iiei no. 

Awangarda nic ma 'tak iego  obow iązku , m oże 

błądzić, m oże zaga lopow yw ać się, a nadewszyst 

ko m oże (d oraźn ie !) nie tra fiać  do ezyteln iku. W  

tem lnborator jum obow iązu je system, celowość, 
ale w  obręb ie systemu — • w olne ręce i głowa. 

O tę trochę w olności chodzi, o m iijs c e  gdzieby 

m ożna wytchnąć bez takiego, czy innego m un­

duru („k os zu li" ), o lusterko, w  którem byśm s mo 

gli m iędzy siu grym asam i, jak ie  w yczyn iam y 

gw oli codziennego prosperow ania, w ypatrzeć  

istotne rysy naszej osobowości, zrozum ieć nic- 

uświad innone. N aogół grzeszym y przez p rzed ­

wczesne d zierżym orils tw o : nakładam y rygo-ry 

liie  w iedząc na co. aw angardzista musi to rob ić 

rów n ie  beztrosko i... ró w n ie  św iadom ie, jak  b io 

log  eksperym entator.

?. tego ju ż w idać, że przynależność do nwan 

gardy, to popros ili kw estja tem peram entu. W i 

dać. że m im o wszystko, m im o całe rozchełstanie, 

będzie  to zakon, będzie  k lerkow sk ie  trzebien ie, 

odcedzanie, destylat. Posługiw an ie się w iciu  

efektam i. by się ich w yrzec  w końcu, p isanie l i ­

czonych w ierszy, różdżkarstw o nastaw ione na 

n ow ego człow ieka i je go  odczuwanie. T ak ie  rzc 
czy ju ż rob iono u nas (choćby Przybosiów  i od 

k ryc ie  funkcjonalnego  stosunku do św iata —  

patrz w iersz w  „K o lu m n ie " d zis ie jsze j), ale za ­
chw iała  się odw aga —  w cześn ie j nim w yw ieszo ­

no sztandar osobowości.

Poec i —  kondotjerzy  W  rożnej służbie. Niech 

że więc: aw angarda polska, ta w łaściwa, zdobę 

ilz ie  się na U le  suwerenności, by m ieć odw agę 
io liić  sw o je : szykować broń  i kształcić rzem io 

sio dla czasów które p rzy jdą . A „b ro ii la nie 

jist, by rozcinać jad ło  na uczc ie", łs lo tno  w a r­

tości okażą s ię 'zaw sze  ponad zame.tem. Zresztą.. 

—  W  św iecjo  ..c yw ilizow an ym " ktoś musi robie 
asenizację. W  św ięcie  zw arjow an ym  ktoś prze­

c ie  musi m yśleć spokojn ie. A kondotjerzy- jus 
w yn a jęc i —  niech gw iżdżą... J óze f M aślinskl.

A. P IRM AS

O „Dźwigararh" 
zamiast recenzji

P1ĘGIU B U D R YS Ó W . 

te Lotu v ski pod w iechą
pięciu tęgich poetów  

d o  D źw igarów  p rzyzyw a  i  rzecze  
Oto czas jest p rzych y ln y  rew o lu c ji n iem ylnej 
w ięc  dobudźcie i waszych s łów  m iecze.

AA lęc Zagórsk i n iech Jerzy
w ton sum ienia uderzy, 

Staszko Piętak niech trochę pokrw aw  i, 
Czeehow iezti H enryku

przyn ieś  krzyku  w  koszyku 
i ty poszum  M iłoszu Czesław ie.

A  i ty  Pu tram encie w  tym  m yślow ym  zam ęcie 
m ożesz św iecić  jak  gw iazda  i ju trzn ia .
Gdy z  w aszego pisania rew o lu c ja  s ię stanie 
ogłosim y ją  w burze i hucznie.

Czeka w burze pod w ieelią ,
czeka z groźnym  uśm iechem 

swoich pięciu poetów 1 z :ewa.
AA'tem w o ła ją  ke/nerzy, że  natlld^ga już Jerzy 
w łaśnie Jerzy Putram ent z  Baniewa.

N ie  że w ódka tu cuchnie,
Dcwnie ju tro  w y b u e li n i e 

tak w tw ym  w iersżu  napewrno jes1 synu?
0  n ie d rog i m ó j T a to , n ie poradzę niv na to 
N ie  wybuchnie... —  Jecz patrz: inni płyną

Cóż to ? ! M iłosz do księdza
sw o je  rym y podpedza. 

A  C zech ow icz w c iąż ćm i o rozum ie,
Ktasio P iętak  jak  często

—  w ię c e j słów n iź li sensu
1 Zagórsk i coś m iele jak umie.
K ażdy trzęsie  swem  p iórem

i w o ła ją  tak chórem  
C zy w iesz eo  to  iest artyzm , Ł obod o?
A  ten uszy zatyka, bo ju ż w ie  eo  w yn ika 
z  takich w ierszy  i dokąd  pow iodą .

I  edw ie  m inął rok  stary
—  w yszły now e D zw igary  

wlusuc w iersze łx ibod/ la  w  n ieli k rop i.
L ecz  w  tych w 1 -rszaeli, o  zgrozo ,

ani mru o  kołchozach  
n ie o  AArang/u, Donbasie, M ajkop ic .

Z praw dziw ą satysfakcją  zam ieszczam y dziś 
artyku ł K aro la  Irzykow sk iego , p isarza, w  które 
go  książkach i artykułach  m łode poko len ie  l i ­
terack ie zna jd iijeM ak  rzadko spotykane u nas 
spraw dziany i re ze rw y  intelektualne, oraz rzc  
te lny, m ery fp ryczn y stosunek do poczynań no 
wa‘torskich.

N iem n iej p rzy jem n ie  jest nam drukowai 
w iersz Juljana P rzybosia , jednego  z czo łow ych  
poetów  aw angardy, odzn acza jącego  się, jak  nikt 
■noże u nas, surowem i rygoram i w obec w łas­
nej tw órczości. A\ iersz ten b y ł iuż drukowany 
w  ..D rodze". M im o to chętn ie go pow tórzym y 
zw łaszcza, że w idać w  nim  to istotn ie now e n ję 
c ie  poetyck ie  sw iala, k tóre  spróbow aliśm y ok re ­
ślić jak o  ..funkcjonaliz.m ", ana log iczn ie  do po 
drfbnego k ierunku w  arch itekturze

.niczego M uzyki P o lsk ie j w W arszaw ie . Ponadto 
p Szeligów ski w  lip n i 1934 r. zdobył p ierw szą 

nagrodę na konkursie m uzycznym  w e Lwów  ie 

za pieśń Regina coeli lactare" na chór m iesza­

ny. Red

M u z y k a  w  W i l n i e  w  1 9 3 4  r.
Od -wiełn lal m uzyka w  W iln ie  stoi pod zna­

kiem  przypadkow ości. N ie  zdoła liśm y wy Iw o 
rzyć  fo rm  stałych zbudowanych  na trwałych  

podstawach. W in no  lem/u jreft- i położen ie  geo 
g ra fic zn e  m iasta, u trudniająco handlow ą kalku 

lację kon.certów i brak sprężystej o rgan izac ji, 

jednoczącej w swem łon ie  poszczególne w ysiłk i 

w reszc ie  m ałe potrzeby m uzyczne publiczności. 

Z tych w szystk ich  bolączek  najgorszą jest przy­

padkowość, k tóra nic pozw a la  na żadną pow aż 

u *  akcję w  zakresie unorm ow an ia  tego, co W i l ­

no duć; j. s ieb ie może.
O rgan izac je  m uzyczne n ie zdo ła ły  zapob iei 

w dostateczny sposób złym  stosunkom w- jakich 

znailazla się m uzyka w  końce 1933 r. D op iero  

ostatni rok p rzyn iós ł pew ne zm iany na lepsze. 

W  ogó ln ym  bilansie n a lłży  stw ierdzić  zw iększe­

nie się za in teresow ania  m uzyką. Cc jest tego 

pow odem ? I\ad jo ?  N ie  posiada o n o  pom im o 
w szystko tego  wpływ  u um uzyka ln ia jącego, ja 

k iliy  w ielu chciało w id zieć . Operetka t ik  za ­

stąpi znów  teatru oporow ego  kształcącego śród 

ni gust publiczności. T rzec im  czynn ik iem  uspra­

w ied liw ia  jacy m wzrost frek w en c ji na ko-ncer 

tacli, byłoby- iszkokiictwo. Jak w szakże m uzyka 

w szkole odd zia ływ u jc  na w iększe za in teresow a­

nie się koncertam i tego nic w- -my. A' każdym  

ja z ie  koncerty sym fon iczne w  ostatnich dwu 
m iesiącach w ykaza ły  przeciętną 300 osób. Ja­

kaś nowa publiczność potrzebu je  U ch  konci r 

fów . Wjohec. lego  faktu orgam iz.ieja u rządza ją­

ca poranki sym fon iezne musi d ak ła d -ie  obniy 

sieć program , aby tej publiczności nie stracić. 

W sze lk ie  szab lony m ogą tytko zaszkodzić. Pora- 

l ek ku czci Noskow sk iego  n ie  udał się. K a rło  

wiczo-wski b v ł pełny. C zyż tu n ie leżą w yraźne 

wsKazówki, czego elice nasza publiczność? llo  

Karłow icz, jest żywy i przomaW-ia do w yob ra ź­
ni, u ic liy natom iast n ic jednokrot lic  akailcm-ziii 

N oskow sk iego zraża i odpycha.
W adą koncertów sym fon icznych  jest brak 

w  program ach u tw orów  m uzyki nowszej. S k a ­

w iński, IP ro k o fjew , Ravel, Di.-hu.ssy. Strauss do 

głosu w W iln ie  nic dothodzą . Jesz izc  go rze j jesl 
z m łodszą m uzyką polską. Szym anow skiego, 

dalklakicw icza. K asscrin , W icc liow ic za . 1’ ale 
s lra  ani na lekarstwo. Dla naszych sym fon ików  

ta m uzyka w idoczn ie  n ie  egzystu je.

O  iii chodzi o pulpit kapelm istrzów ski na 

leża łoby pomyślni- tak o m łodszym  narybku ja- 

koteż o w yb itn ie jszych  dyrygen tach  zam ie jsco ­

wych W sze lk a  jednostronność bow iem  p ow o ­

duje z ła tw o  zrozum ia łych  w zg lędów  znużenie 

i w yczerpan ie  za in teresowania . 1 wagi te przed  

ktadamy' p. dyr. W ybżyńsk ii-n iU . lctóry akcją 

konceirtów .syinfonicznych k ieru je.

Obok koncertów  syn ifon iczn ycli. iiosiadają- 

i ych w id ok i n i ustaienie swego bytu, m ieliśniy 

szereg kapłhdnyeli w ystępów  solistów- te j m ia­

ry  co llu lierinann , Cortoti, Rub inszle jii i \ila 

Sar do m ie jscow ych  sil w ypadn ie  za liczyć już 

Stanisława Szp inalskiego, od n iedaw na osia1 

d lego  w  W iln ie . Szpinałslci w (irow ad z ił w ielo

ożyw czego  ferm entu w  ży c ie  m uzyczne W fh ta, 

inko doskonały p ian ista  i organi- 
ten artysla stanął na ez.ele kiliibu m uzycznego 

który od dwu m iesięcy .rozpoczą ł sw ój żyw ot 

i zdo la l skupić sporą ilość słuchaczy, rzetelnych  

m iłośn ików  nmzrkii. D ziała lność klubu zo rga ­

n izow an ego  p rzy  Itad/.ie AA llenskich Zrzeszeń 

\rtystycznycli, ogran icza  się rzeoz prosta do 

produkow ania m uzyk i kam eralnej. D otąd odby 
lo  -się ju ż pięć w ieczo rów  otw  artych, dostępnych 

dla szerszej publiczności i cztery zam knięte, 

dla członków .
W śró d  zespo łów  w ileńsk ich  w ybitne liiie js  

ce zdoby ł w  ostatnim  rokn kw artet iin K a r ło ­

wicza. O statnio zespół len -został zaproszony do 

w zięc ia  udziału w  cyklu kw arte tów  Reethoye- 

na, organizowaaiego w \\Tarsznw ie p rzez Orga- 

riz-ację Ruclm  M uzycznego (O R M U Z). Nato 

nriast kwartet im. M oniuszki ani w  tym  roku 

i.ie zdołał pow rócić  do życia.

Z zespołów  w okalnych  n a jczyan ie j pracuje 

(b ó r  „E c h o " AA' repertuarze (tego sym patyczne­

go zespołu należa łoby jednak poczyn ić pewne 

zm iany. M uzyka nasuwa się p rzecież stale na 

przód,
Opi retka w ystaw iła  lostatnio a rcydzie ło  Jana 

SłndusMi „Z iu is ta  n ietoperza ". Na na jb liższe  

m iesiące zapowaedziano „Hra>binę“  M oniuszki 

■braiz „O ifen sz it w  p iek le "  O ffenbacha. T e  p o ­

zyc je  zasługują na uw agę i podkreślen ie. O tw ar 

tą pozosta je  natom iast w  dalszym  ciągu sprawa 

Teatru  O perow ego. N ieśm iałe p róby k ilku  je ­

dnostek d op row adz iły  w- jesien i do wystaw ien ia 

;Stt!»r Angi-liea" Pu cc in iego  i fragm en tów  ze 

„S ta re j R aśni" Żeleńskiego. Brak stałego tea- 

Lr.ii operow ego  d a je  się odczuwać z każdym  r o ­

kiem  coraz w ięcej. D o jrzew a  kw estja o dużoni 

znaczeniu kulluralnem  w uruchom ieniu opery, 
choc iażby n a ra zić  w  ramach przedstaw ień  szkol 
hycli dla m łodzieży k tóra  n ie jednokrotn ie  opeTy 

w życiu  swem nie w idzia ła . AA' 209 tysiączni om 

m ieście brak opery jest pow ażną luką kultu­

ralną.

Na zakońoziHiio interesu jąca w iadom ość: Sek 

r ja  kulturalna P ocztow ego  P rzysposob ien ia  

W o jsk ow ego  w  W .ilnie, na czele k tó re j stoi zna­

ny m iłośnik sztuk, lin iow ej, radca E. M iiPer. 

ogłosiła konkurs nn kom pozyc ję  nn ch ór mes l i  

a capc/hi, w yznacza ją c  trzy nagrody: 200 IńO 

i 100 tzl. AA naszych warunkach konkurs ten 

posiada duże znaczen ie zw łaszcza, że w  \A7iln ie 

] o w o jn ie  n igdy  żadnego konkursu  n ie o g ło ­

szono, a po drugie, że do konkursu dopuszczo­

no kom pozy to rów  n iety lko polskich, lecz. za ­

rów no litew sk ich  jako leż i b iałoruskich

Tadeusz Szeligow ski.
* *V

Pow yższy artykuł chcie liby,iuy nz.npst-iić p.i 

n i fiik ia iiii, dotyc.zncenii au to ra . AA ubiegłym  ro ­

ku ukazały się drifk iem  dw ie  k om pozyc je  T. 

S ze ligow sk icgo : D w ie  pieśni na chór oraz Pieśń 

lil iw s k a  na skrzypce z fortepjar.iein. Oba u lw ory  

w ydane zostały nakładem  T ow arzys tw a  AA'vdaw
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Tajemnica królewicza duńskiego
I.

Zbyt pochopn ie uznali Iko men tal o rzv 
Hamleta" za pewnik ż«? stosunek króle 

wicza do ojca mieści się -bez reszty w 
uczuciu uwielbienia, któremu miody 
Hamlet daje wyraz w słowach pełnych 
najgorętszej miłości. Ze kocha ojca bar­
dzo —  to nie ulega wątpliwości, m i i io  
różnych zastrzeżeń, a nawet uraz, jakie 
ii ógł m ;eć do niego za ż y c i i ;  Koch t pi »• - 
cle matkę, m imo iż surowo potępia jej 
postępowanie, i gdyby tę matkę^ pełna 
wad, spotkał podobny los, co króla ojca, 
i gdyby duch te i matki z jawił się Hamle 
‘ow i i zażądał był zemsty. Hamlet, wit Iko 
duszny, dobry syn tak samo poprzysiągł­
by zemstę. Ty lko  ze jeszcze trudniejby 
mu szło z wykonaniem tej jirzysiogi niż 
w wypadku z ojcem.

Hamlet mówi o zmarłym ojcu w su 
perlatywach - no, tak De mdftais nil 
nisi bene —  ale mówi jednocześnie inne 
rzeczy, które pośrednio wiążą się z osobą 
rodzica i które ukazują jakgdyby odwrot 
ną stronę medalu uczuć synowskich kro 
lewicza.

Już w  pierwszem odezwaniu się jego 
trafiamy na zagadkowy zwrot Hamlet 
mówi o żałobie pozornej i rzeczywistej i 
dodaje: „...ale ine mnie jest coś, co w ra­
nie oznak żałobnych się nie mieścV‘... 
O w o „coś"  — . może to być przeczucia 
jak chcą niektórzy, zbrodni dokonanej 
na ojcu, a może też być co innego... Bądź 
co bądź bądź stwierdzamy, że w bólu ża­
łobnym, który otoczenie dostrzega u 
Hamleta, pływa domieszka jakiegoś in ­
nego, niepokojącego uczucia. Jakiego inia 
nowicic? to pytanie narazić' niech zosta­
nie bez odpowiedzi.

I I .

Hamlet i Horacy pi zychodzą na taras 
i oczekują pojawienia się Ducha. Z za m ­
ku dochodzą odgłosy orgji.

Czy to zwyczaj ? —  pyta Horacy
—  A  naturalnie, —  odpowiada Ifam 

let, lecz ja chociaż od urodzenia znam 
ten obyczaj uważam że jest godniej ła ­
mać go niż zachowywać. Te hulutyki na 
wzgardę nas wystawiają u innych naro 
clów. Świntuchami nas zowią...

W ięc  Klaudjusz zachowuje tylko oby 
czaj, który istniał już w  dniu urodzin 
Hamleta a więc za żyrcia starego kr,,la. 
Przecież nie w ciągu tego pierwszego mie 
siąca panowania Klaudjusza chińczycy 
laką smutną wyrobili sobie opinję u in 
nych ludów. Hamlet przeby wał zagrani­
cą, yv Witemherdze i tam musiał nasłu­
chać się uwłaszczających epitetów o 
swych rodakach, którymi rządził kto? 
wspaniały, dobry, piękny król Hamlet! 
tuż wtedy coś się psuło w  państwie duń- 
skiem. Zaczynał się mianowicie zmierzch 
dynastji i Hamlet przyszedł na ś\\ iat ob ­
ciążony złowróżebnem dziedzictwem.

„Cnota nie daje się wszczepić yv nas-/,.

stary pień tak, żebyśmy nim trącić nie 
przestali, —  pow ie Ofelji... lepiejby by 
ło, gdy t>\ mnie matka na śv iat nie w y ­
dała".'. ‘

..Nasz stary p ień"! ależ lo przenośnia 
wzięta z obrazu drzewa gen. alogic/nego 
dynastji Hamletów. I z tego linia przecie 
wyszedł morderca klaudjusz. Królewicz 
dokładnie zdaje sobie* sprawę, że dziedzi­
czność Wyciska nieraz fatalne piętno na 
ludziach:

— I jednoslkom  wydarza się często —  
mówi do Horacego (sc. 3, akt I) że za ja ­
kąś drobną w ruiturze plamkę, którą 
wzięły przy urodzeniu  (czemu nie są win 
ue, bo nikt rodziców sobie nie wybiera) 
w  sądzie ogólnym świata cierpieć będą 
/aw.,:e od tej szczególnej wady —  ci lu­
dzie, noszący stemple jedynego błędu 

'co  ma źródło w gwieździe losu... (prze­
kład A. Tretiaka).

Ten  aforyzm ma podkład wybitnie 
osobisty. O jakich to jednostkach myśli 
Hamlet ? Czy przypadkiem nie o sobie sa 
mym?

1 co za szczególna wTada ha nim cią­
ży? Niejedna królew icz w scenie z Ofel- 
ją jest w yją tkowo  szczery: więcej
mam w zanadrzu zbrodni, niż myśli, w 
które się one mogły oblec... —  jestem 
nadzwyczajna dumny, mściwy, chciwy 
władzy ... »

Mienia przesady w  tern aunonskarże 
niu się. Dowodów  dumy Hamleta nie trze 
iia zbyt długo szukać-. Ot, choćby w- sce­

nie na cmentarzu. Pom im o jaskrawości 
obrazów, świadczących o znikomości po­
tęgi człowieka (Cezar, pan świata, zamie 
B ił  się yv glinę, którą żebrak zatyka w 
chacie swej szczebry...) w  królewiczu za 
chwilę na w idok przesadnej rozpaczy 
l.aertesa obudzi się pogarda:

— Co to jest za człowiek, którego bo­
leść taką brzmi przesadą?

Potem ukazuje się oczom osłupiałego 
orszaku:

—  Otom ja. Hamlet Duński 
Jest to pierw sze ukazanie się jego 

Klaudjuszowi i matce, po ocaleniu się z. 
zasadzki w podróży. Tu, nad grobem 
Olełji właśnie padają słowni, w  których 
można się dosłuchać dumy Cezara- 

,,77i/.s- is /, I lam le t  the D a n e ' '
Nie „prince o f  Denni ark" (królewicz 

duński, jak spolszczają to miejsce niektó- 
rz\ tłumacze) lecz krótko:

„Hamlet the Dane", to nieomal utoż­
samienie własnego imienia 7. imieniem 
pańsitwa. W ięc tak, dumny i chciwy 
w ład/y Głęboko odczuł królewicz to, że 
Klaudjusz ubiegł go w drodze po koronę. 
W  scenie z matką złorzeczy stryjowi za 
lo:

Rzezimieszek, który- kosztowną ko ­
ronę' skradł z półki i do kieszeni scho- 
w-ał". A  w- scenach z Horacym. z Rozeu- 
krancem i Gildensternem jakże manife­
stacyjnie podkreśla 'swe ubóstwo, swe u- 
pośledzenie materjalne:

„Gzem tylko taki biedny człounr!:
lak Hamlet będzie wam zdolny

oka/ar
Swoją życzliwość, to was nie ominie".
T o  do Horacego Marcella i Bernarda.
A w-krótee polem do Rosenkrancn i 

jego towarzysza:
„T ak i ze mnie nędzarz, żem nawet w 

podzięki ubogi; dziękuję wam jednak, 
chociaż to pudziękowanie, wierzcie mi. 
kochani przyjaciele, nie warte i pół s/<c- 
Iąga...

Hamlet poprostu kluje w- oczy otocze­
nie swym poniżeniem.

— - Nie mam przyszłości, muj panie
—  Jakto? kiedy sam król zajiewnia 

książęcej mości nastęjistwo duńskiego 
tronu!

— Tak, ale nim stońce wzejdzie, ro.sa 
oczy wyje.

To  djalog po denerwująceni j i r z i d ł a ­
wieniu „Zabójstwa Gonzagi". A przed 
niem —  zauważmy znamienne starcie 
sławne królewicza z Klandjuszem:

Jakże się m iewa nasz syn Hamlet ? 
W yb o rn ie j  Ży je  jak kameleon po­

wietrzem, nadzianem obietnicami...
klaudjusz udaje, że nie zrozumiał 

przytyku:
Nie mam eo zrobię z tą odpowie

dzią.
Oto umocniliśmy dowodami dwie w a ­

żne wady, w-yjęte z aktu samonskarżenia 
się Hamleta: dumę i chciwość władzy. 
Pozostaje mściwość, do której się j>rzy 
/naje wobec Ofelji. W  tem może jest tro­
chę przesady, bo na innem miejscu, w 
monologu po odejściu aktorów, sU.->zyniv 
taką refleksję:

O, Boże! muszę mieć chyba serce 
gołębia i brak zupełny żółci, nadającej 
gorycz poczuciu krzywdy...

Ue zaraz to „serce go łęb ia" dziw nem 
- ię nam yvyda, gdy uprzytomnimy sobie. 
w- jaki sposób Hamlet rozpraw ił się z Ro 
senkraneeiu i Gildensternem.

I I I .

Odbiegłem nieco od głównego walki 
rozważań chodziło mi o stosunek Ham 
leta do ojca. W idzie liśm y już, że króle­
wicz krytycznie zapatrywał się na pewne- 
obyczaje duńskie, sankcjonowane przez 
rodzica. Ponadto świadom by ł tego, że 
stary pień ieh rodu trąci wciąż dawnemf 
grzechami. Ale ponieważ dzieci rodziców 
sobie nie wybierają —  muszą cierpiec za- 
ich grzechy. Duch przyznaje się do nieb 
„Jestem duchem twego ojca,
Skazanym tułać się nocą po -.wiecie.
\ przez dzień jęczeć w  ogniu, póki

wszystek
kał pojiełnionydti za życia występków 
Nie wypali się we m nie !"

A potem narzeka, że morderca zgła 
dził go „w- samym kwiecie grzechów . 
win jeszcze nie/mytych"...

(Dokończenie  art. na str. 11-ej).

Dzw on z kap liczki na szczyc ie  gó r ok rytych  nieskalany szatą śnieżną, k tó re j tak w yrzek li j e ­

m y w  W iln ie , śle św iatu now oroczn e życzen ia.

Romantyk na setnie
(30 /'nbileusz p. Leona Wołłejki)

—  „A ch  Kumie, mibńfld, toż słyszę 
lubileja masz obchodzić" wołała Józefuo 
weczka sipotka wszy Oszmianczuka na 
ryneczku, dajże Tob ie  zdrow ie i szczęś­
cie i p ien iędzy  szmat".

—  „T a k  to tak", odrzekł Oszmiaó- 
cziuk „trzeba lo trzeba i nic nie po ra ­
dzisz, niechaj sobi i będzi” .

Pochw yc iw szy  tę rozmowę, p rzypo­
minającą w ilnianom słyszane z ro zko ­
szą audycje radjowe, m onologi i przepy­
szne h istoryjki o przygodach gospoda­
rza z pod Oszmiany, recenzent teatral­
ny zadumał się nad charakterem arty • 
My którego miał zam iar sportretować 
na dzień tak uroczy-sty. Jakaż jest wy- 
bitna cecha p W ołłe jk i, czem tak m oc­
no, tak ciepło ujmuje za serce? Gzem 
tak przyciąga i wzrusza na scenie, jakby 
się inie nauczonej roli słuchało, a bez­
pośrednio- mów-iącego, bliskiego człowie 
ka? I to zacnego, dobrego człow ieka? 
Dzieje się to z ł  pomocą specjalnej m a­
gii, którą Stwórcą obdarza czasami śmier 
tclnych wybrańców, m ianow ic ie  dając 
im łaskę talentu, właśnie takiego, co się 
określa jatko ,(z nożej łaski".

To znaczy: nie wy-inęczony w ydu­
szony, wydobyty wysiłk iem woli szko­
łą, systemem, ale w yk w it ły  samorodnie, 
jak ten szlachetny kruszec z ziemi, z 
którego ręka mistrza cyzeluje masywne 
lub subtelne dzieła sztuki. P  W ołłe jko  
żadnej szkoły dramaty-cznej, ani insty­
tutu nie kończył, pracow-ał pod  kierun 
kiom stary*ch praktyków, pracował sam 
ze sobą, a przedewszy-skiem, sądzę, wpa 
trywał się w  ludzi, zaglądał w ich dusze 
odczuwał niezliczone ilukluacje uczuć 
ludzkich, bo sam \ ibrował w kontakcie 
z niemi, nie przechodząc koło zdarzeń i 
stworzeń obojętnie. Od postaci scenie/, 
nych p. W ołłe jk i,  jakikolw iek typ dają 
mu do odtworzen ia na scenie, .bije zaw­
sze coś świetlistego, jakieś ciepło, jakaś 
ludzka zacność, tak, że ta właściwość wy­
dobywa nawet z głębin typu to ludzkie, 
to coś boskiego, co może się w nich znaj 
duje, ale. czego nawet autor nie w ydoby ł 
dostatecznie. Uderzyło  mię to w  roli itp. 
Ojca w  „U  m ety "  Rostworowskiego. 
-Szelma, paskarz, kupiec, łyk  krakowski, 
s tawał się sympatyczny w  swej miłości 
do szelmy córki, i wzbudzał w spółczucie 
bo g rany  by ł przez p. W o łłc jk ę  i ciepło 
jego serca przenikało tę jiostać, niego- 
dziwrea, ale kochającego ojca. I w wielu 
postaciach tak podkładał swą indvwidu 
:ilność artysy*czną pod ro lę zabarwiając

ją szlachetnym tonem.
Ił W ołłe jko  w ydobyw a  na jaw  dusze 

swych ról i sercem je ogrzewa. Dlatego 
nazwa romantyk, nasunęła mi się m im o 
woli, odruchowo.

Jakżeż bo inaczej* nazyrwar cz łow ie­
ka, który* gryw a jąc  wszystko co trzeba 
i eo wynika z repertuaru, i nie zawodząc 
nigdy, zawsze buduje swój typ na rzete l­
nej jirawdzie obserwacji, na przemyśla­
nej koncepcji artystycznej, podnosząc 
zawsze j ioziom odtwarzanej jiostaci, 
wprowadzają-c na scenę jakiś pow iew  
dobrego tomu, czegoś bardzo dalekiego 
od świata patałachów*, machlo jk i, gran­
dy*, butików, i tym podobnych typów  i 
wy-razów* uIul>iony*ch dziś jirzez Npiaj- 
w yższe "  sfery inteligencji i rodow*vcb 
czytelników* odpowiednie j literaury* Sty*l 
g ry  p. W ołłe jk i  -sięga najlepszych tra- 
dycy" polsk ie j sceny*, giestu Rapackich i 
Leszczyńskich, m imo że nasz artysta 
bez mała jak imćpan Rej z Nagłowic, zc. 
swego kąteczka walońskiego mało się w v  
chylał i wzorów* szukał przeważnie we 
własnej duszy Przedewszystkicm w  
sw-em głębokiem umiłowaniem ojczys- 
fy*ch .sztuk featralny*cb, ojczy*stcj, rdzen­
nie jio lskiej literaury.

Sam przyznaje, że fredrowskie typy 
pociągają go najbardziej. I  pewmijt. Kto 
ie tak gra! Nie w idzia łem  lepszego od

niego Łatkę, na-wel Solski naszemu pa­
nu W ołłe jee  nie dorówna w tej roli, k tó ­
rą zbytnio dramatyzuje, podczas gdy p. 
Leon nadaje swemu skąpidrale ( w  myśł. 
autora), lekkie cechy bąd co bądź naiw 
no i dobroduszne, właśnie polskie. A 
Geblliap? V Cześnik ,z „Z em sty "?  A  Ma 
jor z „D am  i H u zarów "?  A bajeczny 
Smakosz w „P rzy jac io łach "?  a inny*ch 
tyle... Ileż setek przegrał, a racze j w y g ­
rał pan W ołłe jko?  Bo w ygryw a  każdą 
jiartję. Mając pociąg, powołanie i w y ­
raźne nastawienie na role charakterysty­
czne, kom iczne nawet, jakże potrafi grać 
typy o podkładzie tragicznym, role po­
staci reprezentacyjnych, lip. księcia Mo 
deny* w „Su lkowsk im ". Majora z „N o w e j  
D ejan iny" Słowackiego, W o jew o d y  w 
„Zaczarowanem  K o le "  Bydła. Z „m o lje  
rowskich „Skąpiec", a jakże by się cheia 
ło go widzieć w* „Chorym  z Urojenia". 
W  Schaekspearowskim repertuarze, pa­
miętną została rola Tobiasza w* „W ie c zo  
rze Trzech  K ró li" ,  z nowszych, jakiż-nie 
porównany typ „pa łkow n ik a "  Łatyszy- 
na, we „W ła m a n iu "  Grzymały Sicdleckii- 
go, generała w „T a m ty m "  Zajiolskiej (po 
tężna scena z podwładnymi urzędnika­
mi i o ficerem zdrajcą). Na innym kran 
cu, w innej aurze, w  innym wym iarze są 
role takie, jak  jirześlicznie ujęta rola 
przewoźnika w pięknej, mało ocenionej
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Tajemnica królewicza duńskiego
( l )okoń czen ic  ort. zc str. 10 -ej).

Nie o wszystkich, o niektórych jednak 
musiał wiedzieć Hamlet, chociaż jako syn 
kochający nie chciał być sędzią ojca. T e ­
raz jednak gdy ów ojciec zmusza go. by 
sądził stryja - zabójcę, sprzeczne uczuc;a 
budzą się w  duszy. Naprz.emian miłość 
5 gniew-.

Ha krecie! rla k  szybko umiesz 
wiercić się pod ziemią!... Słyszycie tego 
kipra w piwnice '

„Kret i k iper" to bardzo przykre epi­
tety pod adresem ducha ojca. któremu 
przed  chwilą przysięgało się pomstę. 
L ecz  za chwalę m.ło.śe bierze górę:

—  Cicho, już cicho, nieszczęśliwa du­
chu!

Tak to głucha, zadawniona uraza do 
o jca  przeplata się z wwbuchami miłości 
i uwielbienia. Dwęukrotnio jeszcze w toku 
nkcji zaznaczy się ta uraza w  formie nie- 
ufności do Ducha: wr monologu relleksja 
—-  „ten duch mógł być szatanem'1, w o 
ciezwamu się do Horacego- ..duch nipie 
jest przeklęty11.

IV.

W ięc  wkoncu jakaż to uraza i gd/ie 
j e j  źródło? Sięgnijmy na chwilę do W y  
śpiańskiego, W  jego studjum o ..Hamle 
c ie11 są dwra niezmiernie cenne odkrycia 
(w.->ród wielu twierdzeń gmatwających ra 
■ezej probierni „Ham leta11) te zwłaszcza 
k tóre  dotyczą roli Fortynbrasa.

..Ów7 pojedynek niegdyś starego For  
tynhrasa. króla Norwegii z królem Danji: 
starym Hamletem ówr pojedymek z 
którego ojciec Hamletów, król Danji w y ­
szedł z wycięski i iru, em rywala położył, 
t y ł  jednak —  pisze Wyspiański w e zw a ­
niem losu. i ż( w Bożo wkraczał prawa. 
b v ł  wina. króla Danji

T o  w\ maga uzupełnienia: był winą 
nietylko dlatego, że , w Boże wkraczał 
praw a11, ale leż dlatego że jego następst­
wem była krzywiła młodego Fortynbra- 

\sa. Przeciwko tej krzywwd/ie króli -wicz 
norweski powstaje z bronią w7 ręku. Sta­
r y  Hamlet skrzywdził go. a młody wie o 
tern. gdyż yv godzinie swej śmierci For  
tynbrasowi odda je tron Danji. jako za­
dośćuczynienie.

Przez takie ujecie winy nam iotowego 
o jca  dochodzimy do koreklywy główna j 
tezy Wyśpiańsk iego. którą twórea stud­
jum stawna dla wyjaśnienia tragizmu 
zemsty Hamleta. Brzmi ona. iyłko włas­
nych krzywił człowiek mścić może : 
umie.

A druga przesłanka Wyspiańskiego 
tak została do rm ułow ana : Kr-ywda  o j­
cu jest lo krzywda cudza.

Z tych dwu przesłanek cmii docho­
dz im y do wniósł u. że Hamlet mścić się 
m e może i- me umie. tak jak to w idzimy 
w  dramacie Szekspira. Gzy7 jednak na­
praw dę człowiek nie może m i cie cudzych 
k rzyw d? A gdyby cliodziło o krzywdę

dziecka? lub o kogoś innego, pokrzyw ­
dzonego niew innie?

W  tern jednak sęk, że stary Handel 
sam nie jest bez winy. Na sumieniu ma 
krzywdę Fortynbrasa. Jakże teraz H am ­
let ma pomścić krzywdę lego, który s im  
był krzywdzicielem?

That is the guestion' 1 tu tkwi jądro 
tragedji!

V.
W ięc  aby nie osłabiać tą refleksją swo 

ich zapędów7 do czynu —  Hamlet obiecu­
je sobie wymazać z pamięci wszystko 
co mu dyktowały młodość i rozwaga. 
Lecz to mało: będzie w> nosił postne zmar 

, tego o jca pod niebiosa:
„C.hociażbv w7s*ys.tko w tym l';łszv- 

w ym świecie, było tern, czem się napgjrói 
wydaje, ji-szczeby drugi taki się nie zna 
lazł..." czem bielszy (wre wspomnieniach) 
będzie ojciec, tern czarniejsza zbrodnia, 
której padł ofiarą tern silniejszy bodziec 
do zemsty. W  superlatywach, w egzalta­
cji chce zatopić Hamlet ów tajemniczy 
uraz do ojca o Fortynbrasa mo/e i o m 
ne jeszcze rzeczy (obyczaje pijackie na 
dworze duńskim). Lecz niezupełnie to mu 
się udaje, bo jednak w poufne j rozmowie 
/ Horacym takie mu się w yryw a ją  słowa: 

,,Od kiedy dusza ma została panią 
wyboru swego, mogła łurlzi sayłzić, wy 
brała sobie c ieb ie11...

Ani słowa o ojcu, ale czyż pośrednio 
nie o starego Hamleta zaczepi zaraz na­
stępu jące westchnienie:

 Dajcie m i człowieka co namięt­

ności nie jest niewolnikiem, a ja go bę­
dę nosił w głębi serca, tak, w sercu ser­
ca. tak jak noszę ciebie. Zaw irlc  o tein 
mówić...".

Stąd w7\ liikn. że gdy Hamlet dojrzał, 
a było to jeszcze za życia ojca. Horacy 
był mu najbliższym człowiekiem. Może 
ojciec 'by ł „niewolnikiem nam iętności1 
jak stała się niewolnicą matka? W  świe­
tle słów7, które Hamlet w7ypow7iada o 
znanym mu od urodzenia zgubnym oby 
czaj u dworu królewsk. go domysł len 
je st bardzo prawdopodobny.

— Reszta jest milczeniem! ostat­
nie słowa Hamleta, który tajemnicę 
swych splątanych uczuć synowjskich za ­
biera do grobu. Horacy o niej nie w :e. 
choć był świadkiem wcs/.ystkiego. co 
działo się w7okół Hamleta od chwili ukn 
zania się Ducha aż do straszliwego po 
jedynku. O tem ma z rozkazu Hamleta 
epowuedzieć Fortynbrasow . Lecz pozo­
stała jakaś ..reszta", którą na wieki po­
kry je  milczćnie. Hamlet bał się, a.by na­
wet Horacemu nie pow iedzieć  —  zawie- 
le!

VI.
Gdy Hamlel był dzieckiem i nie mógł 

jeszcze ludzi sądzie zwycięstwo Króla- 
ojca m d  królem Forlynbrasem polm- 
dzało jego wyobraźnię swą rycerską for 
mą. W tedy  to w latach chłopięctwa. \vi- 
dział pewną sztukę z której zrobił na 
nim wrażenie ustęp o śmierci Priama. 
króla trojańskiego. Gdy aktorzy przy by

Autostrada Genua— Północne Włochy

S-ragmemt słynne j niiAos-lnuJ) w lask iej. Która w razić  potrzeby ino.echod/i ponad miastem.

li teraz na dw7ór w Elsynorze. Hamlet 
wspomina tę sztukę. ..Lubiłem w7 niej, 
powiada, jeden ustęp. Jeżeli pamiętasz, 
to zacznij od tego wńersza: Okrutny Pir- 
riis...11

I aktor deklamuje ów7 fragment. a Ha 
mlet słucha i kontroluje siebie, bada wła- 
,ne uczucia „Lubiłem  (zwróćmy uwagę 
etą czas przeszły!) ten ustęp...11. Bo był 
poetycką parafrazą czynu jego ojca. Pir- 
rus —  to stary Hamlet Priam —  to stary 
Forty nbras - w7 wyobraźni młodzieńcze­
go królewicza. Dzisiaj, gdy nauczył się 
ludzi sądzić, nie da się uwieść pozorami 
heroizmu.

Bądź co bądź prawo podobieństwa na 
suwa mu wspomnienie o tej tyradzie i 
poddaje ją autorowi. Następnie poleca 
mu: przejdź teraz do Heknby.

I gdy aktor roztacza obraz małżonki 
rozpaczającej po stracie męża. zaczynił 
działaś prawo kontrastu. Hamlet myśli o 
matce, która tak właśnie nie zachowała 
się w analogicznej sytuacji. Porów ny w7a i 
,ąuzi. A le z matki} ma cięższe rozrachun 

ki niż z ojcem Podejrzewa ją nietylko o 
zmowę ze stryjem i uddlił Iw zbrodni.

Po  przedstawieniu . Zabójstwa Gonza­
g i"  przy biegają do niego Kosenkranz i 
Gildenstern. I wzywrają go do niej.

—  Matka twoja, książę mówi, że twro 
je postępowanie wprawia ją w podziw i 
osłupienie.

A czy niema czasem jakiegoś dal­
szego ciągu u pięt zdziwienia moiej mat­
ki? — odpowiada Hamlet Nie wierzy7 
matce, podejrzew a. ze królowa chce go 
zwabić w  zasadzkę, ld/ie do jej pokoju 
uzbrojony i zachowuje się wyzywająco. 
Królowra gro/i:

Znajdą się tacy co będą umieli mó 
wić z tobą.

Hamlet dobywa szpady (więc meco 
■wcześniej niż wskazuje nawias w tek 
śeie).

Królow a:  Go czynisz? Chcesz mnie za 
bić? Na pomoc! Ratunku!

Połonjusz  (za kotarą, która zmienia 
brzmienie jego głosu). Na pomoc!

Hamlet czy ni pchnięcie przez kotarę 
i zabija Polon jnsza:

Cz• to kroi?
Nie lo nie był król. lo me była zasadz­

ka Lecz Hamlet jeszcze nie ula matce:
Jadę do -\nglji. czy wiesz o tom? 

(To znaczy, czy w7iesz o pułapce, p rzygo­
towanej na mnie w tej podróży?).

Królowa odpowiada przecząco i Ham 
lei widzi, ze malka mówi prawdę. K a ­
mień mu spada z serca. W obec tego w7 e- 
nigmatycznych Mowach opowiada jej o 
tym spisku ł bnr/tiwa scena kończy się 
spoko jnem już życzeniem:

Dobranoc matko!
Królowa odchodzi. A  wtedy samotny 

Hamlet płacze nad trupem Polon jusza...
Tadeusz Lopalewski

przez  uujbliczjiośc sztuce Szaniawskiego, 
„M os t" .  Subtelne odczucie duszy ludzkiej 
i z tego wyczucia płynące poczucie u 
miaru, trafienie v\ sedno rzeczy) "  c ie ­
niutką lin ję pomiędzy prawdą życiową 
.a fikc ją  lieracką tak aby ani jedna ani 
druga nie ucierpiały, by życie wychodzi 
ło ze sceny ku w idowm i piz-c-mawiało 
dobitnie, wstrząsająco gdy7 Irzeba a ti- 
kcja. twórczość literacka, koncepcja au 
tora o zdarzeniu została zrozumiana, u- 
tr. ymuna w ty m tonie, jakiego .sobie ży ­
czy twórca, to jesl najtrudniejsze, naj- 
odpowiedzia ln ie j->zc zadanie aktora. Mu­
si posiadać bogatą indyw7iduahios<\ gdyż 
bez niej nie dociągnie, nie zrozumie wie 
lu rzeczy i nie będzie posiadał tej ory- 
ginalności, która interesuje w  grze, ale 
znów musi podporządkować tę indywi- 
dualność, nagiąć ją, przystosować sic do 
bardzo w7ielu wymagań, nacisków, wska 
zówek, sprzecznych prądu w wiejących 
poprzez scenę, kulisy, w idownię  i [to­
tem w ogólnej opinji. w  prasie i krytyi e. 
Autor, reżyser, publiczność recenzenci, 
yyszyslko ło znęca się nad artystą i jego 
■własną koncepcją. Czasami mu pomaga, 
czasami przeszkadza, 'sądzę, że w7ielu 
w yko le ja  z poeząlku i wprawia w stan 
chaotycznej niepewności. Mam podświa 
dome wrażenie, że to sic nigdy z p. W o- 
łłejką nie dzieje, te idzie zawszę i s/“ dl

tak pewnie od początku, za własną in­
tuicją, za własnem uczuciem w sprecy­
zowaniu ról i wyprowadza je z papiero­
wych ow ijaków  w7 świat pewną ręką.

Artystu z bożej łaski... tak, tein wlaś 
nu- On j o t  ten nasz Pan Iwon kochany 
wilnianin tak istotny, - taki nas/.,, że ze 
zdziw ieniem dowiadujem y się iz urodził 
się w Kamieńcu Podolskim. alt jako 
5-letnie dziecko przybył tu z rodzicami 
lu. w W iln ie  do 1-ej . t l i innazji"  uczę- 
zczał, tu kończył i do Moskwy, fik far 

niaceulykę pożal się Bo/e, podążył. Ale 
Muzy w o la ły  i zwabiły do V  Ina. Pod 
dyr. kupieckim w monłw ilłowskie j Lul 
ni. w l:it 1005— G występuje, i sza rola

kolonisty w „Lm ig rac j i  Chlup kiCęj'; 
Anezyca (jak w iadomo, Lutnia  miała za 
zadanie grywać sztuki narodowe, patrjo- 
I yczno-dydaktyczne).

W  1909 r. p. Wołłejlko kieruje teat­
rem polskim w7 Mińsku, przy '.Iow. So­
kół, aż do w o jn y  gryw a jąc  i tam prze­
ważn ie  lutniowy7 repertuar. Przed zaje 
•ciem V  iina wraca tu w 191 4 r. i przeby­
wa okupację niemiecką, grywa jąc w L u ­
tni pod dyr. p. Stryeharskicgo i kieru jąc 
Teatrem Ludowym , wraz z Z. Nagród/. - 
kim. śp. Aleks,androwdezem, Hel. Romer 
Ochenkowską i Now ick im . Ten Teatr 
Ludowy mieścił się w7 Cyrku i by ł p rze ­
znaczony dla najszerszych war: Iw, by­

wało tam. nim nędza nic zjadła mieś, z 
kanców tłumnie i wesoło. Dawano farsy 
i -szlaki patrjotyczne.

2’rz-eba hylo walczyć z ccii/nr.i nie­
miecką, łagodniejszą jednak od rosyjs­
kiej. której raz musiał np. p. W ołłe jko  
tłum iczyć długo i percwadoWat że ..Zcin 
siu" Fredry nic ma zamiarów Juintow n. 
o; vch. Polietna jster za nic nic chciał w 
to uwierzyć. Mieśt1, to Zemsta. Na kim? 
Na Kocjanach, wiadomo. na złodzieju 
czapka gore. W lec do gub. Karłowa 
znanego polakożercy. Jen wręcz pyta: 
, Zemsta ? Jaika? Polityczna, hę?" „Ab  ż 
n ie11 tłumaczy p. Wołłejko... za... jakże 
lo? Za kamienną ścianę....'1' Tak mu się 
rrtttr graniczny przetłumaczył w umyśle. 
„Jaka znów kamienna ściana", burkną! 
gubernator, „graniczna, ja tu widzę... nu 
charaszo" podpisał zezwolenie. Z oku­
pantami nieinieckiemi inne bywały kło- 
póty. ab1 też na tle gross polnisclie agi- 
ialion. .V gtp wasali bolszewicy w 1919 
roku. i upaństwowili Lutnie zespół grat 
tlalej siłami aniatorskicini po oześci po<i 
wodzą -dyr. Stry char.->kiego. rozpoczyna- 
j;}c „sezon" ss mboL-ie:- ną ..Nad/icją" He 
ermanm. Potem Polacy!... Raslości w ie ­
le... wojsko... isuścinszko pod Raelnwi 
cami". Marti Lutniti rozlnzinicw;t w o l­
nym polskim głostuu ze Scenki, która 
lak dzielnii tyle lat się odzy wała [to p o l­

sku pod tylu przymusami! Znow .się od ­
wraca karta. L itw in i 1920 rok. Lutnia 
m imo przygnębił nia, m im o że ogół w il  
liiau zwiał jak szczury z tonttcego okrę ­
tu, Lutnia gra. A  j). \\ ołłe jko wciąż na 
stanowisku, ze swym  dyrektort-in. Zaraz 
dają fragmenty „D z iadów ",  „ Ich  czw o ­
ro," Zapolskiej, klecąc zespól z amatorów7 

Wreszcie koniec zmian i wstrząsów. 
W chodzi gen. Żeligowski i 1 utnia ro z ­
poczyna normalną pracę pod dyr. F. fty- 
chłowskiego. W roku t92a-(5 ..zdradza1' 
nas p. W ołie jko dla Lirtikna ale prędko 
w-rtica i pracuje z Redutą, nie ly lko  w  
W iln ie , ale na prownicji. b iorąc udział 
w objazdach. W  19.21-.22 r. odwiedza 
K raków  i tam grywa, a potem znów swo­
je wierni W ilno  raduje w ie ln e m i  krea 
cjami. których cala igalerję \vvliczy7c i o- 
m ów ić  le łohy warto, ale lo wymagałoby 
więtk>zycli przestrzeni niż te które p rzy ­
sługują frljetoniście w codzit-n piśmie.

Tylko tak pokrótce dany obraz arty­
sty i człow7ieika przypomni' W  lnu Jego 
zasługi. Jego rzeh lną  prace; arlystyczną 
i wierną »służbę Siluce, pojętą nie jako 
karjerę i dochód, ale jako twórczość, 
przeżycia i rozkosz artystycznego tru 
(tu. który, że ocenie potrafimy okaże­
my dowodnie w  dniu 12 stycznia 1925 r 
w uroczysty w ieczór najmilszego z Ju­
bilatów Hel. Romer.
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Sytuacja gospodarcza w  r. 1934
Przy  ocenie sytuacji gospodarczej 

zahaczamy zawsze “o zagadnienie kon 
runkturalne. Dla określenia konjuntktu- 

ry  w pew nym  okresie posługujemy sk; 
wskaźnikami i w  zależności od ich w a­
hań m ów im y  o popraw ie  lub pogorsze­
niu się sytuacje

W  pierwszym rzędzie uwzględnia­
m y  wahania wskaźnika produkcji dokr 
wytwórczych, służących do zaopatrze­
nia w  narzędziu i maszyny różnych ga ­
łęzi przemysłu przetwórczego. Ten  wska 
zniiK jest b. czu ły  na wahania konjunk 
turalne, gdyż wszelkie zmniejszenie kon 
sumcji odrazu hamuje dalszy ro zw o j da­
nej gałęzi 'przemysłu maszynowego, po 
niewuż w okresie depresji nikt nie inwg 
stuje kapitałów w nowe przedsiębior­
stwa.

Drugim czynnibkn wrażliwym  na wa 
hania konjunkturalne jest stan kapilah- 
zac ji. Z tym wskaźnikiem trzeba jednak 
operować ostrożnie, gdyż niezawsze 
wzrost oszczędności jest wyn ik iem  osiąg 
iiiętycli przez społeczeństwo nadwyżek 
ponad własne spożycie.

Dalszym wreszcie wskaźnikiem jesl 
wzrost lub zmniejszenie zatrudnienia —- 
czyli stan bezrobocia. Ten czynnik może 
być brany .pod uwagę tylko przy oizser- 
wacjach, dokonanych na dłuższą metę, w 
niektórych okresach mogą bow iem  w y ­
stąpić pewne zjawiska sezonowe, wpły 
wające na zwiększenie lub umniejszenie 
stanu bezrobocia.

Przechodząc do om ówienia  naszej o- 
becnej sytuacji gospodarcze j i do zro­
bienia bilansu gospodarczego za rok u- 
biegły, w  p ierwsz j m rzędzie postara­
my się uwzględnić te wskaźniki, które 
poprzednio wymieniliśmy i na podsta­
w ie  kształtowania się ich w yciągniem y 
pewne wn.oski.

Należy stwierdzić, że w sytuacji m ię­
dzynarodowej bras jaikicbkolwiek ten- 
d t n c j j  jednolitych. Zycie gospodarcze 
poszczególnych kra jów  kształtowało się 
w  ścisłym związku ze stosowaną w tych 
krajach po lityką gospodarczą rządów. 
Z  krajów „nakręca jących" konjunkturę: 
w  Stanach z jednoczonych  ujawnił się 
ponownie spadek produkcji i obrotów. 
W  Niemczech produkci i utrzymywała 
się na wysokim  poziomie, natomiast pry 
wTatna działalność nwestycyjna zwfek- 
szyła się nieznacznie mimo. że okres 
„nakręcan ia " trwą już stosunkowo dłu 
go. W  Anglji można stwierdzić pewne 
wyczerpywan ie  się możliwości dalszej 
poprą wy i jedynie wzrost eksportu 
mógłby możliwości ti znacznie poprą 
wić.

W  krajacit bloku złotego, do których 
należy i Polska położenie przestało się 
pogarszać. Ten fakt już wskazuje na to, 
że polityka rządowa, ni< idąc po linji 
nakręcania jjon junktury dotychczas nie 
zawiodła. Jak w yże j wskazaliśmy, sztucz 
ne nakręcanie konjunktury w yw o ła ło  bo 
wtem ożyw ien ie  tylko na krótki czas i 
nie jest współmierne do wysiłku i strat 
zw iązanych z inflacją. Polityka defla- 
cyjna, polegająca na utrzymaniu stałej 
waluty przystosowaniu cen do zdo lno­
ści nabywczej ludności, stosowana u nas, 
wprynęła na stabilizację waluty i wzrosL 
kapita lizacji wewnętrznej. Ń ie należy 
jednak przeceniać zjawóska kapita^za 
c j i , trzeba dokładnie zbadać skąd te k a ­
pitały pochodzą i na co są zużytkowane. 
Zasadniczo się twierdzi, ż e  dzięki stało 
ści stosunków pieniężnych i wzmożeniu 
zaufania do przyszłości —  narastać mn 
gą wolne kapitały, k tórych  stopniowe 
wciąganie w obrót gospodarczy stanm 
się naturalnym i z czasem skutecznym 
czynn ik iem  poprawy. Pod tym kątem 
widzenia wszelki prze jaw  te j kapitaliza 
cji w itany jest z zadowoleniem. U nas 
jednak, m im o ciągłego wzrostu oszczęd 
ności i kapita lizac ji wewnętrznej nie 
w yw o ła ło  to jeszcze w iększych p o z j lyw  
nych efektów. Płynność fitnanso.va jesl 
bez porównania większa, niz przed ro 
kiem. ule z tego tytułu nie doznało je s z ­
cze dotychczas życie gospodarcze prn 
w ie  żadnej ulgi, gdyż dotychczas z o w e i  

poprawy rynku pieniężnego korzysta 
n iemal wyłączn ie  Państwo. Postępy na­
szej kapitalizacji wewnętrznej nie są 
p izyna ,m n ie j wyn ik iem  osiągniętych 
przez ludność nadwyżek ponad jc j w łas­

ne spożycie i normalnych o../oz ich'ości, 
lecz pochodzą w  dużej ilości z częścio­
wej lub całkow ite j likw idacji warszta­
tów pracy, co zawsze określamy jako 
detezauryzację.

Tem  się też tłumaczy, że m l no wzo- 
stu kapitalizacji wzrost produkcji był 
nieznaczny. Przeciętny wskaźnik produk 
cji w ciągu 11 tu m iesięcy r. b. wyno d 
62,5 t. zn o 13 proc w ięcej niż prze­
ciętny roku ub. o lt> proc. w ięcej niż 
w r. 1932, natomiast o 10 proc. mniej 
niż w 1931 Cyfry te wskazują na ien- 
deneję stabilizacji na wyższym poziomie 
niż „dno** kryzysu, posuwamy się jed 
nak bardzo powoli naprzód. Ogólny 
wskaźnik inwestyeyj też wskazuje wy 
raźne tendencje zwyżkowe, tak na od ­
cinku budownictwa, inwestyeyj uciszy­
li owych  i kolejowych. Najw iększy 
wzrost wykazu je jednak budownictwo, 
niniejszy inwestycje kolejowe, a naj­
mniejszy maszyn°we. Tłum aczy się to 
tem, że na odcinku budownictwa spotka 
iiśmy się z intensywną akcją  kredytową 
Banku Gospodarstwa Kra jow ego  w  po­
staci pożyczek na drobne budownictwo 
m ieszkaniowe oraz spowodu inwestyeyj 
finansowanych przez Fundusz Pracy. 
Na odcinku mwestycyj maszynowych 
mieliśmy w I-szym i drugim kwartale 
roku bieżącego pewien wzrost później 
nastąpił znowu spadek i produkcja m a­
szyn stanęła w I l l - im  kwartale na pozio 
m ie niższym niż w 1933. Ten stan pro 
dukcji maszyn świadczy, że narazie nie 
zdołaliśmy osiągnąć znacznej poprawy, 
wychodz im y powoli z kryzysu, zwiększa 
m y systematycznie naszą produkcję, nie 
jeszcze jesteśmy daleko do poziomu 
1928 roku

Liczba bezrobotnych w  końcu roku 
sprawozdawczego w stosunku do odpo ­
wiedniego okresu 1983 wykazu  je wzrost. 
W edług danych  Funduszu Bezrobocia 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych 
osiągnęła na dzień 15 grudnia 1934 r. 
369.310 osób, gdy w  dniu 16 grudnia 
1933 r. wynosiła tylko 307.690. Ten 
wzrost bezrobocia da się wytłumaczyć 
zmniejszeniem zatrudnienia w budow ­
nictwie i przemyśle drzewnym. W  ub. 
roku spowodu łagodnej z im y roboty bu­

dów lane przeciągnęły się dość późno, 
w bieżącym natomiast w  pierwszej p o ­
łowie grudnia wszelkie roboty ustały. 
Przemysł drzewny też przeżywa ostat­
nio ciężki kryzys, spowodu załamania 
się eksportu i w  związku z tem unieru­
chom iono cały szereg warsztatów Prócz 
lego w  zw iązku z reorganizacją ubez­
pieczeń społecznych objęto w iększą ilość 
zati udnionych rejestrem bezrobotnych, 
co pow odu je  wzrost o fic ja lnego bezro­
bocia, gdyż w id u  pozostających i up 
rzedno bez pracy i nie figurujących w 
ofic ja lnych zestawieniach w P. U. P. P. 
obecnie uwzględniono. Ten  wzost bezro­
bocie jest fylko sezonowy i nie ina uza 
zadnienia w  ogólnej syfuaeji gr.spodar 
czej, ogólny wskaźnik produkcji wyka 
żuje bow iem  pewien wzrost i nawet p izy  
ocenie najbardzie j pesymistycznej mu­
simy stwierdzić, że się nie cofamy, lecz 
powoli w ychodz im y z kryzysu.

Produkcja  rolnicza nie dopisała w 
roku bieżącym. W edług danych Między­
narodowego Instytutu Rolniczego w 
Rzym ie tegoroczne zbiory czterech głó­
wnych zbóż są najmniejsze w  eiagu os­
tatniego siedmiolecia. W  Polsce zbiory 
zbóż również w yp ad ły  znacznie gorzej 
od zb iorów  zeszłorocznych. W ed ług  da ­
nych G. U. 8. przedstawiają się nastę­
pująco: Pszenion 17.273,3 tys. kwintali 
(t j. o 20,5% um ie j niż w  ub. roku), 
żyto  56 584,2 tys. kwintali (o 20 proc. 
m n ie j niż w ub. roku). O ile dane G.U.S. 
dotyczące produkcji tegorocznej okażą 
się ścisłe, można uważać rok bież. za rok 
nieurodzaju w  zakresie -wszystkich czte­
rech zbóż. Można się w ięc  spodziewać, 
że ceny zbóż w ciągu bieżącej kampanii 
będą wyższe od cen kampanji 1933/34 r. 
i na leży  oczekiwać pewnej zw yżk i 
wszystkich artykułów zbożowych. N ie ­
urodzaj zbóż w  pewnym stopniu skom 
pensowany został przez dohry zbiór 
ziemniaków, który na podstawie danych 
szacunkowych G. U. S. wyniósł w  roku 
bieżącym 317.619 tys. kwintal: t. j. o 
12 proc. w ięcej niiż w  ub, roku. a o 4,5 
proc. więcej niż przeciętny zbiór ostat­
nich pięeiu lat. Pom im o zmniejszenia u- 
rodzaju sytuacja ro ln ictwa kształtowała 
się nadal niepomyślnie naskutek utrzv-

mywania się bardzo niskiego poziom u 
cen zbóż i niektórych artykułów hodow ­
lanych. Ogólny wskaźnik cen artykułów  
rolnych obniżył się z 49.9 w listopadzie 
1933 r. do 44,6 w listopadzie 1934 r. Ce­
ny zbóż ze względu na dużą podaż z e  
strony ro ln ików  byłyby- jeszcze niższe, 
gdyby nie interwencja ze strony PZPZ. 
W  grudniu 1934 r. dała się jednak za­
uważyć znaczna poprawa cen zbóż na 
rynkach kra jowych  i można liczyć, ż e  
spowodu nieurodzaju tak u nas jak  i w 
innych krajach europejskich i .4 mery k i  
Półn. ceny zbóż prawdopodobnie będą 
zwyżkowały .

O ile prze jdziemy do om ówien ia  sy­
tuacji na naszym ternie, to należy każde 
półrocze om ów ić  oddzielnie. W  pierw- 
szem półroczu 1934 r. spotkaliśmy się 
z jednej strony z poprawą sytuacji w  
hantllu i przemyśle drzewnym, k tóry to 
artykuł jest pods lawowem  bogactwem 
naturalnem naszych terenów, z drugiej, 
zaś ludność W ilenszczyzny przeżyła ok ­
res głodu, spowodowanego nieurodza­
jem. Doszło do tego, że rolnik nie miał 
ozeru, obsiać swych pól i czynniki rzą­
dow e musiały wszcząc specjalną akcję; 
pom ocy siewnej dta rolnika VVileńsz- 
czyzny. Naturalnie, że sytuacja na wsi 
odbiła się u jemnie na całokształcie na-, 
szego życia gospodarczego. Nastąpiło  
kurczenie się konsumeji, a tem samem 
i produkcji. Handel i przemysł tut., pra ­
cujący przeważnie dla rynku lokalnego 
prze.żył okres w ielk iego zastoju.

Po żniwach sytuacja trochę się po­
prawiła, urodzaj na Wileńszczyźnie jest 
w roku bieżącym nawet b. uobry. VVi- 
leńszczyzna nietylko nie powinna spro 
wadząc zboże z innych dzielnic kraju, 
ate m oże  go także wywozić . Rolnik tut 
by ł jednak zbyt mocno wyczerpany ok - 
resem przednówkowym , rzucił odrazu 
na rynek większą część swych nadwy­
żek zbożowych i spieniężył je po niskiej 
cenie.

O w iele lepie j przestawia się sprawa 
zbytu lnu. Od początku sezonu cena na 
len oyła dość wysoka, w jk a zu ją c  ciągłą 
tendencję zwyżkową. Rolnik jeszcze nig 
d y  nie o trzym ał za swój len tak wyso 
i ich cen. jak  w roku bieżącym. Pom yśl 
na konjunktura na len wpłynęła d o ­
datnio na sytuację gospodarczą. Roln ik 
w yg łodzony c iąg iem 1 nieurodzajami lat 
ostatnich odzyskał częściową swą siłę 
nabywczą, stał się znow konsumentem 
Ostatni kwarta ł rolku 1934 charaktery 
zował się właśnie wzmożoną konsum,,^  
rolnika i w  związku z tem ogó lnem  ożv 
wieniem w handlu.

Na odcinku przemysłu i handlu drze  
wnego nastąpiło natomiast w  drugie j 
po łow ie  193-1 r. mocne załamanie -się 
Najważnie jszy rynek odbiorczy papie­
rów k i —  Niemcy, został zakorkowany 
Nadorniar z łego  eksporterzy w ileńscy 
mają ogromne kapitały zamrożone w 
Niemczech, których nie mogą w żaden 
sposób odebrać. Eksport m aterjałów  tar 
tych też został zahamowany sprwodu  
J.ibki cen na rynkach odbiorczych. 
W iększość tartaków unieruchomiono, 
spowodu ograniczonego zbytu m ater ja ­
łów  tartych. (Jdbiło się to ujemnie na 
zatrudnieniu i w  ostatnich miesiącach 
r. b. m am y duży wzrost bezrobocia, do­
chodzącego w  W iln ie  do 6.135. Jest to 
jednak stan okresowy, w  miarę popra­
wy sytuacji na m iędzynarodowym  rynku 
drzewnym 'bezrolioeie napewno ulegnie- 
zmniejszeniu.

Z poważniejszych zdarzeń na odcin­
ku naszego życia  gospodarczego należy 
zanotować zorganizowanie I-szycli ogói 
nonpolskich Ta rgów  Futrzarskich, które 
mimo. że m ia ły  charakter pewn. ekspe 
rymentu dały początek rozw o jow i nowej 
gałęzi handlu i przemysłu naszego tere 
nu. Przekształcenie tych Ta rgów  n a ,T a r  
gi M iędzynarodowe napewno w p ro w a ­
dzi pewne ogólne ożyw ien ie  i przyniesie 
odpowiednie dochody społeczeństwu.

W idz im y, że rok 1934 nie przyniósł 
wielkich zmian na lepsze, ale sytuacja 
się nie pogorszyła, Drz pow o li  wykazała 
pewne oznaki poprawy O ile struktura 
gospodarcza nie ulegnie jakimś nieprze­
w idzianym  wstrząsom to rok 1935 bę 
dzie rokiem pew ne j stabilizacji.

I-I. Sosnowicz.

Mussolini rzuca ziarna

\fussoli ni osobiście- rzuca zim na podczas p ierw szych  zasiew ów  w uo\vopowstnłi-m na błotach
pontyjsk ioli m ieście Pon tin ia

Nowy typ lokomotywy

N ow y  typ jap oń sk ie j lokom otyw y o napadzie elek trycznym , obsługu jącej' p oc iąg i na lin ji 
Osaka— Nagoya. Lokom otyw a  ta m oże ro zw ija ć  szybkość do !)ó k ilom etrów  na godzinę
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W  20 minut przez At antyk
Przełomowe znaczenie komunikacji rakietowej

R A D J O
w  \AILN1E

Kom un :kac ja międzyplanetarna
wciąż jeszcze uchodzi za utopję. Podróż 
na inne planety należy jeszcze do dale­
k ie j  przyszłości. Teoretycznie jednak po 
flróż taka bynajmniej nie jest n iemożli­
wością. Szereg nowych prób ze środ­
kiem komunikcji m iędzyp lam  taniej —  
rakietą wykazało praktyczną wartość 
lej ostatniej. O ile przy lem  nie można 
jeszcze m ów ić  o podróży na księżyc, to 
komunikacja rakietowa pomiędzy Kuro 
pą  a Am eryką stanowi już praktyczny 
program badań. Należy się liczyć z tern, 
że kwestja ta zostanie zrealizowana w 
najbliższych 10 latach. Oznacza to ni 
mniej ni więcej, jak możPtiość przeby­
cia przez samolot pocztowy drogi nad 
Atlantykiem w ciągu 20 minut.

Idea komunikacji rakietoyyej jest do 
syć stara. P ierwsze próby praktyczne 
podjęto jedak dopiero w 1929 r. Prot. 
Goddard z uniwersytetu z Rochester opu 
b likow ał wtedy wyniki ■awych 10-letnic.il 
badań. Publikacja ta jest szczegółowym 
referatem na temat możliwości komuni 
kacji rakietoyyej. Prof. Goddard pierw- 
szy wykazał drogą eksperymentalną, że 
?ifa ruchu rakiety I. zn. siła popędoyya, 
yyy wiązująca się wskutek eksplozji nic 
zależy bynajm niej od (t go, czy rakieta 
porusza się w  powietrzu c v też próżni. 
Tern samem Goddard obalał zarzuty, ja ­
koby rakieta, wystrzi lona do góry zoila  
łaby —  |io przebyciu powłoki atmosfe­
rycznej —  unieruchomiona.

Dalej w ykry ł prof. Goddard, że jedy­
nie płynne środki wybuchowe (przedew 
szystkiem płynny tlen) posiadają włas- 
ność nadayyania rakiecie siły. która sko 
lei powoduje szybkość, umożliwiającą 
gospodarcze wyzyskanie rakiety, jako 
środka komunikacji.

Późniejsze próby z rakietą, podejm o 
yyane m. in. w Niemczecli przez Opela, 
d-ra Heylanta, a zwłaszcza prof. Oberia 
jsot wit-rdziły to, do czego doszedł yy 
swych badaniacti prof. Goddard. Środki 
w ybuchowe o stałej konsystencji, użyte 
do nadania rakiecie siiy pędnej okazały 
się niepraktyczne, gdyż nie dziatały sku 
Bacznie na krótkie odległości i nie nada 
w a ły  się dla dzisiejszych typów maszyn 
powietrznych. Uczeni doszli do wniosku, 
że system rakietowy da się skutecznie za 
stosować jedynie w tym wypadku, gdy 
rozw ijać  będą wiotką szybkość na wiel- 
kich odległościach, (ad ten zaś da sic 
osiągnąć, przy użyciu płynnych środków 
wybuchowych. Dopiero yytedy komuni­
kacja  pocztowa i towarowa przy  porno 
cy rakiet etanie się skuteczna i korzyst­
na.

O komunikacji osobowej ni» podobna 
jeszcze narazić myrśleć. Będzie ona 11107. 
l iwa dopiero  po przeproyy adzeniu b. Jicz 
nycli prób i eksperymentów-. Narazić cho 
dz iłoby  jedynie o umożliw ienie rak ie to­
yyej komunikacji początkowej pomiędzy 
Europą a Ameryką.

W  takiej początkowej rakiecie ładu 
nek (korespondencja) byłby umieszczo­
ny yy przedniej części aparatu. Rakieta 
n ie byłaby —  jak przedtem sądzono —  
wystrzelana ze specjalnego działa, lecz 
startowałaby sama. Po wyMarlowaniu

musiałaby os iągną ' yyysokość conajm- 
n iej 500 mil angielsł ich. Dotychczas o- 
siągały rakiety zaledwie .'!() mil. ang.

Pierwsza, wystrzelona jirzez prof. 
Goddarda w lipcu 1929. r rakieta zaopa 
trzona była w  serję automatycznie wy- 
buchającycli ładunków płynnego środka 
wybuchowego, sw termometr, barometr, 
aparat fo togra fczny i spadochron. Ra­
kieta osiągnęła yyysokość ok 300 nitr. 
Dodać należy, że m iljoner ameryk. Gug 
genheim asygnował 100.000 dolarów ty 
tułem subsydjowania eksperymentów 
prof: Godderda. Dzięki tej hojne| dota­
cji m óg ł prof. Gocidard oddać się wyłącz 
nie badaniom nad nikietami.

Rok 1934 w cyfrach
M iędzynarodow a K om is ja  Statystyczna L ig i 

■Narodów og łos iła  dane cy frow e , dotyczące ru ­
chu ludności ną całym  .świceie za p ierw szych  
dziesięć m iesięcy roku b ieżącego. Jak się o k a ­
zu je  ze spraw ozdan ia , liczba n ow ozaw artyc li w  
E urop ie  m ałżeństw  jest bardzo pow ażna, w y ­
nosi bow iem  od 1 styczn ia  do  1 listopada trzy 
in iljon y  okrągło . D oda jm y, że  w te j liczb ie  n ie ­
ma w ykazu  małżeństw  zaw artych  w  R os ji eu ro­
pe jsk ie j. P rzyrost ludności w E urop ie  w yniósł 
w  ciągu 15 lat pow ojennych  3 proc., w  A z ji na­
tom iast w ty in samym czasie 15 proc. W ed ług 
ob liczeń  M. K. St. p rzyrost ludności na całym  
śwteeie wynosi roczn ie  o k o ło  pó ł proc. Skoro w  
r. 1930 ogólna liczba m ieszkańców  naszego g lo ­
bu wynosiła t m ilja rd  950 m iljon ów . to  w  danej 
ch w ili musi onn w ynosić dwa m ilja rdy , o  ile nie 
w ięcej.

Gdy liczna zaw ieranych  w  L u m p ie  m ałżeństw 
sięga 8000 dzienn ie, to liczba  sam obójstw  w  
eiagu roku b ieżącego  dosięgła  p okaźn ej cyfry
50.000, c zy li że  p rzecię tn ie  w ypada 5.01)0 sam o­
b ó js tw  na m iesiąc, a 170 dziennic. Jest to  znacz 
n ie w ięce j niż. p rzed  w ojną.

M raca jąc do danych w skazu jących  przyrost 
ludności, s tw ierd zić  m ożna, żc skoro  przyrost 
ten wynosi o k o ło  pół proc. roczn ie, to  wobec 
c y fry  450 m iljon ów  m ieszkańców , k tórych  p o ­
s iadają  w  A z ji sam e Chiny, za 20 lat ludności 
ich bęozie  w ynosiła  ty le ż  co ludność ca łe j Eu­
rop y  w  te j chw ili, ł. j. 510 m iljon ów , a co d zlc  
sięć la t pow iększać s ię  będzie o  dalszych  25 m il 
jon ów , o  ile  n ie w ięcej. M iła  p >rspekty w a d/a 
b ia łe j rasy. L . M.

Dzięki zainteresowaniu jakie próby 
z rakietą wyw oła ły  w całym świceie, po 
wstało w  Ameryce T -w o  Międzyplanetar 
ne. zaś w Niemczech —  Związek Pod ró ­
ży Międzyplanetarnych. W e  Francji pra 
cuje nad zagadnieniem rakie fowem An 
dre 'Hirsch, wreszcie w Rosji —  dr. M i­
kołaj Rynin,

W obec powyższych okoliczności, l i ­
czyć się należy z tein., żc już w najb liż­
szych latach zostanie wysłana z A m ery ­
ki do Europy pierwszą poczta rakieto­
wa.

(i Edward Pendraj
wiutprozus Auiuryk. T -w n  M i ęclzy J>1 a neta i m i  o  .

Wcześniej c.c Jaskółek...
P ierw sza  morska w ycieczka  w iosenna do  H isz- 

panji. połudn iow ej F ran c ji i M arocca.
P ierw sza  wycieczka , jaka w przyszłym  roku 

organ izu ją L in je  Żeglugow e „G dyn ia-Am eryka", 
przypada aa na jw cześn iejszy u nas okres przed 
wio.śnia gdyż "rozpoczyna -się dnia . Kwietnia od­
jazdem  .K ościu szk i" z Gdyni. I_'c ze sin icy wyc.ic 
czki, piy k ilku dniach podróży , odrazu znajdą 
się w itilmosferze w iosny połudn iowej, trasa b o ­
wiem  tej oryg in a ln ie  pom yślanej w yc ieczk i o b e j­
muje słoneczne k ra je  Południa H iszpanję. Po ­
łudniową F ran cję  i Północną A frykę.

A trakcyjność wycieczki pow iększa Tak że 
..Kościuszko", popu larny weteran w ycieczek  mor 
- kich, poddany by ł ostatnio gruntow nej przebił 
dow ie: nowy i duży salon tow arzysk i, zam iast 
długich stołów w  sali jadalnej, s to lik i na 6J— 8 
osób. m eble now e i estetyczne, b ieżąca gorąca 
w-oda w  kabinacli u lepszony system wentylacji, 
w szystko to  gw arantu je uczestnikom  znacznie 
w iększe wygody- w  p od róży

P ierw szy  postó j okrętu p rzypada na porl 
hiszpański V igo. stanow iący m ie jsce  w ypadow e 
dla ekskursyj wgłąb kraju. P rzez M adryt uczest 
n icy w yc ieczk i dojadą do Walencji, na brzegu 
m orzą Śród iem nego, skąd udadzą się na Mac­
iorce, perłę w ysp  Iłalcarskich. Żeglu jąc na P ó ł­
noc. ..Kościuszko" podąży ku brzegom  K isiery. 
zatrzym a się w  VH|ęfrancłU', pom iędzy Niecą. 
u słynnem do-ntc Carlo. W  drodze pow rotnej 
k rótk i p o d ó j na ziem i a frykań sk ie j w Cencie i 
inalownśczym  Tciuan ie, poczem prze: Atlantyk
popłyn ie oLręf do  I izbony i Am slerdam u sta- 
now iącego  ostatni et a p podróży P o  24 dniach 

K ośc iuszko" wraca do Gdyni. Nareszcie k**1 
lnrt not I.iast ceny bib łów  w stosunku do prze 
szłoroczuycli zostały obn iżone p raw ic  o 20 proc. 
In form ac je  i zapisy w  biurach T ow . Gdynia—  
\m cryka oraz Orbisu. W agons-M tsIO ook  i 
F ran cm olu .

\V'l OH1 K, dnia 1 stycznia 1035 roku.

9.00. f.z.U' Muzyka. Gunnastyka. D ziennik 
por. Chw ilka pań domu. 9.55: P rogr dzienny. 
10.05: l tw Oii-y Ignacego Paderew sk iego  (p ły ty ). 
10.30. Nabożeństwo. 11.57: Czas. 12.00: H ejnał.
12.0.'!- W ind. m eteor 12.05: „C o  się d z ie je  w 
W iln ie ? "  pog. yyygł pęof. L im anow ski. 12.15: 
Koneent-poranek z ł-ilhnrnunnji W aasz. 13.00: 
Ilucitkszczyzna bez dek lam acji". 13.15: D. c. 

pornmku. 14.00: K oncert życzeń. 15 00- „N a  No 
wy Rok ' fe lj. 15.15: M uzyka )>opularna. 1525 

liabcioch  w  gościn ie  u .Szczypka". 15.40: Aud> 
cjd (Hu wszystkich. 16.20: Recita l skrzypcow y 
10.45: „O  1em jak  stary zegar w ita ł N ow y R o k " 
—słuch. 17.10: M uzyka do tańca. 18.00: Konc. 
reki. 18.05: Ze spraw  lrtewskich (w ję;z. polskim i. 
18.15: M uzyka lekka. 18.45: k d w n rorz iic  horo
skopy lite rack ie". 19.00: I) c.. m uzyki lekk iej. 
19.20 Foljcłnn al tualny. 19.30: R avel-B o iero  
(p ły ty ). 19.45: Progr. na środę. 19.50: W uiljonJ 
sportowe. 20.00: „Jedyna iio r "  —  R. Stolza (ope 
rntlka). llz ien : w ieez. Jak pracu jem y w  Polsce. 
22 15: „M ich a ł K leo fas  O giński' odczyt. 22 30 
M uzyka taneczna. 23.00: W ind m eteor. 23.05: 
M uzyka taneczna.

ŚRODA, 2 stycznia 1935 r

6.45 Kolenda; b.48 M uzyka; 0.u2: Gimnasty 
ka; 7.15: Dziennik poranny; 7.36: Chw ilka pan 
dom u; 7.40: Program  dzienny; 7.50: Audycja 
Inia.issa; l..".5: K o n o r t  Tek la inow y; 8.00: Przeir 
wa; 11.5: .Sygnał czasu; 12.00: ile jn a ); 12.03: 
Koni. znel.; 12.05: Codzienny Przegląd  Prasy; 
12.10: Koncert zespołu W iesław a W ilk o s za ; 13.Ó0 
Dziennik połudn iow y; 13.05: Grieg —  Koncert 
fortep ianow y; 13.30: P rzerw a; 15.30: W iadom oś 
ci o  eksporcie; 15.35: Codzienny odcinek pow ieś 
c iow y ; 15.4.,: Pogadanka m uzyczna; 16.00: , Hi 
storjii tańca"; 16.30: Kwadrans w io lonczeli; 16.45 
„c h u ilk a  pytań "; 17.00: R Schumann: Pieśni z. 
cyklu „M iłość  i życie k ob ie ty "; 1.25: „k u jon , leń 
i ta trzec ia " — o ih zy t ; 17.35: N iezw yk łe  zespo­
ły ; 17.50: Poradnik  sp o rtow y ; 18.00: Konc. re­
k lam ow y; 18.05: Przegląd iilew sk i; 18.15: E
Cliausson: Kwartet fortep ianow y; A-dur op. 30, 
18.45: „Kryzys daw n ie j i dziśt.i; 19.00- Koncert 
dla .m łodzieży; „Lohengrin  Wagnara? - 19.20: P o  
gadanka aktualna; 19.30: F lw o ry  skrzypcow e w 
wyk. M. 'lu rsza ; 19.45: P rogram  pa czwaTtek; 
19.50: W iadom ości sportow e; 20.00: „X I I  w ieczór 
M Pk iew iczow .sk i‘ transm. z „ce li K on rada"; , Mi 
ck iew icz w R os ji" ; 2045: Dziennik w ieczorny; 
20 55: Jak pracu jem y w Polsce; 2.1.00: Koncert 
G liopinowski; 21.30: „O d epigram atu do poema 
tu“ ; 21.10: Piosenki w wyj llunki Ordonówny 
22.00: „E m igra c ja  sezonow a"; 22.15: M uzyka ta 
neezna; 23.00: W iadom ości met.; 23.05: Muzyka 
taneczna.

C Z W A R T E K  3 stycznia 1935 r

6.45: Kolenda; 6.48 M iiz\ „a ; 6.52. Gimnasty 
ka; 7.15: Dziennik poranny; 7.35: Chwilka pań 
dom u. 7 40: Program  dzienny; 7.50: Koncert re 
k lam osw ; 7.55: G iełda ro ln icza; 8.00: P rzerw a 
11.57: Czas; 12.00: Ile jn a i; 12.03: Kom . met.; 
12.05: Codz-ienny Przegiąd Prasy 12 10: Audyc. 
ja dla dzieci m łodszych; 12.30: Koneerl pora­
nek ze studja; 13.00: Dziennik .południowy; 13.05: 
7. rynku pracy; 13.10: D. c. koncertu zc studja 
13.45: P rzerw a; 15.30: W iadom ości o eksporcie 
polskim  15.35: Codzienny odcinek pow ieściow y - 
15.45: Godzina m uzyki lekk ie j; 16 im  Lekcja  je 
zyka francuskiego; 17.00: Tea tr w yobraźn i „Go 
dy podhalskic"; 17.50: Skrzynka pocztowa 18 00 
Koncert rek la m o w i. 18.05: L itewski odczyt eko ­
nom iczny; 18.15: Recital Jana R akow skiego: 
18.45: „C o  czytać"; 19.00: „D arius M ilhaud"
(p ły ty ); 19.20: Pogadanka aktualna; 19.30: D. c. 
konc z p łyt: 19.45: Program  na ;piątek; 19.50: 
W iadom ości sportow e: 20.00: Muzyka lekka:
20.45: D ziennik w ieczorny; 20."6: lak pracuje 
m y w Polsce; 21.00: Koncert w ieczorny; 21.45: 
.,Czy logika tradycyjna Aryslotelesą posiada dzi.ś, 
znaczenie" odcz.; 22.00: W Iw ietle ram py";
22.45: Koncert rek lam ow y: 23.00: Kom . met.: 
23.05: M uzyka taneczna.

Kamienie żókiowe
powstają stopniowo wskutek złego funk 
c jonowania wątroby. Zioła „Choliklns. 
za “  H. N iem ojewskiego pobudzają w ą t­
robę do praw id łowego funkcjonowania 
i zapobiegają kamicy żółciowej. Skład 
Główny. W arszawa. Nowy - Świat 5 o- 
raz Apteki i składy ajłteczne. Żądać bez 
płatnych broszur.Najkorzystniejsza i najlepsza lokata oszczędności

Centralnej Kasie
SPÓŁEK ROLNICZYCH

Oddział w Wilnie, ul. Mickiewicza 28
Oprocentowanie od  z ło ż o n y c h  w k ła d ó w  l iczo n e  j e s t  w edług 

najwyższej, ustaw ow o dopuszczalnej stopy  (o b e c n ie  d o  5Va°/»)-

ZwrOt W k ła d O W  zagw arantow any je s t  n ie ty lk o  m a j ą t k i e m  
C K a s y .  lecz  t a k ż e  d o d a tk o w ą o d p o w ie d z i a ln o ś c i ą  u d z ia ło w c ó w .

C e n t r a ln a  K ast,  i n . i j e  o d  r o k u  909 u Jz ia ło w r& m ' jej są* S k a rb  
P a ń s tw a  i p o n a d  300C ró ż n y c h  spó łd z ie ln i  ro ln iczy ch .

Odbiorcom i Konsumentom

Serdeczne Życzenia 
Noworoczne

składa

Fabryka Czekolady

lio k  z c ł. 1829 
Sto sześć lat doświadczenia.
Złoty medal na P. W. K.
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Nasz bilans roku ubiegłego
Czyniąc v\ Aniu P ierwszym  Nowego  

Roku przegląd całorocznej pracy i do ­
robku, przyna jm nie j pokrótce, przypom 
n ijm y cośmy w ubiegłym roku dokonali 
w rozw oju  naszego pisma.

Rok 1934 jak i lata poprzednie spo­
tykaliśmy w starej szacie czlerostronico 
w ego  dziennika dziś spotykamy Rok N o ­
wy jako ^

obszerny dzIenniklO-do. a w dni 
świąteczne i niedzielę, 12-to, 
14- t j  lub 16- to stronicowy.

Pragniemy dziś dać naszym Czyte l­
nikom  maksimum wiadomości z całego 
świata, uwzg lędn ia jąc w  p ierwszym  rzę 
dzie  w iadomości z Polski i z miejsc nam 
najb liższych Pragniemy też uwzg lęd ­
nić maksimum zagadnień absorbują 
cych każdego kulturalnego, uspołecznio 
nego człow ieka W  tym  celu w prow adz i­
liśmy stałe rubryki i dodatki jak

„ K O L U M N A  L IT E R A C K A '* ,
obejmującą twórczość współczesnego 
młodego pokolenia literatów i poetów.

„KUR.JER O Ś W IA T O W  Y  1 S Z K O L N Y '*
pośw ięcony zagadnieniom ośw iatowym  
i w ychowaw czym .

K O B IE T A  M A  G Ł O S

odźwierciaala myśli i uczucia, pragnie­
nia i dążenia uspołecznionej kobiety 
współczesnej, zaś

D Z IA Ł  P R A W  N IC Z Y
udziela wyjaśnień i in form acy j w  kwe-. 
stjach prawnych.

„K U R J E R  R A D J O W Y "

poświęcony acz najmłodszej, lecz naj­
bardziej potężnej zdobyczy twórczego 
umy słu człowieka.

„K U R J E R  F IL M O W Y "

przynoszący czyte ln ikom  ostatnie no­
wości f i lm ow e, krytykę oraz ploteczki o 
zakulisowym życiu najwybitniejszych 
gw iazd  i gw iazdorów. Dział

Nasza biblioteczka 
o o m o w z

W  stałem dążeniu d o  zaspokojenia 
potrzeb i życzeń naszych Czytelników', 
od czerwca 1934 r. w prow adzil iśm y no­
wość dotąd nie stosowaną na naszym te­

renie. Każdemu prenumeratorowi, k tó­
ry regularnie opłaca prenumeratę, doda 
jem y co miesiąc bezpłatnie tom powieś 
ci któregoś z najwybitn ie jszych pisarzy 
świata.

Różne dawaliśmy książki i różnych 
autorów. Zapoczątkowaliśm y naszą bi 
bljotekę powieści: Oldfćlda —  „Śmierć 
D yp lom aty". Była to powieść sensacyj­
na, osnuta na tle intryg i zakulisowych 
knowań w ielk iego świata dyplomatyce 
nego.

Skolei sięgnęliśmy do literatury A n ­
gielskiej, dając dw u tom ow y zbiór nowel, 
pisarza o wszechświatowej sławie. So- 
merset Maughama „H onolu lu ". Zy « e  da 
1’ekich mórz południowych, wierzenia > 
przesądy dzikich p lem ion  krajów* pod­
zwro tn ikow ych  —  oto treść tych nowel

Z kra jów  podzw ro tn ikow ych  zrnboli 
śmy w następnym miesiącu przeskok do 
krain podbiegunowych, dając opis w y ­
prą w y  Amundsena do Bieguna Pó łnoc­
nego w książce Ław ren jew a  „Biała 
Śmierć". Ta jem nicze  zagin ięcie wśród 
lodowców' Pó łnocy słynnego podróżnika 
natchnęło wybitnego pisarza rosy jsk ie­
go do napisania powieści reportażu, 
odtwarza jące j przypuszczalny pi zehieg 
ow e j nieszczęśliwej wTypra\vv, z której 
już nijit cało nie wrócił.

„Ba jeczn ie  ko lorow ą .Sewera prz\ 
pomnieliśm y pisarza, który zajmując nr. 
giś w  literaturze naszej poczesne miej 
sce, dziś niesłusznie został zapom n ia ł 'v>J

Jako tom V I naszej lJibljoteki. dali 
my H G. Wellsa „N iew id z ia ln y " .  P o ­
wieść ta, znana jest przeważnie z ekra­
nu i dlatego daliśmy ją n ow ym  Prenu­
meratorom w okresie, gdy w jednem z 
kin wileńskich f i lm  ten by ł wyświetlań; 
—  gwoli porównania treści książki, z 
treścią filmu.

W  listopadzie daliśmy naszym czytel 
nikom powieść sow ieck iego pisarza, au ­
tora -Jynnej „Cusz im y" N ow ik ow  -  Pri 
boja „Kob ie ta  na okręc ie".

Na grudzień ub roku i styczeń dzis 
rozpoczynającego się roku wybraliśmy 
Joan Low e ll  .Kolebka na głębinie".

W  pewnem londyńskiem towarzyst­
wie zjaw iła  ńę raz praw ie nikomu, op 
rócz oczyw iście  gospodarzy, nieznana 
młoda niewiasta, wyg lądająca raczej na 
młodego, dziarskiego parobczaka niż na 
pannę z towarzystwa. Osobą swoją m ło  
da osóbka zainteresowała całe towarzy-

I --------  fLso
Ż Y W I E C K A  F A B R Y K A  P A P I E R U

L A L I “ Sp. Akc. w Żywcu
P O L E C A  S P E C J A L N O Ś C I :

Doskonałe  w gatunku g i lzy  „FiilgranOW8 “ z bibułki niesamotlejącej,  białe 
w  opakowaniu po 100 sztuk.
G i lzy  „Eldorado14 z bibułki samotle jące j,  w opakowaniu po 200, 150 i 
Kalkę maszynową i o łów kową,
Pap iery  toa le tow e  . H Y G 1 E N A "  i „ M A T A D O R - ,
Serwatki pap ierowe.

żółte

siwo. Jak się wkrótce wyjaśniło była to 
córka kapitana okrętu, która całe swoje 
życie od kolebki bodaj spędziła na m ó ­
rz, u, ląd oglądając tyle tylko, ile okręt 
baw ił w porcie. Centrum zainteresowa­
nia całego towarzystwa, zaczęło na ogól 
ne żądanie opowiadać wrażenia swego 
życia. Bezpośredniość, styl, prostota opo 
wiadania n iezwykle się podobały obec 
nemu p rz j  tern pewnemu znanemu pisa 
rzow i angie lskiemu, który poprosił  „p a ­
n ienkę" o-spisanie swych opowieści mor 
skich. „Pan ienk a "  przyrzekła i... wkrót 
ce na półkach księgarskich ukazała sie 
.Kolebka na głębin ie". „Pan ienk a"  była 

autorka —  Joan Lowell.
Po  Kolebce na głębinie damy na 

s z jm  Prenumeratorom w  dalszych to­
mach now e j Bibljoteki kilka powieści 
m łodych autorów sowieckich, aby dać 
możność Czytelnikom zapoznania się z 
młodą literautrą naszego wschodniego 
sąsiada. Cykl ten odtworzy Romanowa 
„N o w e  przykazan ie"  n iezwykle ciekawe 
studjum psycho - analityczne instytucji 
małżeństwa.

Narazić szczupła jest jeszcze nasza 
bibljoteczkaj lecz stale ją powiększając, 
dojdz iem y zczasem do posiadania p ięk­
nej. a tak koniecznej w każdym domu 
beletrystycznej bibljotcczki domowej.

Chwila bieżąca 
w Ilustracji

A by bardzie j urozmaicić szalę .Kur 
,jera“  co niedzielę da jem y dodatek iiustro 
wany p. t. „Chw ila  bieżąca w* ihistracji". 
Jesl to kom pozycja  aktualnych zdjęć ze 
świata. Skromna narazie bardzo, a le je ­
żeli, Szanowny Czytelniku i Prenum era­
torze, będziesz w rozpoczynającym  się 
dziś N o w ym  Roku prenumeratę regular 
nia płacić, czego Ci z całego serca życzy 
m y —  nasza „Chw ila  b ieżącą" stanie się 
najp iękniejszym dodatkiem ilustrowa­
nym w Polsce, ku wzajemnemu zadowo 
leniu i radości.

WĘGIEL p ierwszorTędny 
Górnośląsk. Iconc.
„ P r o g r e s *  poleca

M. D E U t L
W ILNO, ul. Jagie llońska 3, telefon 8-11 
Własna bocznica : ul Kijow ska 8, tel. 999*

Podziękowanie
J. W. P. prof. ¥  Michejdzie 

za znakom icie przeprow adzoną 
operację, J.W. P. prof. A. Janusz­
kiew iczow i, J. W. P. d-row i Łobzie, 
dr. Gilelsównle, dr. Szczurbo, dr. 
O leńsklemu, dr. K ie iu rak isow l, 
dr. Chodorow skiem u, slcst. MII- 
edwnie, w dzięczny za skuteczną 
kurację, w yrazy  g łębok iego  sza ­
cunku sk łada

M ICHAŁ K A P P

Niniejszem zawiadamiamy P. T . 
Klijentelę, że z dniem 31 grudnia 
1934 r. sklep nasz przeniesiony 

został z ul. Wielkiej 10

na ul. Wielką 36
Skład nasz z a o p a t r z o n y  został 

w  wielk* wybór

O B U W I A
POŃCZOCH i SKARPETEK

Prosimy nas odw odzić. 

P O L S K A  S P Ó Ł K A  O B U W i A

Spó łka  Akcyjna

Na co wolno polować 
w styczniu

Na podstaw ie p rzep isów  łow ieck ich , obow ią 
zu jącyrh  na ter- n ie całego kra ju  oprócz w o j. 
ś lisk iego , w  styczniu wolno polow itc na następu­
jącą zw ie  r/y im; i ptaetw o, pod lega jące czasom, 
och ron n ym :

Sarny-kozly iwc wszystkich w o jew ództw ach  
oprócz poznańskiego i pom orsk iego), dzik i, n ie ­
d źw ied zie  (do 14 styczn ia), rysie żb ik i, kuny So­
snę. ..(luniuiki), norki, w iew ió rk i, za jące  szarak i 
(w e wszystkich woje-wódzlwach oprócz poznań­
skiego i pomoir.sklego ), za jące  b ielaki c ie trzew ie  
koguty, ja rząbk i, pardwy, bażanty-koguty, d z i­
k ie  indyki samce, d zik ie  kaczory  d z ik ie  go łę ­
bie. 1’ onadlo  polow ać można na zw ierzyn ę , nie- 
pod lega jącą czasom  ochronnym  jak  w ilk i, wy 
dry, kuny do im iw e (kam ionki), tchórze, g ron o ­
staje, łasice, k ró lik i, jastrzębie gołęh iarze. kro- 
gn ire, sroki, w rony lisy, orfy.

1
Przy  G R Y P I E  stosuje  się CH IN INĘ!

100 (Ztulc. I

_ l Pigułki z chininą w  proszku „ 0 R IG IN A L “ , p ow leczone  cukrem, są przyjemne 
w użyciu i rozpuszczalne w żołądku. Do nabycia w  każdej aptece. Z a r e ­

jestrowane w M inist^ ietw ie  Spraw W ew nętrznych  pud N r» fc1492.

JERZY M A p JUSZ T ftYLOF 33

Ha Ornej Prałm
A Brachwicz poweselał odrazu Ostatnie słowa 

starego uspokoiły go prawie zupełnie. W u j Cezary 
może w idzia ł „artystk i".  Naw et napewno. M ów ił prze­
cież o  tern tonem zbyt pewnym. Ale takiemu w y tra w ­
nemu w ydze  mógł wystarczyć jeden rzut oka spojrze­

nie poprzez sztachety ogrodu ustronnego domku na 
Zamarstynowie. A więc niekoniecznie zbliska. O to 

ty lko chodziło. Piln ie strzeżona tajemnica pozostała 

nada I tajemnicą. Niezależnie od tego Brachwicz p o ­
stanowił przyśpieszyć sw ó j wyjazd. Trzeba było jed ­
nak zachować sie. tak ostrożnie, aby o  tern nie d o w ie ­

d z ia ł  się nikt narazie. Przedewszystkiem musiał uśpn 
czujność wuja Cezarego.

—  No, dobr/c, —  roześmiał się. —  A co mi mistrz, 

powie na tę drugą. Rita Nervi to przecież wspaniały 
typ m łode j córki króla Derwida.

Stary przymrużył lewe oko.

—  Co takiego? —  zagadnął, udając, że n ie dosły­
szał. .—  T yp  czy je j  córk i?

—  No L il i i  Wenedy.

N ieporozumienie trwało. Mistrz nadał naigrawał 

się ze swego nieudanego ucznia.
—  Nawet nie w iem , czy L i l ia  W eneda miała córkę 

—  powiedzia ł przy wtórze głośnego śmiechu wszyst­
kich, k tórzy słuchali tej rozmowry. —  Jeżeli miała je 
dnak, to

—  To  pani Nervi nie mogłaby się wcielić w je j 

postać jako  że nie posiada odpowiednich  w a lorów  
zewnętrznych —  podpow iedzia ł mu wesoło Brach­
wicz. —  Może jednak będzie dobra jako. Alina.

Stary reżyser  D ok lepa ł g o  p o  ram ien iu  z d rw ią ­

cym  uśm iechem .

Za jedno muszę eie pochwalić/Tadziu  —  p o ­
wiedział protekcjonalnie. —  Jesteś rzeczywiście do­

myślny. I  to także jest pewną zaletą. A le żarty na bok. 
Powiedzno, m ó j  mały czy  ty naprawdę zamierzasz, 
kręcić w  tych górach Balladynę? Bo tyle nareszcie 

zdołałem z ciebie wyciągnąć.
—  Balladynę? Może... D iaczegóżbym  nie miał za ­

brać się do Balladyny? —  śmiał się Brachwicz. —  Czy 
mistrz sądzi, J e  u twory Słowackiego nie nadają się do 
przeróbek?

—  Nie, ale, jeżeli masz naprawdę zamiar kręcić 

Balladynę, lo skończony warja t z ciebie, m ó j Tadziu, 
że nie naradziłeś się dotąd z wujem Cezarym, k tóry 

sprzedałby ci za tanie pieniąaze swój napisany już

przed dwudziestu laty —  słyszysz, Tadziu —  scenar 
jusz pod pięknymi tytułem ,Ostatni z rodu K irk o row " .

W  głosie starego hrzm iał żal, było w  mm i zdz i­
wienie, a w  oczach jego widniało p iłn r w ym ów k i p y ­
tanie:

—  DIczego nie domyśliłeś się odrazu?

Przy jac ie le  i znajomi Brachwicza, k tórzy przez 
cały czas tej rozm owy nastawiali piln ie uszu, sądząc, 
że dov  ,edzą się nareszcie czegoś naprawdę rewe lacy j­
nego, wybuchnęli wesołym  śmiechem. Każdy w iedz ia ł 
przecież, że ten n igdy n iezrea lizowany f i lm  by ł naj- 

droźszem dzieck iem starego reżysera. Każdy pogaw ęd­
ka z m m  sprowadzała się z reguły niezmiennie do tego 
samego mocno już trącącego myszką, ale dla autora 

słynnego scenarjusza wciąż aktualnego tematu. N ie  
śm :ał się tyl!ko Brachwicz, bo zdawało mu się, że stary 
wyga kołuje tylko, a na myśli ma coś zuoełnie innego. 

I nie om yli ł  się. W u j  Cezary, korzystając z wesołej 
w rzaw y  nachylił się szybko do swego ucznia 1 vzep 

oął mu wprost do ucha.
—  Radź się, lub nie radź. T o  twoja sprawa, Tadziu  

Musisz jednak przy jąć ostrzeżenie. Siedzą cię. Kto —■ 
nie wiem. Poco —  też nie w iem . W iem  tylko, że ja 

kieś podejrzane osobniki włóczą się za tobą wszedzie.

(D c ».) ~ s
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K R O N I K A List pożegnalny studenta

8 p «s trz s t «tu a  Zakładu M eteerolegji U. S B 
Witała z M a  3I/XI1 —  1934 raka.

Cksmenie 770 
Tem p. średn. —  10 
T em p . n a jw  —  8 
T em p . na Ln. —  15  
r>pad —
W liałr —  połuda.

T en d . barom . —  zn iżkowa 
U w ag i: — • poęodiyit'.

U IE . IS K  \

—  50 zabaw  « Iw eshcow^cli. Starostwo G ro­

d zk ie  zan otow a ło  w roku b ieżącym  bardzo 

zn aczn y  n ap ływ  podań o udzielenie izezw ołcń  

ua zabaw y sylw esti owe.

Jak ob licza ją , w  W iln ie  odbyło  sit; ub. nocy 

o k o ło  50 zabaw
V

S I M t A W Y  S Z K O L N E  

Ker je d/a m łodzieży  wy znania grecko-ka 
to łk  k iego. W o b ec  tego, że św ięto N ow ego  Roku 
obrządku  grecko-kn to lick iego  przypada Jia dzień  
14 styczn ia, w ładze szkolne za rządziły  ażeby 
■wakacje szkolne dla m łodzieży tego wyznania 
trw a ły  do  15 styczn ia w łączn ie. Nauka ro zp o ­
c zn ie  s ię  16 stycznia. M łodzież innych wyznań 
rozpoczn ie  naukę 15 stycznia

z k o l k i
Ż Y C Z E N IA  N O W O R O C ZN E  C K Z E D M  

K O W  W  D YR E K C J I KO EEJO W EJ. W czo ra j o 
g odztnio 12 w  sab k on feren cy jn ej ok ręgow e j d\ 
rckc ji k o le jo w e j w W iln ie , dorocznym  zw ycza 
jem  urzędnicy dyrekc ji składali życzenia panu 
prezesow i d yrekc ji inż, K azim ierzow i la ik ó w  
otiem u, Pan prezes Fałkowski -w serdecznych »ła  
wach podziękow ał za dotychczasową ow ocną pra 
cę d la dob ra  kole jn ictw a, w zyw ając do dalszej 
in tensyw nej pracy dla dobra państwa i dobni 
R zeczypospo lite j i złożył zebranym najserdecz- 

h jsz< życzenia.
—  W ró c iła  onegdu j do  W iln a  speeja/na K o ­
ja  E uslracy jn a  na czele z dyrektorem  P. K

P  inż Fa lkow sk im . Kom isja dokonała szczegó­
ło w e j Inspekcji węzła bialastoc.kiego. Z lustro­
w an o  szereg lin ij. staeyj i inriyrli ob jek lów  ko- 
e jow ych

—  Stan bezpieczeństw a na kolei. W  ciągu ub. 
m iesiąca na iin jach  ktdejow ych  d yrekc ji PK P . 
zanotow ano 26 wypadków przejechan ia, rzu cę  
n ia się w zam iarach  ^samobójczych nod pociągi

t. p 7. w yszczegó ln ion ych  w ypadków  7 zakoń 
ty ło  się śm iercią

W  tym  samym -okresie za trzym ano k ilkadzie  
,ąt osób za jazdę  ,ua gapę' A m atorów  bcz- 
łatnych pod róży  pociągn ięto  do odpow iedzia ł 

□ ości sądow o karnej
Z azn aczyć  należy, że w -.In uniku do roku 

19,33 stem bezpieczeństw a w  obręb ie w il dyrekc ji 
o le jo w e j pod n .ód  się bard zo  znacznie.

Z E R K A N I A  I  O D C Z Y T A

—  N a n a jb liższe j Kri>dzic L ite ra ck ie j w dniu 
b. m. p r o l Iw aszk iew icz ltędzie infrw.il o Mic- 

iew-iczu w Rosji.

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  1 S T O W .

—  Fw agu  P co w ia ey ! Zarząd W ileń sk iego  Ko 
ła P O W . zaw iadam ia, że trad ycy jn y  opłatek peo 
wiat ki. odbędzie się w dniu 5 stycznia 1935 r. 
punktualnie o godz 19-ej; w sab Kasyna P o li-
ji Państw ow ej, p rzy ul. Ż e ligow sk iego  nr. 4.

Jednocześnie Zarząd K ola  przypom ina, że 
óom kn dla dzieci P eow ia k ów , odbędzie sic w

W czo ra j, w wigi/ję N ow ego  Roku, do p o lic ji 
w ileń sk ie j w p łyn ęło  pow iadom ien ie  o  zagin ięciu  
studenta USB.. A leksandra Erdm ana, zam. przy 
ul. P iw n e j nr. 6.

Ostatnio dom ow n icy  spostrzegli, iż Frdm an 
przeżyw a jakąś tragedję. M łody cz łow iek  był 
zuwsłc  zaclm iurzony, często zamyś/al się. a w 
rtizm ow ich  k ilkakro tn ie  wspom niał, że ży c ie  
mu zb rzyd ło  i z  p rzy jem nością  pow ita łby śmierć. 
Sądzono jednak, że są to o b ja w y  p rze jśc iow e j

depresji i że  w krótce  Erdm an odzyska ró w n o w a ­
gę.

T ym tzasem  sta łe  się inaczej. Onegduj, Alek­
sander Erdm an w yszed ł z  dom u i doląd  d o  mie­
szkan ia n ie pow rócił. Na stoliku  w  je go  poko i­
ku służąca zna lazła  list pożegnalny napisany w 
ję zyku  rosyjsk im , w  k tórym  ośw iadcza, ż ( opusi 
cza dom , by o d ib ra ć  sob ie  życie.

P o lic ja  wszczęła poszukiwania. Nar as ie n ie  
dały one konkretnego wyniku . (e).

Znowu 2 młode życia w ofierze
Wykonywania praktyk przez „osoby niepowołane1*

W yd a rzy ły  się w  M ołodccznic ,M atn io dwa no n ie jaką  H el m e  Ozajewsha ze wsi Ców idów -
w ypadk i śm ierci w  następstw ie dokonan ia o p e ­
ra c ji spędzenia płodu przez osob T’ n iepowołane. 

Zm arła m ianow icie  na zakażen ie k rw i w  
szp ita lu  19-/etnia m ężatka Luba C iereszko ze 
wsi K opacze  pow . m ołodcezalisk lego. Jako w in ­
ną dokonan ia niedozw o/onej op era c ji aresztow a

ka tegoż pow iatu.

Z tych sam ych p rzyczyn  zakończyła  życie w 
szp ita lu  m ieszkanka fo lw ark u  Sienke izczyz- 
na gm. połoezańsk ie j, Z o ł ja  P ie tra c ien k o  mę­
żatka, lat 36. (P a t).

Inni ‘ styczniu 1985 r. o godz. 17 ej w G im naz­
jom O rzeszkow ej p r 's  ul. \d. M ick iew icza 38.

ROŻNE.
.Sprostowanie, M ’l ( w zm iance o  otw arciu  

odirem-iiitow.iTiego lokalu  „B ris to l", zam ieszczo­
nej w n-irze z 30 grudnia zostało m yln ie  w yd ru ­
kow ane jedno z. nazw isk. M ianow ic ie  k ierow n i­
kiem  robót b y ł inż. arch itekt Bogusław  .■•Iwie- 
eimski.

—  W ileń sk ie  Tow . Farm aceutyjszne podaje 
do triadomoścd że w  dniu N ow ego Roku są czyn 
ne ts Iko aptek i dyżu-Tiie i na przedm ieściach.

—  P ierw sze  posiedzen ie nor e j Izb y  P rz. Han 
d lew e j. Jak słychać, p ierw sze pos iedzen ie  im w o- 
w ybranęj Izby P rzem v.s ło 'vo -ilan d low e j odbę- 
clziił się w  p H -zą lk a cb  stycznia,

Podług krążących w ersy j, prezesem  Izby pow  
ióniijt ma być w ybrany dotychczasow y prezes
o. Rueiński.

1

ZAKAWY
—  K aw a-Bridge. Jak. m roku  n a jlep ie j zapo­

w iadająca siię i na jm ilszą im prezą sezonu k ar­
naw ałow ego będzie  „T rad ycy jn a  Czarna Kawa- 
B rid ge " o rgan izow an a na tzooz bezrobotnych  w 
d n iu .s ty c z n ia  1935 r w Salonach Izby  Przt-my 
słowo- H andlów  e j .

Dw ie p ierw szorzędne jazzjm ndowe o rk ie ­
stry, tańce w różnobarw nych  prom ien iach  re f 
Hektorów', i i .  p. i t. p. da ją  pełną gw arancję 
beztroskiego spędzenia w ieczoru

NADESŁA VE
—  „Buta w nowym  lokalu . Z dniem  1 słycz- 

uiii i inna „B at*!" została p rzen iesiona d-o nowt1- 
tjo od  rem on Iow  mnogo lokalu przy ni. W ie lk ie j 
nr. MO.

O F I A R Y
•I'. T ob jasz B unin iow icz skład i zł. 25 (dw a­

dzieścia p ię t ) dla n ajb iedn iejszych  dzieci —  za 
miasl życzeń  i w iz y t świątecznych.

Aleksandra i Marian Jankowscy zamiast ży ­
czeń św iątecznych i now orocznych  —  na bezro 
butnych ni. W iln a  zł 10 (dzicsięćl.

B iuro Kom itetu W o jew ód zk iego  Funduszu 
Pracy w W iln ie  kom uniku je:

.Zamiast w izy t i żyćzeń now orocznych  — na 
rzecz Kom itetu Funduszu Pracy o fia ro w a li:

il'. Rom an Rueiński Prezes I/b\ Przem ysłu 
\yo-Hnndlo\vej zł. 20.

Inż. W ład . Barański —  D yrektor Izby Prze 
m ys low o-H an d low e j zł. 20

Pijcie kawą „Witaminą"

Ujawnienie defraudacji 
w pow. oszuiypriskim

W  czasie kon tro li kw ilurjuszy na opłacenie 
składek za ubezp ieczen ie budow li inspektor 
fo w łz .  Zakładu t hezp W/.aioninycli u jaw n ił, 
ż r  poborca PZ1JYY. 1111 pow. oszm iuński 28-łetni 
S.etm D rozd  p rzyw łaszczy ł sob ie z zainka,suwa­
nych składek kw otę 2183 zł. i zu żył Ic p ien iądze 
na włakne potrzeby.

Drgsoda za trzym ano i przekazano w ładzom  
sadowym.

Teatr i muzyka
—  T E A T R  M U ZYC ZN Y  „L U T N IA “ . YY y stępy 

J Kulczyckie,i „Zem sta Nietoperza*" po cenach
i.ptżonych Wtoliec w ie lk iego  pow odzen ia  dziś 
ukaże się dw ukrotn ie o godz 4 i 8.15 w. piękna 
wartościow a op. J Straussa „Zem sta N ietope- 
rza “ . W  roli g łów n ej wystąp i św ietna artystka 
.1. Kulczycka, w  otoczen iu : H alm irsk ie j, Łasow- 
sk ie j. D em bow skiego, D om oslaw sk iego . Szcza­
w ińsk iego i  Tatrzańsk iego. Akt 2-go u rozm aica­
ją e fek tow n e tańce układu balem istrza J. C iesie l­
skiego.

—  Ju trzejsze przedstaw ien ie w  „I utni**. Ju­
tro grana b ęd zie  w  dalszym  ciągu doskonała op 
,i Straussa „Zem sta Nietoperza"". W idow isk o  ju ­
trze jsze  przeznaczone zostało dla Garnizonu w i­
leńskiego.

—  „F l.io lek  z Montmartre**. i lega jąc licznym  
życzen iom  k ierow n ic tw o  teatru w znaw ia  na 
dni k ilka  w 'ybom ą op. iKtrYinana „F ijo łck  z. Mont 
m artre z J. Kulczycką, n iezrównaną od iw órczy  
nią rofi ty tu łowej.

—  Poranek  sym fon iczn y w ..Lutni**. W  nie- 
dsie lę  najb liższą odbędzie się V I-ty  poranek 
sym fon iczny. Udział b ierze  M il.  O rk iestra sym ­
fon iczna pod dyr. M. Kochanow skiego, oraz zna 
f.omrty w io lonczelista  Bogum ił Sykora. P rogram  
koncertu zapow iada szereg w artosciow ycli ut­
w orów

—  T E A T R  YHEJ.SKł P O H U L A N K A . łNipołud- 
n iów ka. Dziś. ivi, w torek  dnia 1-go stycznia 
1935 r. o  godz 1-ej popoł. przedstaw ien ie p opo­
łudn iow e w ypełn i kapitalna kom edja w .półczes- 
nn YV. K ata jew a p. t. „K w iec is ta  d roga ", z p. 
Stanisławą M azarekówną i M ieczysławem  W ę ­
grzynom  w cołac.h głównych. Ceny propaganda, 
■ve.

W ieczo rem  o godz. 8-ej (jedno z ostatnich 
przedsdawień) doskonała, lekka kom ed ja  w ie 
dońska W . L ichtenberga p t. „M ecz M ałżeńsk i" 
posiadająca dużo humoru i ob fitu jąca  w szereg 
przezabaw nych  sytuacyj. W  roli g łów n ej —  Sta 
n isław a M azarekówna R eżyserja  - W  Scibora. 
P rzep iękne dekorac ji' W . Makoynikn

Uw agn ! Od dziś 1 stycznia 1935 r cod zien ­
nie T ea tr M iejsk i na Pohu lance w yd a je  10 bi­
letów bczD lrtnń d la bezrobotnych. Zgłaszać się 
do adm in istracji od godz. 7-ej w ierz

—  j u t r o  P o ż e g n a l n y  k o n u e r t  s f r g -
JUSZA P R O K O J f W  A w  sali K onserwatorjum  o 
8.30 w iecz z udziałem  Sergjitsza P roko fiew a , Ra 
gum iły  Sykory i p rof. C ecylji K rew er Szczegóły 
w  program acli. Fortep ian  Bechsteina. B ile ty  od 
zi 1 do zł. 6 do  nabycia w sklepie muz, ..F'iłmar 
m on ja", W ie lka  8

Likwidacja nieruchomości 
ziemskich obywateli ZSRR.
D ow iadu jem y się że w  w ią z k u  z ro zp oczę­

tą likw idac ją  posiad łości ziem skich obyw ateli 
7SRR \y Polsce, w  w o jew ód ztw ach  wschodnich 
w styczniu i lutym  r. b. ma być sprzedanych 
kilkadz.iesiąt tego rodzaju  n ieruchom ości.

Mleko w hermetycznie 
zamkniętych naczyniach
W  dniu w czora jszym  w n iektórych  sklepach 

sprzedaw ano już. m leko w  naczyniach hem u 
tyczn ie zam kniętych, 7 dniem  1 stycznia w ch o ­
dzi już obow iązek  sprzedawania mleka w  w ska­
zany w yże j sposób.

Na Tu rystyczne i D okształea jąec Kursy

, W I E 0 Z A *
K raków , ul. Bron. P łe raek iego  14

przygotow u jące  na lekc jach  zb iorow y eh v Kra­
k o w ie  oraz w  d rodze korespondencji, zapom ocą 
p rzystępn ie  i w yczerpu jąco  opracow anych  
skryptów , p rogram ów  i m iesięcznych tem atów, 
p rzy jm u ją  w p isy nu

II. psdroeze r. szk. 1934'S na
1 Kurs ■na.turyczny gimn.
2. Kurs n iatu ryezin  półroczny ti politury jny.
3. Kurs śreilii! (5— 6  ki. g im n ).
•1. Kurs n iższy w zakresie  4-rli kl. gimn.
5. Kurs z 7 miu k/as .Szkoły Pow szechnej.
Fw.tga: U czn iow ie kursów kort spond. ótrzy- 

nmją oo m iesiąc o jirócz ca łkow itego  m aterjah i 
naukowego, tematy z 6-ciu g łów nych  p rzedm io­
tów  do opracow an ia . Nadto obow iązk ow e kol. 
lokw ja  (egzam iny! badają 3 ra zy  w ciągu roku 
szkolnego postępy uczniów .

Opłaty b. n iskie. YYskłudują w ybitne siły. 
P rospekty darm o.

I,. }>. 1659. K raków , dnia 21 grudnia J93-I r.

MAŁY pELJETOH

Na powitanie Nowego Roku
\ ic  nas n ie wzrusza, żeś dziś w nocy skonai 

a na Tw e m ie js .e  przyszedł n iby „ S o w y "  —  
bo w iem y dobrze, że tak samo będzie, 

w tfc  p o , o sobie zbytn io  trudzić yłowy?...

1 'marleś —  dobrze... Ty zaś, co przychodzisz  
nie tudz się zbytn io  —  w szystkim  nie dogodzisz!

„S ta ry " też myslat, że dokona cudów, 

że śuziat zam ien i n a jm n ie j w ogród  ra jsk i, 
ludzi w aniołów , a tym czasem  —  „ f ig a "  —  

świat, /ciA' byt dranski, tu., pozostał drański 

i  choćbyś łbem  t/ukl w  ścianę, ja k  obuchem  —  

człow iek ja k  byl, tuk będzie wciąż św intuchem .

Myślisz?* że m oże pom oże ci „L iga "...

O, naiw niaczku! w yb ij se to z g łów k i —

ta „ f irm a " dawno, dawne splajtow ała
i n ik t już za nią nie da n i z ło tów k i —

nic licz  w ięc p a  nią, bo szkoda ja ty g i

m c z tego „ drzewka“  nie strząśniesz p rócz  „ fig i!"

S ic  n ic  pom ogą  c i też ró ż n i „w od ze": 

n. c i z Zachodu, ani też ze W schodu  —  

le p ie j się n im i w cale n ie -a jm ow ać, 
bo szkoda czasu, trudu i zachodu, —  

kryzysu także n ie  zgnębisz n ieboże, —  

najw yżej on Cię gołym  puścić może.

Na k on iec  jednak chciał bym C i pow iedzieć: 
nie p rze jm u j się tem, co  C i tu ta j w różę  —

7 y sum napew no wiesz lep ie j odenm ie, 
że nie czekają Cię tu w onne róże., 

la  też od C iebie nie czekam  zbyt w iele —  

chodźm y do kna jpy  —  urżnąć się, ja l  „b e le ".

B IC Z .
V> iln o  111 1935 r

- P - Y  LOMLA"

Tylko 3 dni...
Już w  liadcliodzijęy pifptek rozpoczy 

na sio ciągnienie IV-tej klasy Lo ter j i  Pan 
slwowcj.

Rozstrzygjae sit; będzie — koniu przy 
padu u- w całości Jub do podziału: jedna 
wybrana w wysokości 1.00.1*00 złotych 
cztery po 100.000 zł., dziewięć —  po 
50.000 zl. i ł. d. -—  razem 68.059 w ygra  
nych na sumę 17.215.750 złotyrcb.

I biegać sic o nie mogą naturalnie 
lylko posiadacze losów ioti ryjnych, nie 
należy  wi ą- zapominać o odnowieniu 
icti w najbliższych dniach,

Ostrzem siekiery 
po złamanej rące

W e wsi Kan iuki gm. duksztan k ie j um ysło­
wa oborą Grazy/da W ic lic zk ow a , lat 31, podi zas 
ataku szahi odrąbała  sob ie s iek ierą  na pu io  k  
v  ą rękę w o k o lic y  przegubu przy garstko w ego  
W ie llc zk ow ą  um ieszc/ono w szpita/u św ieeiań 
skim .

Sacharyna i niemieckie 
zapalniczki

YYc" wsi D zicin itkow  o pow . sokolsk i załrzs 
mano m ieszkańcu te j wsi P aw ła  Burn ick iego 
pod zarzutem  upraw ian ia przem ytu sacharyny. 
Podczas rew iz ji zn a lez ion o  u Burn iek iego nie- 
ty lko sacharynę w  ilości 1 kg. 200 gr., lecz i 13 
zapaln iczek  pochodzen ia n iem ieck iego
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w s z y s t k i m  s w o i m  s z a n o w n y m  k l i j e n t o m

ŻYC ZE N IA  N O W O R O C Z N E  
Z A S Y Ł A

J. M O C Z U L A K
Sklep'kw iatów, Wileńska 36 Tel. 9-38.

W S Z Y S T K IM  SW O IM  S Z A N O W N Y M  K L IJE N TO M  
ŻYC Z E N IA  N O W O R O C Z N E  

Z A S Y Ł A

S. G A B A Ł A
Zakład tapicerski. Niemiecka 2.

Uwaga! Księgi rachunkowa
rozmaitych systemów i linjatur,

specjalne księgi dla w łaścicieli nieruchomości

Władysław Borkowski
W ilno Mickiewicza 5, tel. 3 72

S Ej KI
p o d ło g o w e  38 m/m. grb. 
suche I. kl. 250 kbm.

kupię

H e in c e l
Ł ó d ź ,  ul. Unicka 1 m. 58

Odmrożenie
O rygina lna  maść 

(z kogutkiem )

„MRUZOL"
le czy  i goi ranki p o ­
wstałe  od odmrożenia. 
Sprzedają apteki i skła­

dy apteczne.

g u m . . ?

OL LA
Przy ZABU RZEN IAH : w  F J U l F K j a  przew ie klYch.
UPORCZYWYCH Z4PAROAOI STOLCA. 0ÓAZ W r t  NABE7ERNEJ

o m o ś c i  stosuje L::ża a  o : t y  lub
M a S Y T I t r Ju  ŻYCIA. I ( lO CNIt PR Ztm rSZCZAJACt

Zginął
pies „\V ilk “  .średniej 
w ie lkości, szary wabi 
się MarsY. Uprasza się 
o zaw iadom ien ie, Wuleii 
ska 22— 1 ;>V P rzyw ła sz ­
czenie będzie  ścigane 

sądownie

Dii. 29 grudniu o godz: 
6 w ieczorem  zaginał na 
nl. lw o w s k ie j P IE S  
V\łLK  z ob jaw am i po 
p rzebyte j 11 o s a ci ź 11 i e >
Proszę zaw iadom ić lub 
odprow adzić  za n agro­
dą W . A rty le ry jska  2 

m. 4.

P IIZ Y B Ł Ą K A Ł  S IĘ  pies
buldog, ndchnu Isalwa- 
yjska 120-1), I>o 3 

dniach uważa się za 
własność.

Składy Slektro-Bhdjo-Techniczne

0 . W a j m a n
Wilno, Trocka 17, tel. 7-81

P O L E C A J Ą  t a n i o ,  solidnie, z  gwarancją:

radioodbiorniki
Philipsa 33-a model 1935,

S! R Z Ę T  R A D I O W Y ,  Ż Y R A N D O L E ,  M A  
T E R J A Ł  I N S T A L A C Y J N Y ,  E L E K T R O - K U -  
C H E Y K I .  Ż F l , A Z K . \  i O G R Z E W A C Z E .  

BIURO KONCESJONOWANE wykonuje <
wszelk ie  roboty e lektrotechniczne. ' , »  *-1

U  F I  I f l f i  I Spow odu wieli

- Ł L IO i  1Anny On Jra
Spow odu w ielkiego powodzenia jeszcze DZ IŚ

CAŁUJ MNIE JESZCZEw szemp. 
komedji

To wszystko dla was
| Z  powodu kolosalnego ŚLUBY UŁAŃSKIEpow odzen ia  najlepszy

”  łilm  polski
wyśw iet la  się jeszcze  d w a  dni* Korzysta jc ie  z okazji.  Dla m łodz ieży  dozwo lone

B  EMI L  J A N N I N G S
o r a z  urocza gwiazda ckr. SidtMty FOX, słyn. komik Bernard Armand

"l'E£  365 żon k ró la  Pauzo la
R e iy t e r ja  wszechśw ia towe j  sław w y A .  Granowakiego. S zc zegó ły  nastąpią

Ostatnie 2 dni. DzIS noworoczny program. D w ie  w ie lk ie  gw iazdy

J tu n e th  B a cd u im d  i R u n on  N ow arro
C A S I W O I

Kv 1 "*• K**'* ”  --Ż . — — ̂
w  najp iękniejszej komedji muzycznej, jaką k iedyko lw iek  dotąd utrwalono na taśmie f i lm owej p.t 
m m  m ■ — 1 ___________________   m  W ie lk i  fi lm pełen napięcia. P rzepiękne piosenki.

Kot i skrzypce
OGNISKO I Dziś  f i lm  nad filmyl 

W sttząsający  dramat 
kob ie ty— szp iega p.t. f f lA T A  H A R I

.LcTi Greta Ga: bo i Ramon Nowarro
N A D  P R O G R A M bj DODATKI DŹW IĘKOW E. Począ tek  seansów codziennie  o godz. 4 p. p.

P a n i e !  C z y  z e c h c a & e  
w y d a ć  n a  s i e b i e  

p a r ą  z ł o t y c h ?

Jutro rew elacy jna  prem jera. C zo ło w y  kapitalny film produkcji  europejskie j
F I L M .  K T Ó R Y  N I E  P O T R Z E B U J E  R E K L A M Y

M u k a r a i f a ^  0l9a Cieaiowa ?ir ;.”:
■  towa sława tego  filmu świadczy o je go  nadzwycza jne j doskonałości

Nad  program: A t r a k c j e .  Na premierę honorowe b ilety nie ważne, Począ tek  o godz. 2-ej

D C T  Aftdf I M  I Dziś i codziennie  2 przedstawienia: o godz. 5.30 i 8-ej, w niedzie lę  i święta 
5 / 'W~J l  ‘ ' I  3 przedst.: o godz. A, 6.30 i 9. A r cyw es .  mozaika kom ed jow o -rew jow a  p. t»

w 18 obrazach z udzia łem całego 
zespołu. S zc zegó ły  w  afiszach. 
Bilety: I m iejsce zł. 1 09, 11 m ie js ­

ce 75 gr., Balkon 25 gr. —  Uwaga: N ow ozaangażow an i Addm 0931  i JSFlIllB SZITiarÓWIlda 
A N O N S l  W krótce  nowa „R ew ja  dla dz iec i*.

M il ion ow a  wystawa. Nad program: NaJnOWSZG 
d o d a t k i .  Począ tek  seans, o g. 2 —4— 6 — 8— 10.15

Cu za rfżnica tak małym kosztem!
Parę złotych — to n iew ie le— lecz może to 

spowodować decydujący zwrot w życiu Pani. 
Dzisiaj świat wola o młodość — młodość— ciągle 
młodość. Gwiazda filmowa traci 75 %  gaży z 
chwilą gdy wygląda zbyt staro, a gdy cera jej 
więdnie traci już 5 0 % . Profesor Uniwersytetu 
W iedeńskiego, Dr. Stejskal. wynalazł cudowną 
substancję upiększającą, nazwaną ,,Bioeeł“ , która 
jest wyciągiem z młodych zw ięrząt i szybko od­
żywia i oomłudza skórę. Podczas doświadczeń 
odżywiania skóry, dokonanych przez D-ra Stej- 
l;al na kobietach w wieku 55 do 72 lat, zmarszczki 
znikły w ciągu 6-cin tygodni (zobacz całkowite 
sprawozdanie w Tygodniku Medycznym — W ie ­
deń). Biocel dokonuje nieraz zdumiewającej zm ia­
ny cery w ciągu 8-miu godzin — działa tak jak 
dobry posiłek dla kobiety umierającej z głodu. 
Pierwsza rzecz na którą zwraca uwagę mężczyz-

K u r s v  M a t u r a ln i e
IM. ST. ŻEROMSKIEGO  

Wilno, ul. Mickiewicza 19.
W pisy  rui l i  półrocze 19.34/35 uczniów 

i uczenie do klasy IV, V, V I  i V II.

na, to cera P ni. O  ile jesl o.ia brzydka, m ożr
on więcej nie chcieć nawt. spojrzeć na Pani v  
Biedna dziewczyna, która poślubiła miljonera mó­
wi, że gdyby nie jej cudowna cera, mąż jej nie 
spostrzegłby jej może nawet wśród tylu pięk­
nych dziewcząt.

Ta niezwykła substancja upiększająca wynale­
ziona przez Prof. D-ra 5>tejskał, jest obecnie 
zawarta w znakomitym paryskim Krem ie Toka- 
lon, koloru różowego. Należy stosować go w ie­
czorem. Odżywia 011 \ odmładza skórę podczas 
snu. Kremu zaś Tokalon białego (nie tłustegoy 
należy używać rano.

Zawiera on czysty krem i oliwę. Jest oa 
świetną odżywką skóry na cały dzień. Zawiera 
on również składniki wzmacniające, które ś*ią- 
gają rozszerzone pory, wybielają skórę, oraz 
czynią ją świeżą i jędrną.

&TrXŁK\'K'~iWt*rtnEX*amasBaammmmm̂ mam**mm

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w zakresie od I— VIII k lasy gimnazjum, 
ze w s z y s t k ‘ c h  p r z e d m i o t ó w ,
(epecj& lnoić: polski, matematyka i f i z .k a )
u d z i e l a  b y ły  nauczyciel gim nazjum .
Warunki skromne Pos tępy  w  nauce i w y n i­

ki pod  gwarancją. Łaskaw e  zgłoszenia:
W ilno, ul. K ró lew ska  7/2, m. 13.

r±  Łfci ORYGiŃMłfg PWSłW. 
f i J C ,  HIGREMO-MERYOMIf

/ ^ . Y i  KOGUTKIEM
*Ą SPfODMpk _

'i& l * °  ł *  I  T « x B O U
K - s d )  i*srosow)»>iii

- B ÓLE  gło w y
HIC P E N A .  a r W U A Ł C J ą

BÓLE ZĘBÓW.
G R Y P A  . . . i  E i>ą ii|N ia
B - - L t : « >  ra 'cTtczM i. .

STAWOWI KOSfHE i T»

lĄttlUt WA>TIIACN aioJikoW
1111 MII. k o g u t k i e m
W DBTCilJ AŁHf H OMWOWAmTm 
j ń T 5 .  P a O S I K Ó W  W  P U D E Ł K U .

o iubom oit
u lalka 4 2

bar nowoczesnej

o u u u a r b c j

7 zakąj-ki od IO ojr.

D O K TÓ R

J. PI0TROWIC2- 
JURCZENK0WA
O rdynato r  Szp it.  S a w ic z  

Choroby skórne, 
weneryczne i kob iece

W ile ń sk a  34, tel. 1866
Przyjm. od g. 5 —  7 w,

D O K TÓ R

ZYGMUNT
KUDREWICZ
Choroby  wener,;  syfilis, 
skórne i m oczop łc iow e
Zam kowa 15, tel. 1960
Przyjm. od 8— l i 3— 8

D O K TÓ R

Ginsberg
Choroby  skórne, Wene­
ryczne i m oczop łc iow e
W ileńska 3, tel. 5-67
Przyjm. od 8— l i 4— 8

D O K TÓ R

iDf. Wołodźko
ordynator szpit. Sawicz 

choroby 
skórne i weneryczne 

przyjmuje 12— 2 i 5— 6
Z a w a ln a  22, tel. 14-42

Mieszkanie
luksusowe, c iep le  z i  
pokoi uo w yna jęc ia . 

Y<I. M ick iew icza  41.

MIESZKANIE
3 poko je  z kuchnią c iep ­
łe  i słoneczne W n ow ym  
drewnianym domu przy  
ul Inflanckiej 23a m. 2 
(Zw ie r z yn iec )  do wyna­
jęc ia  od I-go  stycznia.

Za P0K04
pom ożem y (pom ogę )  w
zakresie gimnazjum
matem - p rzy rodn iczego  
lub humanistycznego. 

Z g ło s z  : Poznańska 3-4* 
Chmie lewski

Uwadze
pp. wo is kawy cłu
Mieszkanie

blisko koszar, św ieżo
odremoniow.,  z e  w*ze l-  
k<emi wygodam i,  suche*, 
s łoneczne, z ogródkiem  
do wyna jęc ia  od  zaraz 
A rty lery jska  8. D ozo rca  

wskaże.

D O K TÓ R

Bernsztejn
Choroby skórne, w e n e ­
ryczne i m oczop łc iow e
Mickiewicza 28, m. 5
Przyjm. od 9— 1 i 4— 8

DOKTÓR

M. Zaurman
choroby weneryczne, 

skórne i m oczop łc iow e
Szopena 3, tel. 20-74
Przyjmuje od 8 — 1 i 4— 8

P r z y  o e r p i s w a c h  H P w r o i t w j i r c N  

(polach. $wmayty. m u t m t  i 
KRWAWIENIU ) stosuję
ORYGINALNE CZOPKI

J W O L
o ą ' i :k i b o o

P r 2 y  z e w n e t r / h .Yć h  g u i a c h  h e m o r o i C - l . y c h  
- S T O SU J ,  S i i J B .  : . V A R I  C O L " ( P  0 ^ 3 W 5 H l;o r )

L E K . - D E N T Y S T A

A. M4 NKI ER
Dynaburska 4, róg N o ­
wogródzk ie j  88. Przyjm. 
od 9— 1 i 4— 7, Choroby 
jamy ust., zębów ,  sztucz. 
uzęb., mostki i koronki 

Dla ko le jarzy  zniżka.

L E K . - D E N T Y S T A

F. BLOCH
p rzy jm u je  codzienn ie 

10 —  2 i 4 —  7 
ul. Stefańska 8 —  2

PLAC
D O  S P R Z E D A N I A  

na Pośp ieszce  przy ul 
Pięknej 9. D ow ied z ie ć  
się w admin. „Kuriera  

W i l . "  od  godz  9— 3

Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y
jak również może b y ć  
angażowana do biura na 
terminową pracę, w y k o ­
nu ę różne prace w  do ­
mu po b. niskich cenach 
Łaskaw e  oferty do adm. 
„Kurjera W ileńskiego*4 

pod  .Maszynistka*

F A B R Y K A  C U K R Ó W  
i C Z E K O L A D Y

.FORTUNA
W ilno,  M etropo lita lna 5 

tel. 19-19.
Sklep fabr.: N iem iecka  2 
(róg  Dominikańskiej)  

Doskonale  wyroby. 
Wielki w y b ó r  ozdób  

choinkowych. 
W yśm ien ite  pierniki.

UEDAKCjA  i AD jYUNISTRACJA : Wilno, Biskupia 4. Telefony: Redakcji 79, Administracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od godz 2 —  3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 ppoł- 
Administracja czynna oa godz. 91/,— 31/, PpoŁ Rękopisów Reaakcja nu* zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od godz. 1 — 2 ppoł. Ogłoszenia sa pizyjinuw’ane ; od godz. 9*/2— 31/, i 7 —  9 Wiecr*

Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750 Drukarnia —  ul. Biskupia 4. Telefon 3-40.
CENA PRENUM ERATY: miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową i dodatkiemgksiążkowym 3 zł., z odbiorem w administracji 2 zł. 50 gr. Zagranicą 6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Zafwłers* 
K)iim etrowv przed tekstem —  75 gr., w.tekście 60 gr., za tekstem— 30 gr.. kronika redakc., komunikaty —  7 0 g i.za  mm. jednoszo., ogłoszenia mieszkaniowe —  30 gr.za wyraz. Do tych cen dolicza sią 

ta ogłoszenia cyirowe i tabelaryczne 50%, W numerach niedzielnych i świątecznych 25%, zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Za numer dowodowy 15 gt 
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